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Szanowni Czytelnicy 


Wkroczyliśmy w nowy, 2003 rok. Któż nas z okazji przełomu nie podejmuje jakichś 
postanowień. A to o rzuceniu palenia, a to o rozpoczęciu studiów lub nauki języków 
obcych. Niektórzy obiecują sobie, że przestaną się denerwować jadąc samochodem, 
albo że zaczną regularnie wyrzucać śmieci. Później, im dalej od 1 stycznia, tym trudniej 
przychodzi realizacja tych postanowień. Ale niektórym się udaje. 

Ja, w imieniu całej redakcji też zrobiłem takie noworoczne postanowienie. Chcę. aby 
gazeta, którą kupujecie była jeszcze lepsza. i ciekawsza. Niby nic odkrywczego, ale 
wierzę, że z Waszą pomocą uda mi się to osiągnąć. Czy ten numer jest krokiem w tym 
kierunku? Oceńcie sami. Osobiście polecam rozmowę z Tadeuszem Kaletynem, który 
wiele lat poświęcił na badanie tajemnic Lubiąża. Jego opinie nie są może tak sensacyjne, 
jak innych, ale z pewnością rzetelne i odkłamują wiele teorii, które narosły wokół tego 
miejsca. Może to i przykre, bo legendy są zawsze ciekawsze niż szara rzeczywistość, ale 
dla prawdziwych badaczy przeszłości, najważniejsze jest poznanie prawdy. 

Warto też przeczytać historię generała Jeschonnka, którego grobu poszukiwano 
od lat. Udało się odnaleźć w końcu jego mogiłę, ale nie ujawnię, gdzie się znajduje, 
musicie o tym przeczytać sami. 

To właśnie dzięki miłośnikom historii, niestrudzonym badaczom tajemnic, dla 
których przeszłość ma wymiar realny. możemy wspólnie weryfikować historię i na 
nowo spojrzeć na zamknięte, zdawałoby się sprawy. Wielu z tych ludzi, kosztem 
wolnego czasu, często własnych pieniędzy, potrafi coś osiągnąć. Takim człowiekiem jest 
z pewnością Marian Chojnowski. który dzięki uporowi i zaangażowaniu doprowadził 
do godnego pogrzebu poległych żołnierzy polskich, których szczątki przypadkowo 
wykopał podczas penetracji pozycji Wału Pomorskiego. Dla takich wspaniałych ludzi 
miniony rok zakończył się sukcesem. Dopięli swego. Ale są też tacy, którzy mogą 
przeklinać miniony rok. Do redakcji coraz częściej napływają sygnały o procesach 
sądowych wszczynanych przeciwko eksploratorom i kolekcjonerom. Nasi Czytelnicy 
dzwonią do nas z prośbą o radę, a nawet o pomoc. To są dramatyczne sytuacje, a my 
niewiele możemy im pomóc. Wiemy skądinąd, że takie procesy kończą się zazwyczaj 
wyrokami w zawieszeniu. Niby nic strasznego. ale stresy, na jakie są narażeni poszuki- 
wacze i świadomość „zabazgranego konta” jest, mówiąc oględnie, mało przyjemna. 
Polskie prawo traktuje poszukiwacza na równi z pospolitym przestępcą. Ale być może 
jest szansa. żeby to zmienić. Od kilku miesięcy apelujemy na łamach „Odkrywcy” 
o działanie, gdyż trwają prace nad jedną z kluczowych dla nas ustaw — ustawy 
o ochronie zabytków. Liczyłem na odzew z Waszej strony. ale efekt jest raczej mizerny. 
Owszem w redakcji rozdzwoniły się telefony z pytaniami, na jakim etapie są prace 
legislacyjne, ale zazwyczaj kwitowano je stwierdzeniem „to znaczy. że jest już za późno”. 
Nie, nie jest za późno. Ale to przede wszystkim Wy musicie coś zrobić w tym kierunku, 
tymczasem wygląda to tak, że w większości liczycie na to, że redakcja zajmie się tym 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie 
także prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć 
w czasopismach współpracujących z „Odkrywcą”. Ma- 
teriałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczy- 
my w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów 
i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji 


problemem. A my jako redakcja możemy tylko pomóc. rozpropagować. To Wy macie siłę, i Wy możecie coś zrobić. Na przykład 
spróbować się zjednoczyć. Przekonać polityków. których wybraliście do swoich racji. Bo decydenci na górze prawdopodobnie nie zdają 
sobie sprawy z wagi problemu. Wiem, że rozpoczęcie jakichkolwiek działań to sprawa niełatwa, ale jeśli nikt nic nie zrobi, to prawo 
znów będzie wymierzone w eksploratorów. A stwierdzenie, że „ja na pewno nie dam się złapać” jest zwykłą fanfaronadą. Tym bardziej, 
że przykładowo osoby dzwoniące do redakcji z informacją o rozpoczęciu przeciwko nim postępowań prokuratorskich, bądź sądowych 
to „rasowi” kolekcjonerzy, których zbiory broni zawsze były pozbawiane cech używalności. A jednak to nie wystarczyło. 
Pamiętajcie taki los może spotkać każdego z Was. Nie chcę snuć czarnych wizji, ale zależy mi, podobnie jak Wam wszystkim, 
na zmianie prawa. Jeszcze raz proponuję, abyście zasypali Komisję Kultury i Środków Przekazu listami. To będzie pierwszy krok. 
Później można zacząć się jednoczyć. Może uda się, i dzięki temu zakończymy ten rok sukcesem? Niech to będą nie tylko 


pobożne życzenia. Szczerze życzę tego Wam i sobie. Oczywiście w imieniu całej redakcji. 
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W NUMERZE 


ROZMOWA 

Poszukiwacz legendarnych podziemi str. 3 

Przez 40 lat współpracował ze służbami kon- 
serwatorskimi. Uczestniczył we wszystkich pra- 
cach poszukiwawczych prowadzonych 
w klasztorze i okolicach. O wynikach badań 
opowiada Tadeusz Kaletyn. 


AKTUALNOŚCI 

Lisia sztolnia str. 9 

Militaria dla Owsiaka str. 10 
Hotchkiss będzie kompletny str. 10 
Archeologiczna autostrada str.11 


POSZUKIWANIA 

Znalaziem swój skarb str. 13 
Wykrywacz dał duży sygnał. 
Zaczynam kopać, czuję jak 
podnosi mi się adrenalina. 
Naraz jakieś głuche uderze- 
nie! Jest! Dokopałem się! 


ZAMKI 
Tajemnice zamku w Raciborzu str. 15 

r. Przyziemie średniowiecznej basz- 
ty odkryto przypadkowo podczas 
prac porządkowych na dziedziń- 
cu. Firma, która urządzała tu po- 
tem festyny ukryła fakt odnalezie- 


nia podziemi. 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
Himmler w obozie koncentracyjnym str. 19 


SYLWETKI 

Dopiąt swego str. 20 

Na Wale Pomorskim odnalazł wie- 
le ludzkich szkieletów. Próbował 
zainteresować lokalną prasę swo- 
imi odkryciami. 


II WOJNA ŚWIATOWA 

Ulubieniec Luftwaffe str. 22 

Fiihrer szukał winnych zbombar- 
dowania Peenemiinde. Zadzwonił 
do Jeschonnka i powiedział: „Wie 
pan co należy zrobić”. Generał 
wiedział. Powoli odpiął kaburę... 


NASZA SONDA INTERNETOWA 

O czym chciałbyś czytać w „Odkrywcy”: 

314 - eksploracja niemieckich podziem- 
nych fabryk 

422 - poszukiwania militariów z wykry- 
waczem 

280 — poszukiwanie skarbów 

269 — opisy fortyfikacji 

263 - stare zdjęcia wojenne 

174 — prawo a poszukiwania 

173 - tajemnice archeologii 

191 — podwodne poszukiwania 

260 — tajemnice starych zamków 

411 - pola bitew 

268 — tajemnice historii 

131 - poszukiwania za granicą 

313 - porady sprzętowe 


głosowały 764 osoby 
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Polowanie na „Stukasy” str. 24 
Niemieckie samoloty próbowały uciekać, ale 
sowieckie „Jaki” były szybsze. Pierwsza ma- 
szyna spadła koło stanowiska akowców na 
skraju lasu. Załoga zginęła w płomieniach. 

1 : 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
Świnoujskie fortyfikacje str. 26 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
Armia kajzerowska str. 29 


BATALIE I POTYCZKI 
Bitwa pod Burkatowem str. 30 

Podczas szturmu na pozycje au- 
striackie zginęło kilkuset żoł- 
nierzy pruskich, ale straty 
po stronie przeciwnej były 
znacznie większe. L- 


MINIKONKURS str. 33 


FORTYFIKACJE 


Międzyrzecki Rejon Umocniony cz.6 str. 34 
Panzerwerk 805 jest największym tego typu 
obiektem MRU. Był też najlepiej uzbrojony 
— w czasie wojny zainstalowano tam osiem 
karabinów maszynowych. 


1 ZGSTY 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W STYCZNIU 


POSZUKIWANIA 
Poligon „Włodarz” str. 37 


DODATEK MILITARNY 

Odznaka za rany str. 58 

„Beep” na wschodzie str. 41 

Żotnierskie tornistry i plecaki 1939-45 cz. 5 str. 42 
Znakowanie den pocisków str. 43 

Dobra mina w życiu poszukiwacza str. 44 


SPRZĘT 
Noże cz.1 str. 45 

Spectrum XLT str. 47 

Techniki termograficzne str. 49 


PORADNIK 

Krótka historia monet cz.4 str. 51 

Złotej monety w Polsce nie bito. Do więk- 
szych transakcji używano złota zachodniego. 
bądź bizantyjskiego. 


Konserwacja cz.5 str, 52 
LISTY str. 54 
KSIĄŻKI ODKRYWCÓW str. 55 


GIEŁDA str. 56 


Okładka: 
elewacja zachodnia klasztoru w Lubiążu, 
fot. archiwum 


ROZMOWA 


Przez 40 lat współpracował ze służbami konserwatorskimi. Uczestniczył we wszyst- 
kich pracach poszukiwawczych prowadzonych w klasztorze i okolicach Lubiąża. 
Z Tadeuszem Kaletynem rozmawia Joanna Orłowska 


Poszukiwacz legendarnych 
podziemi 


Tadeusz Kaletyn (drugi od prawej) podczas kameralnego spotkania w Muzeum Śląskim we Wrocławiu w 1962 r. Kolejno od lewej - prof. Antoni Łyżwański, 


z-ca kierownika wydziału kultury KC PZI 
Pierwszy z prawej — Mieczysław Ptaśni 


j; Anna Ziomecka, kustosz Muzeum Śląskiego; prof. Stanisław Lorenz, dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie. 
dyrektor zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków 


— Kilkanaście tysięcy jeńców, którymi 
żywiły się szczury, legendarne podziemia 
fabryki zbrojeniowej, czy tunel łączący 
klasztor ze Wzgórzem Trzech Krzyży — to 
niektóre z popularnych hipotez dotyczą- 
cych Lubiąża. Tymczasem Pan mówi tym 
teoriom „nie”. 

— Sprzeciwiam się jako osoba, która 
bardzo często odwiedzała Lubiąż oraz 
długoletni pracownik służb konserwator- 
skich. Większość miejsc owianych nim- 
bem tajemnicy zostało przecież przeba- 
danych przez specjalistów w przeszłości. 
Wówczas badania te były tylko częściowo 
utajnione. W tym sęk. że nikt z zaintereso- 


wanych albo piszących o tajemnicach Lu- 
biąża nie skontaktował się z architektami. 
archeologami, historykami sztuki. antro- 
pologami. geomorfologami czy geodeta- 
mi. którzy znali wyniki prowadzonych po- 
szukiwań. 

— Jak dobrze zna Pan Lubiąż? 

— Byłem w klasztorze ponad 1000 razy. 
Po raz pierwszy w 1948 r. jako gimnazjalista 
na wycieczce szkolnej. Otoczenie klasztoru 
i wewnętrzne ogrody — to był wielki śmiet- 
nik. Rzucały się w oczy stosy niemieckich 
druków, szmat i pokrwawionej pościeli. Pa- 
miętam walające się sienniki, uszkodzone 
łóżka. zwoje drutów. grube kable, deski 


podłogowe i trumienne. W wysokiej trawie 
leżały egzotyczne rzeźby. Bramy do większo- 
ści budynków administracji, a także kościoła 
św. Jakuba były otwarte lub zdjęte. Na 
cmentarzu koło kościoła straszyły otwarte 
groby. Na klasztornym dziedzińcu widziałem 
szabrowników. Wynosili jakieś pakunki do 
drewnianych wózków. 

— W 1955 r. już jako student historii 
oraz sezonowy współpracownik służb 
konserwatorskich ponownie przyjechał 
Pan do klasztoru. Dewastacja obiektu 
postępowała... 

— W kościele klasztornym grobowce 
książęce były otwarte, a na podłodze za- 


ODkRYWCA 1/2003 ą 


uważyłem ślady palenia ognisk. 
Na wielu ścianach widziałem stare 
otwory wykute przez Rosjan, któ- 
rzy poszukiwali tam podobno za- 
murowanej w styczniu 1945 r. pla- | 
tyny. Na dominującym nad oko- 
licą Wzgórzu Trzech Krzyży stał 
tylko jeden krzyż. Podobno dwa 
pozostałe oraz słupy linii wysokie- 
go napięcia zabrano na złom. 

— Kiedy po raz pierwszy usły- 
szał Pan o fabryce? Ę 
— 2 lata po wojnie. Miejscowa 
ludność opowiadała mi, że 
w fabryce produkowano precyzyj- 
ny sprzęt dla lotnictwa i rakiet. 
Zanim Niemcy wyjechali 23 stycz- 
nia 1945 r., podobno kilkanaście 
ciężarówek i pojazdów opancerzo- 
nych wywiozło w silny mróz naj- 
cenniejszą aparaturę, dokumen- 


tację i gotowe wyroby. Niemcy jc 


wycofując się wysadzili most kole- 


jowy i samochodowy na Odrze. 
Trzy dni później Lubiąż i okolice 
zajęli Rosjanie. Od lutego do Lu- Trumna ze zwłokami M. L. Willmanna - barokowego malarza w krypcie kościelnej w Lubiążu 


X-XI w. — 
1165 r. — 
MS ę= 
1201 r — 
1202 r. — 


1254 r. — 


1239 r. — 
XIII w — 


1311-1512 r — 
XIV w. — 
1432 r. — 
1492 r. — 


1502-1509 r. — 
1649=1739 r. — 
1660-1706 r. — 
1727 r — 

1740 r. — 
21.11.1810 r — 
1817 r — 

1825 r. — 

1844 r. — 
1954—1937 r. — 
1943-1945 r. — 
1944 r — 
25.01.1945 r. — 
26.01.1945 T. — 
1945—1947 r. — 
1951 r — 

od 1957 r. — 
od 1967 r. — 
od 1974 r. — 
1982-1990 r. — 
1984 r. — 

1989 r. — 


Z dziejów klasztoru w Lubiążu 


na wzgórzu w zakolu rzeki istniał gród strzegący przeprawy na Odrze 

przybycie cystersów z Pforty (Saksonia) do Lubiąża 

Bolesław Wysoki, książę śląski nadaje dokument fundacyjny dla klasztoru, bogato go uposażając 

w Kościele NMP pochowano Bolesława Wysokiego. księcia śląskiego, fundatora opactwa 

Henryk Brodaty, książę śląski zatwierdza darowizny swego ojca 

i dobroczyńców, oznacza granice ujazdu lubiąskiego 

papież Grzegorz IX zezwala cystersom w Lubiążu na grzebanie fundatorów opactwa w kościele, a zmarłych 
świeckich w murach i cmentarzu przyklasztornym 

Lubiąż uzyskuje prawa miejskie 

przebudowano prezbiterium kościoła, rozbudowano klasztor, a wschodnią część wzgórza obwiedziono kamienno- 
ceglanym murem 

budowa kaplicy książęcej fundacji Bolesława III, księcia legnicko-brzeskiego 

szczytowy rozkwit gospodarczy, kulturalny średniowiecznego opactwa 

klasztor został splądrowany i spalony przez husytów. 

Jan, książę żagańsko-głogowski, Jerzy Albrecht i Karol, książęta oleśnicko-ziębiccy, wypędzają mnichów, 
a budynki klasztorne przez 7 lat adoptują na zamek myśliwski 

modernizacja i rozbudowa klasztoru 

budowa barokowego zespołu klasztornego najbogatszej i największej rezydencji na Śląsku 

wybitny malarz śląski doby baroku Michael Willmann mieszka i tworzy w Lubiążu 

w lasku św. Jadwigi urządzono Kalwarię 

przejście Śląska pod panowanie pruskie 

decyzją króla pruskiego Fryderyka Wilhelma III opactwo zostaje objęte sekularyzacją 

pałac opatów i budynki gospodarcze przejmuje stadnina koni 

Rlasztor zostaje zaadaptowany na szpital dla umysłowo chorych 

Lubiąż traci prawa miejskie 

gruntowna konserwacja murów klasztornych 

budynki klasztorne zajmują zakłady zbrojeniowe Schlesische Werkstatten fiir Feinmechanik Dr Fiirstenau 
obrazy M. Wilimanna, stalle oraz rzeżby przewieziono do Lubomierza 

likwidacja fabryki zbrojeniowej 

zajęcie Lubiąża przez wojska radzieckie 

działa obóz przejściowy i szpital dla żołnierzy radzieckich wracających z niewoli niemieckiej 

budynek klauzury i kościół św. Jakuba zajmuje sktadnica PP „Dom Książki” 

w zespole poklasztornym prowadzone są prace remontowo-konserwatorskie 

część pomieszczeń klasztornych zajmują magazyny Muzeum Narodowego we Wrocławiu 

część pomieszczeń klasztornych zajmują magazyny WOAK 

prowadzone są badania archeologiczno-architektoniczne przez WOAK 

powstanie Towarzystwa Przyjaciół Lubiąża 

powołanie Fundacji „Lubiąż” 
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biąża napływały liczne kolumny jeńców 
radzieckich wyzwolonych z niemieckiej nie- 
woli. W klasztorze urządzono obóz przejścio- 
wy z dużym szpitalem dla chorych. Po krót- 
kim odpoczynku kolumny byłych jeńców 
odchodziły na wschód. Klasztor był przepeł- 
niony do końca 1947 r. 

— W latach 1963-1990 bywał Pan 
często w Lubiążu. Spotykał się Pan wów- 
czas z mieszkańcami miasteczka i oko- 
licznych wsi w powiecie wołowskim. 

— Tak. Wszyscy oni wspominali młode 
lata, gdy spuszczali się na linie do dolnych 
piwnic w klasztorze. a kanałem ściekowym 
wychodzącym z zachodniej strony klasztoru 
pełzli w stronę rzeki. Leżały tam paczki 
z porcelaną, odzież, obuwie, a także broń. 
Grabarz parafialny utrzymywał, że ze studni 
koło kościoła św. Walentego jest wejście do 
tunelu, który prowadzi koło przystani barek 
do piwnic browaru na dziedzińcu klasztor- 
nym. Moi rozmówcy pokazali mi tę studnię 
i jeden kanał. Okazało się, że jest to cyster- 
ski kanał ściekowy. Był używany jeszcze do 
1945 r. Miał od 1--1,5 m średnicy. 

— Wiele osób zainteresowanych te- 
matyką Lubiąża wymienia tajemniczą 
postać Gertrudy D. Mówią, że to nie- 
miecka „strażniczka” obiektu, która zo- 
stawia na peryferiach swego mercede- 
sa, a przyjeżdża pożyczoną syrenką, by 
obserwować prowadzone prace. Pan 
poznał tę kobietę i rozmawiał z nią. 
Kim była? 

— Pani Gertruda była zaprzyjaźniona 
z wieloma mieszkańcami Lubiąża. Z Ozimka 
— miasteczka na Opolszczyźnie przyjeżdżała 
autobusem lub swym starym mercedesem 


Lubiąż — widok ogólny klasztoru cysterskiego z lotu ptaka 


na osiedle Lubiąż. Tam go zostawiała. Do- 
zorca J. W. ze składnicy Domu Książki, pod- 
woził ją do klasztoru swą starą syrenką. 
Dzięki temu mogła dostać się na strzeżony 
teren. W 1982 r. dowiedziała się, że wojsko 
poszukuje fabryki zbrojeniowej. Przyjechała 
wówczas i chciała ze mną rozmawiać, jako 
dyrektorem Wojewódzkiego Ośrodka Arche- 
ologiczno Konserwatorskiego (WOAK). który 
jej zdaniem koordynował prace. Przedstawi- 
ła się jako pielęgniarka zatrudniona w skrzydle 
opata podczas wojny. Powiedziała. że biura 
i laboratoria były na parterze budynku 
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klasztornego, zakłady produkcyjne na par- 
terze i w piwnicach klasztoru, a także pod 
północnym skrzydłem opackim. Jedno wej- 
ście do fabryki natomiast znajdowało się na 
dziedzińcu opackim. naprzeciwko bunkra 
z rampą i wartownią. Magazyny gotowych 
wyrobów podobno mieściły się w kościo- 
tach: klasztornym i św. Jakuba. Wspomniała 
też o magazynach w budynkach browaru, 
starej rzeźni i innych budynkach gospodar- 
czych. Nie znała natomiast szczegółów pro- 
dukcyjnych fabryki zbrojeniowej. Nie wolno 
było jej bowiem chodzić po klasztorze. Nie 
widziała jeńców zatrudnionych przy produk- 
cji. Sugerowała jednak, że ich liczba nie 
przekroczyła 1,5 tys. „Słyszała Pani o fabry- 
ce podziemnej na polach przylegających 
do klasztoru w okolicy Wzgórza Trzech 
Krzyży?” — zapytałem. Odpowiedziała wy- 
mijająco. że dookoła klasztoru były roz- 
mieszczone bunkry z reflektorami i radara- 


Wg niektórych relacji fabryka 
zbrojeniowa powstała w Lubiążu 

w 1940 r. Na polecenie Hermanna 
Góringa w 1943 r. w okresie szybkiego 
przenoszenia niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego na obszar Dolnego 
Śląska, w Lubiążu rozbudowywano 
supertajną fabrykę Schlesische 
Werkstatten fiir Feinmechanik. 

Dr Fiirstenau. W zakładach tych 
pracowała grupa najlepszych 
specjalistów z firmy Telefunken, Bosch 
i Zeiss. Przypuszcza się. że w 1945 r., 
podjęto produkcję m.in. radarów dla 
marynarki i sprzętu elektronicznego 
do samolotów i rakiet. 
Nieprzypadkowo feldmarszałek Erhardt 
Milch, minister lotnictwa Rzeszy 
zabiegał o pilne doprowadzenie linii 
wysokiego napięcia (20 RV) do 
klasztoru. 
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Jeńcy z Luksemburga przebywali w klasztorze do 1943 r. 


mi. Nie znała też szczegółów ewakuacji za- 
kładów zbrojeniowych. Słyszała tylko. że 
w nocy wyjeżdżały kolumny aut i że jakieś 
skrzynie ustawiano na zamarzniętych bar- 
kach. Grupa niemieckich żołnierzy przenosi- 
ła je przez zamarzniętą Odrę, a następnie 
wiozła saniami w nieznanym kierunku. Po- 
dobno na południowy zachód. Przypuszczam. 
że tam mogła znajdować się dokumentacja 
fabryki. 

— Luksemburczycy z lubiąskiego obo- 
zu jenieckiego — to kolejni ważni świad- 
kowie, z którymi Pan rozmawiał. 

— W 1985 r. autokarem przyjechała 
grupa ok. 50 Luksemburczyków. W 1942 r. 
zostali przywiezieni do Lubiąża. jako więż- 
niowie. Wspominali, że ich grupa liczyła 
wtedy 800 osób — kobiet, dzieci oraz męż- 
czyzn. Zostali zakwaterowani w skrzydle 
opackim, spali na drewnianych pryczach. 
Mogli swobodnie poruszać się po osadzie 
oraz korespondować ze swoimi bliskimi. 
Mieli natomiast całkowity zakaz wchodze- 
nia do kościoła klasztornego, który był 
magazynem. Nie wolno im było też rozma- 
wiać z innymi grupami narodowościowymi. 
które mieszkały w klasztorze oraz opuszczać 
w nocy swoich pokoi. „Co robili w fabryce?" 
— zapytałem. „To była czysta i niemęcząca 
praca. Wykonywaliśmy pewne elementy, nie 
montując ich” — opowiedzieli. Na początku 
1943 r. zostali wywiezieni z Lubiąża. 

— Rozmowy ze świadkami to nie 
wszystko. Fabryki zbrojeniowej poszuki- 
wało po wojnie kilka ekip saperów i ko- 
mandosów. Te prace były utajnione. Po- 
dobno nie wszystkie były prowadzone 
legalnie, bo nie wiedział o nich Woje- 
wódzki Konserwator Zabytków. 

— Wszystkie penetracje i prace poszuki- 
wawcze prowadzone przez specjalną, wojsko- 
wą grupę operacyjną WSW były zgłoszone 
przez mjr. Stanisława Siorka, pracownika 
SB wojewodzie Wrocławskiemu i Woje- 
wódzkiemu Konserwatorowi Zabytków. Pa- 
miętam, że we wrześniu 1982 r. ówczesny 
Wojewódzki Konserwator Zabytków Józef 
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Cempa poprosił mnie. dyrektora WOAK-u, 
abym przyszedł do gabinetu wicewojewo- 
dy Danuty Wielebińskiej w pilnej sprawie. 
Byli tam mjr Siorek i oficer WSW z Warsza- 
wy. Poinformowano mnie, że szef Główne- 
go Zarządu Szkolenia Bojowego WP i Szef 
WŚW z Warszawy zwrócili się z prośbą 
o wydanie zezwolenia na podjęcie poszu- 
kiwań mienia poniemieckiego w Lubiążu. 
Stanisław Siorek powiedział wtedy „Chce- 
my wreszcie odkryć fabrykę zbrojeniową!” 

— Wyniki tych prac sprzed 20 lat nie 
są znane szerokiemu gronu. Czy okazały 
się rewelacją? 

- Akcje na wielką skalę prowadzone 
były w Lubiążu trzykrotnie: w 1982 r.. 1985 r, 
i w grudniu 1986 r. W listopadzie 1982 r. 
przyjechała wojskowa grupa poszukiwaw- 
cza WSW oraz zespół saperów. Saperzy 
szukali przewodów energetycznych i kabli 
telefonicznych pod ziemią. Poszukiwacze 
znaleźli fragment instalacji w ścianie. Resz- 
tę, podejrzewam, pocięli wcześniej szabrow- 
nicy. Na dziedzińcu zewnętrznym poszuki- 
wacze odkryli m.in. 7 wiązek przewodów 
telefonicznych prowadzących do ściany ze- 
wnętrznej klasztoru. W niektórych pomiesz- 
czeniach parterowych skrzydła klasztornego 
widać było, że przewody te zostały po pro- 
stu zerwane ze ścian. 

— Czy saperzy próbowali wtedy do- 
stać się do nieznanych piwnic klasztor- 
nych? 

— Pamiętam, jak mjr Stanisław Siorek 
ubrany w czarny skórzany płaszcz i czapkę. 
w towarzystwie red. Wacława Dominika 
przekonywał, że przy furcie wejściowej do 
klasztoru jest winda. którą zwożono jeńców 
do piwnicznych pomieszczeń. Mówił też. że 
pod posadzką bramy wejściowej do klaszto- 
ru jest zapadnia. „To niemożliwe”, stwierdził 
prof. Jerzy Rozpędowski z Zakładu Historii 
Nauki i Techniki Politechniki Wrocławskiej, 
konsultant badań, znawca średniowiecznej 
architektury militarnej i sakralnej Dolnego 
Śląska. Był przekonany. że pod spodem 
jest gruz budowlany, którym w dobie ba- 


roku, gdy budowano pałac opatów. wypeł- 
niano przestrzeń między ścianami bramy. 
Zaskoczył wszystkich, gdy wyjął kilka płyt 
posadzkowych i pokazał ten ubity gruz. 
Jednocześnie na moje polecenie rozebra- 
no ściankę działową w pomieszczeniu wy- 
staw czasowych, po prawej stronie od sie- 
ni. Wewnątrz tego małego pomieszczenia 
leżało kilkadziesiąt tomów dokumentacji 
konserwatorskiej z lat 1952-1970, porzu- 
conych tam przez Biuro Studiów i Doku- 
mentacji Zabytków. Saperzy penetrowali 
dolne piwnice w skrzydle klasztornym. Oka- 
zało się. że druga piwnica. położona głę- 
biej, jest dobrze znana. W jej wnętrzu 
leżat miał węglowy i kilka ton książek 
(zeszyty monograficzne biblioteki marksi- 
zmu i leninizmu i kilkadziesiąt tysięcy eg- 
zemplarzy „Krótkiej historii WKP(b)”). 

— Wtedy też postanowiliście zbadać 
anomalie wskazane przez różdżkarza Karola 
Tomalę. We wschodnim ogrodzie klasztoru 
umiejscawiał on potencjalne podziemia 
i tunele fabryczne. 

— Wszystko zaczęło się rok wcześniej. 
W październiku 1981 r. podejmowałem ko- 
lacją Karola Tomalę. Po obejrzeniu map 
archiwalnych w skali 1:25 000 powiedział, 
że lokalizacja klasztoru nad meandrującą 
Odrą utrudni wydzielenie anomalii. Na- 
stępnego dnia Karol Tomala, w towarzy- 
stwie oficera WSW z Warszawy, por. Krystia- 
na Skwary z KWMO (pełnomocnika S. Sior- 
ka), archeologa mgr Ludwika Kamińskiego 
z WOAK oraz ze mną, rozpoczął rozpoznanie 
wewnętrznych dziedzińców i ogrodów ze- 
społu klasztornego. Wszystkie anomalie wska- 
zywane przez różdżkarza były nanoszone 
na plan zespołu klasztornego w Lubiążu. 
Tomala wskazywał m.in. anomalie w połu- 
dniowo-wschodniej części dziedzińca opac- 
kiego, groby lokalizował przy północnej 
ścianie kościoła NMP, liczne anomalie (piw- 
nice. komory?) lokalizował w pn.-wsch.. 
wsch. i pd.-wsch. części ogrodu wschod- 


Luksemburki na drewnianych pryczach 
w © 1942/43. 
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Szkic sytuacyjny klasztoru wg T. Kaletyna i E. Łużynieckiej. I — kościół NI 
IV — piekarnia i browar, V - kościół św. Jakuba (po 1810 r. protestancki), 
administracji (obok kontury stajni z XIX w.), VII! - dom oficjalistów, IX — kancelaria, X — szpital, XI - budynek 
bramny; A — ogród wschodni (na jego obszarze zburzone w XVII w. średniowieczne mury obwodowe i budynki 
gospodarcze), B — dziedziniec opacki, € i D - wirydarze, E — ogród północny; 1 — zasięg pierwotnego wzgórza, 


2 - budynki istniejące, 3 - budynki fazy barokowej rozebrane w XIX w. 


niego. W wirydażu sugerował istnienie piw- 
nie, a w pobliżu południowej ściany klasztoru 
istnienie kanałów mokrych. Powiedział, że 
wszystkie anomalie powinny zalegać płytko 
od 1-1,5 m. 

— Czy sugestie Tomali sprawdziły się? 

— Nie było lochów, komór ani studni. 
Archeolodzy odkryli tam średniowieczne re- 
likty klasztorne: fragmenty kamienno-cegla- 
nego muru obwodowego z XII|--XIV wieku 
o długości 200 m oraz przylegające do 
muru 3 ceglane obiekty o nieokreślonej 
funkcji. Odsłonili również pozostałości 6 ce- 
glanych pieców do wypalania płytek po- 
sadzkowych i cegły. Ponadto fragmenty 
piwnicy ceglanego budynku, a także okrą- 
głą bazę fontanny barokowej. Na północ od 
kościoła klasztornego naprzeciw Porta Mor- 
tuorum (Brama Umarłych — przyp. J.O.) 
znaleziono groby szkieletowe ze śladami 
trumien — część cmentarza z XIV w. Doku- 
mentacja tych wszystkich odkryć znajduje 


się w pracy doktorskiej prof. Ewy Łużyniec- 
kiej z Politechniki Wrocławskiej. 

— A zatem średniowieczne mury za- 
miast nowożytnych tuneli? Pozostaje 
jeszcze Wzgórze Trzech Krzyży i przylega- 
jące do niego pola. To jedno z potencjal- 
nych miejsc niewolniczej pracy hitlerow- 
skich więźniów. 

— Karol Tomala sugerował istnienie wą- 
skich korytarzy promieniście idących w stro- 
nę klasztoru. Również na południowym zbo- 
czu Wzgórza Trzech Krzyży wyczuł istnienie 
silnej anomalii. Saperzy zbadali te miej- 
sca. Sieć korytarzy okazała się ciągiem 
drewnianych pocysterskich przewodów 
wodociągowych. Wojsko wierciło na 
wzgórzu otwory do głębokości 16 m na osi 
kołków wbitych przez zespoły inż. j. So- 
bańskiego i dr. A. Pepela. którzy wcześniej 
wykonali tam badania elektroporowe. Nie 
natrafiono na żadne ślady podziemnej fa- 
bryki. 


— właściwy klasztor, Ill — opactwo, 
dom rzemieślników, VII — budynki 
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— Gdzie zatem według Pana 
mieściła się fabryka? 

— Przede wszystkim w zespole 
poklasztomym. Tak mówili zresztą 
świadkowie. Wykorzystano par- 
ter i 2 kondygnacje piwnic klasz- 
tornych oraz 1 kondygnację i 3 
piwnice w skrzydle opata. 

- A co z jeńcami, którzy 
podobno zostali na zawsze 
pod ziemią, m.in. na polach 
między klasztorem a Wzgó- 
rzem Trzech Krzyży? 

— Po wojnie przeprowadzano 
meliorację pól, stawiano trakcje 
telefoniczne i elektryczne. Natra- 
fiono by na szkielety. Dlatego 
nie wierzę w żadne zbiorowe 
mogiły. Do produkcji w supertaj- 
nej i nowoczesnej fabryce zbro- 
jeniowej Niemcy nie zatrudnia- 
liby kilkunastu tysięcy jeńców. 
Wystarczyła grupa przeszkolonych 
robotników o pewnych predyspo- 
zycjach nie tylko manualnych. 
To była elitarna fabryka. Ro- 
botnicy mieszkali w pomiesz- 
czeniach i piwnicach kompleksu 
klasztornego, a także w kilku pa- 
wilonach dawnego szpitala psy- 
chiatrycznego. Przypuszczam, że 
wraz z ewakuacją fabryki wy- 
wieziono także robotników. 

— Tymczasem wielu zajmują- 
cych się tajemnicami Lubiąża 
przypuszcza, że w kaplicy ksią- 
żęcej przylegającej do pn.-wsch. 
naroża kościoła klasztornego, 
znajdują się zwęglone zwłoki 
zatrudnionych więźniów. Nato- 
miast świadkowie mówili, że 
trumny i ludzkie szczątki zacho- 
wane w krypcie kościelnej So- 
wieci po wkroczeniu do Lubią- 
ża palili w pobliskim lasku. 

— Doc. dr Brunon Miszkiewicz 
z Zakładu Antropologii PAN we 
Wrocławiu, oglądając zachowane kości pod 
posadzką kaplicy książęcej stwierdził, że to 
są szczątki ze starego cmentarza, a nie ślady 
nowożytnej zbrodni. Po prostu pod kaplicą 
znajduje się ossarium, tj. skład kości ludz- 
kich z poświęconych miejsc, zapewne ze 
starego cmentarza przykościelnego, położo- 
nego z pn. strony kościoła NMP. W krypcie 
klasztornej podjęliśmy prace archeologicz- 
no-antropologiczne, ponieważ wszystkie trum- 
ny były porozbijane, a zwłoki przemieszane. 
W pn.-wsch. części krypty stały 3 pojemne 
skrzynie drewniane wykonane w 1964 r. na 
zlecenie WKZ doc. inż. arch. M. Przyłęckie- 
go. Wypełniono je zmumifikowanymi zwło- 
kami. W lipcu 1989 r. WOAK powołał zespół 
(antropolog, architekt, archeolog, historycy 
sztuki) do kompleksowego uporządkowania 
krypty i opracowania wyników. Doc. dr 
Miszkiewicz przeprowadził żmudne prace 
anatomiczne. Skompletowano szczątki 96 
osobników. U jednego mnicha zachował się 
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nawet pas przepukliny. Znalezio- 


no 117 zabytków ruchomych 
Z XVII-XVIII w. — krzyżyki, me- 
daliony, modlitewniki, różańce. 4. 
Wykonano 90 nowych trumien £ 


i zrekonstruowano 12 barokowych. = 
W zachodniej części krypty usta- 
wiono trumnę ze zwłokami M.L. 


c 


Willmanna — mistrza barokowe- 
go malarstwa na Śląsku. Krypta 


(cz 


została odrestaurowana. Archi- 
tekci — prof. E. Małachowicz i dr 
E. Łużyniecka nie znaleźli też 
żadnego śladu zamurowanego 
wyjścia z krypty do mitycznego 
tunelu, co sugerowano w prze- 


szłości. 
— Podobno nie tylko trupy 


m 


pracowników fabryki, ale i jeń- 
ców sowieckich leżą w okoli- 
cach klasztoru. Po ewakuacji 


Niemców, w Lubiążu urządzo- 
no obóz weryfikacyjny. NKWD 


W 


miało dokonywać tam swo- 
istej selekcji na tych, którzy 
mogą wrócić do Związku Ra- 


dzieckiego (najczęściej do obo- 
zów pracy) i na politycznie 
niewygodnych, których mor- —|s 


dowano na miejscu. 
— Nie wierzę w ideę obozu 


355 a jes 


weryfikacyjnego. Potwierdza to 
relacja prof. Stanisława Lorentza, 
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dyrektora Muzeum Narodowego ar 
w Warszawie, który był w Lubią- 
żu jako pierwszy Polak tuż po _ 


wkroczeniu tam Rosjan. Profesor kóć z le a ale” a= 
stwierdził, że wszystkie budynki | | 

zajęte były przez wojskowy szpi- ——||ss—— km —tw r ce m Cm 
tal radziecki! Lorentz wspominał. e © ko 

że w połowie maja 1945 r. został 

serdecznie przyjęty w Lubiążu | | fa | 2 AE [MD [BE 
jako przedstawiciel rządu pol- | 

skiego. Po sutym obiedzie moc- ER = — — k— Ha — 


no zakrapianym spirytusem ko- 
mendant szpitala, lekarz w stopniu 


podpułkownika, Gruzin oprowadził 
go po całym klasztorze, łącznie 
z piwnicami i kryptą grobową. 
O tej wizycie opowiedział w 1962 r., gdy 
przyjechał do Wrocławia na moje (wicedy- 
rektora Muzeum Śląskiego — przyp. J.O.) za- 
proszenie. Profesor przeczytał wtedy też frag- 
menty swego memoriału z 31 lipca 1945 r. 
do MKiSz o rewindykacji i zabezpieczeniu zbio- 
rów i dzieł sztuki na terenach ziem przyłączo- 
nych do Polski. Powiedział, że osobiście 
zbadał na terenie Dolnego Śląska kilkadzie- 
siąt miejsc ukrycia zagrabionych dzieł sztu- 
ki. W celu zabezpieczenia wywieziono je do 
Warszawy. Były dyrektor J. Gębczak przywo- 
ził zabytki do stolicy bez inwentaryzacji. 

- Ze swoimi poglądami stoi Pan 
w opozycji do teorii mjr. Stanistawa Sior- 
ka. Głównie on informował media o spra- 
wach dotyczących Lubiąża. Był jednym 
z najbardziej zaangażowanych poszuki- 
waczy. Nigdy nie udało mu się jednak 
znaleźć dowodów na istnienie supertaj- 


8 ODKRYWCA 1/2003 


Pogrubioną linią zaznaczono relikty architektury średniowiecznej w Lubiążu odstonięte 
architektonicznych. Tu wg różdżkarza ke) być podziemia fabryki. Szkic polowy wg E. Łużynieckiej i T. Kaletyna 
Dziedziniec pałacu opatów: C, D — Wirydarze; 1-47 numery 


A - Ogród wschodni: B - 
nej fabryki pod ziemią. W 1987 r., gdy 
miało dojść do kolejnych prac eksplora- 
cyjnych, zgodę cofnięto, a major wylądo- 
wał na obserwacji psychiatrycznej. 

— To ja przyczyniłem się wówczas do 
przerwania prac. Uważałem, że nie było żad- 


w trakcie badań archeologiczno- 


nego konkretnego planu poszukiwań, a sprzęt. 

którym dysponowaliśmy był za słaby... 

Co rzeczywiście kryje Wzęórze Trzech Krzyży? 

Jakie były kulisy odnalezienia cysterskiego 

skarbu? O rym w następnym numerze. 
Zdjęcia: archiwum 


Tadeusz Kaletyn 


d/s zabytków archeologicznych 


Ronserwatorskimi. 


Historyk, od 1952 r. współpracuje ze służbami konserwatorskimi. 1961-1963 
wicedyrektor Muzeum Śląskiego we Wrocławiu, 1967—1969 główny specjalista 
inspektor rzeczoznawca w PP Pracowni 
Konserwacji Zabytków w Warszawie. W latach 1973-1990 inicjator powołania 

i dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Archeologiczno Konserwatorskiego 
(WOAK) we Wrocławiu. pomysłodawca znakowania tablicami granitowymi 
stanowisk archeologicznych zachowanych w krajobrazie kulturowym Dolnego 
Śląska (grodziska, kurhany, groble, Waty Śląskie, fortyfikacje nowożytne, 
miejsca eksploatacji i płukania złota. miejsca dawnego kultu np. Ślęża). 
Inicjator poszukiwania skarbów i ścisłej współpracy poszukiwaczy ze służbami 


AKTUALNOŚCI 


Muzealnikom nie udało się odnaleźć największej atrakcji turystycznej Komnaty 
Schuckmanna, zwanej królewską komorą 


„Lisia sztolnia” zinwentaryzowana 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Na porcelanowy cybuch fajki oraz tajemnicze daty i litery wykute 
w skale natrafiono podczas prac renowacyjnych w „Lisiej sztolni” 
w Wałbrzychu. Wyrobisko ucierpiało jednak podczas oberwania chmu- 


ry w sierpniu 2002 roku. 


„Lisia sztolnia” uruchomiona 18 września 
1794 roku była pierwszą na kontynencie eu- 
ropejskim sztolnią przystosowaną do transpor- 
tu węgla w łodziach. Przez lata stanowiła 
atrakcję turystyczną dla władców. sławnych 
ludzi oraz kuracjuszy z pobliskiego Szczawna- 
Zdroju. W 1867 r. sztolnię otamowano i za- 
mknięto na 133 lata. Po likwidacji wałbrzyskich 
kopalń w latach 90. XX wieku, utworzono 
Muzeum Przemysłu i Techniki będące oddzia- 
łem Muzeum Okręgowego w Wałbrzychu. 
Jego siedzibą jest były Zakład Górniczy „Ju- 
lia", najstarszy zachowany (połowa XIX w.) 
w rejonie wałbrzyskim zakład przemysłu wy- 
dobywczego. To na jego terenie znajduje się 
„Lisia sztolnia”. Od samego początku istnienia 
muzeum. tj. od 1995 roku podejmowane były 
kroki, by wyrobisko udostępnić dla ruchu 
turystycznego. 22 sierpnia 1995 r. dokonano 
pierwszej oficjalnej penetracji i inwentaryzacji 
sztolni. Stwierdzono, że sztolnia jest drożna na 
dystansie 540 m. dalej znajdował się zawał. 
Odkryto także, że w sztolni, po jej otamowaniu 
w 1867 r. wydrążono jeszcze kilka wyrobisk 
podziemnych, które nie zostały naniesione na 
istniejące mapy górnicze. Jest to pochylnia 
i trzy wnęki, w tym jedna o długości 48 
metrów. Dokonano także oględzin Lisiej sztol- 
ni” od strony szybu „Julia”. Po zjeździe szybem 
na poziom sztolniowy okazało się, że wyrobi- 
sko jest wykonane w zwięzłym piaskowcu 
(w kilku miejscach spękanym). nie posiada 
obudowy i można nim przejść 170 m. Dalszą 


penetrację uniemożliwiał zawał 


na skrzyżowaniu z pokładem 33. Nieznany 
pozostawał 599-metrowy odcinek sztolni. Po 
opracowaniu projektu, uzyskaniu zezwoleń 
i środków finansowych od Fundacji Współpracy 
Polsko-Niemieckiej, Generalnego Konserwato- 
ra Zabytków oraz Gminy Wałbrzych rozpoczęto 
adaptację wyrobiska do celów turystycznych. 

W lipcu 2000 r. po pracach przygotowaw- 
czych Przedsiębiorstwo Robót Górniczych 
„Grot” ze Złotoryi rozpoczął prace renowa- 
cyjne w „Lisiej sztolni” i w szybie „Sobótka” 
Za przebieranie zawału zabrano się z dwóch 
stron, od strony ul. Reja oraz od strony szybu. 
Wyrobisko od strony ul. Reja było całkowicie 
wypełnione mocno zawodnioną skałą. zbitą 
w glinianą masę. Wybierano ją przy użyciu 
kilofa, młotka mechanicznego i łopaty. Nato- 
miast po przebraniu zawału od strony szybu 
„Sobótka”, okazało się. że wyrobisko wypet- 
nione jest jeszcze drobnym kamieniem pod- 
sadzkowym. Fakt podsadzenia sztolni na tym 
odcinku oraz jego termin nie zostały zaznaczo- 
ne na dostępnych dokumentach i mapach 


górniczych. Kamień ładowano ręcznie. Przebi- 
cie przodka od strony ul. Reja z przodkiem 
prowadzonym od szybu „Sobótka” nastąpiło 
16 marca 2001 r. na 486,2 m od wejścia do 
sztolni przy ul. Reja. Podczas przebierania 
zawału z wyrobiska usunięto 3900 m* mas 
skalnych i podsadzkowych. Prace prowadzono 
również w samym szybie. Pozostawiono 33- 
metrowy odcinek z powierzchni na poziom 
„Lisiej sztolni”. Pozostałe 420 m szybu zostało 
zasypane kamieniem. W szybie 


zabudowano klatkę schodową. 


Prace w szybie ukończono 31 maja 2001 r. 
„Lisia sztolnia” jest już dokładnie zinwentary- 
zowana. Łączna jej długość wynosi 1302,4 m; 
szerokość waha się w granicach 1.35-3,5 m. 
a wysokość od 1,55-3 m. Na odcinku 1178 
metrów zachowała się oryginalna obudowa 
górnicza. w tym obudowa murowa kamienna 
z łamanego piaskowca. Stwierdzono też, że 
temperatura w sztolni wynosi w granicach 
13-14 stopni Celsjusza. 

Podczas renowacji „Lisiej sztolni” odnale- 
ziono wiele przedmiotów z czasów eksploatacji 
węgla w sztolni tj. XVIII i XIX w.: podwozie 
wozu urobkowego (20 metrów od szybu „So- 
bótka”), nosidła metalowe do noszenia urobku 
(63 metry od s. .S”.). gwóźdź kuty do przybija- 
nia szyn oraz młotek do wbijania gwoździ (350 
m od s. .S”.). część cybucha fajki z porcelany 
(360 m od s. „S”). główki szyn jezdnych (420 m 
od s. „S”.). dwa groty kute do urabiania skały 
o długości 25 i 30 cm (570 m od s. ..S”.). dłuto 
do drewna (622 m od s. „S”.). obejmka meta- 
lowa do stopki pod stojak drewniany (629 m 
od s. „S”). stopka metalowa kuta z częścią 
stojaka drewnianego (632 m od s. .S”.). stopka 
metalowa kuta pod stojak drewniany (637 m 
od s. „S”), dwa stojaki drewniane (642 m od s. 
„S”) znaczek kontrolny (marka) metalowy z wi- 
zerunkiem lisa oraz drewniana płytka z otwora- 
mi do liczenia łodzi lub wozów z urobkiem (652 
m od s. .S”), kratę z prętów metalowych 
o oczkach 3 x 3 cm do opinki stropu (672 m od 
s. „S”). dwie szyny jezdne o długości: 70 i 100 
cm oraz dwie klamry metalowe do łączenia 
obudowy drewnianej (712 m od s. .S”). 

W ociosie północnym natrafiono na wyku- 
te w skale co kilkanaście metrów cyfry. praw- 
dopodobnie daty, np. .1810”: .1809” czy 
„1803”. Przypuszczalnie przedstawiają one 
daty rocznych postępów przy drążeniu sztolni. 
Zastanawiająca jest wykuta w skale cyfra 
„1905” świadcząca o prowadzeniu w tym cza- 
sie w otamowanej sztolni nieznanej działalnoś 
ci górniczej. Jest to prawdopodobnie związane 
ze wspomnianą już pochylnią i trzema wnęka- 


mi. Zagadką jest także wykuta w skale w ociosie 
północnym co kilkanaście metrów litera „E” 
nieznanego znaczenia. Podczas prac nie udało 
się odnaleźć największej atrakcji . turystycznej 
tzw. Komnaty Schuckmanna, zwanej też komo- 
rą królewską. Według przekazów w tym pięk- 
nym pomieszczeniu wykutym w skale podejmo- 
wano zawsze gości odwiedzających sztolnię. Jej 
nazwa pochodzi od nazwiska hrabiego Kaspera 
Fryderyka von Schuckamnna (1755-1834). Po- 
chodził on z Meklemburgii i jako pracownik 
urzędów górniczych 


kierował budową wielu kopalń 


i hut. w tym królewskiej komory swego 
imienia w „Lisiej sztolni”. Pomieszczenie to 
przygotowano po raz pierwszy na przyjazd do 
Wałbrzycha pruskiej pary królewskiej — Fryde- 
ryka Wilhelma Ill i jego małżonki Luizy. Ko- 
mora w następnych latach była rozbudowy- 
wana i upiększana. Zdaniem pracowników 
muzeum Komnata Schuckmanna powinna 
znajdować się gdzieś w środkowej części wy- 
robiska. Co ciekawe pomieszczenie to zostało 
dokładnie opisane przez wielu będących pod 
wrażeniem jej piękna XVIII- i XIX-wiecznych 
turystów, a nie jest ono zaznaczone na żadnej 
archiwalnej mapie górniczej. Obecnie można 
zwiedzać tylko 200-metrowy odcinek „Lisiej 
sztolni” od strony ul. Reja. Podczas gwałtow- 
nego oberwania chmury nad Wałbrzychem 
w sierpniu 2002 r. sztolnia została częściowo 
zalana wodą. Całe wyrobisko zostanie udo- 
stępnione po usunięciu skutków nawałnicy. 
Po likwidacji wałbrzyskich kopalni węgla ka- 
miennego Lisia sztolnia” będzie jedynym 
czynnym i zachowanym wyrobiskiem pod- 
ziemnym. świadczącym o 500-letnej historii 
wydobycia węgla w tym rejonie. 


Fot. MPiT 
Dziękuję pracownikom Muzeum Przemysłu 
i Techniki w Wałbrzychu za udostępnienie 
materiafów 
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Hotchkiss będzie kompletny 


0 komplet uchwytów do celownika lunetowego karabinu maszynowe- 
go Hotchkiss wz. 25 wzbogacą się 25 stycznia br. zbiory prywatnego 
Muzeum Militariów w Świdnicy Stanisława Gabrysia. 


Karabiny te były przed wojną wykorzy- 
stywane w Wojsku Polskim m.in. jako 
uzbrojenie samochodów pancernych wz. 
29 i wz. 34 oraz tankietek TKS. Montowany 


żę; 


na nich celownik lunetowy powiększał kąt 
widzenia. Do naszych czasów w Polsce nie 
zachował się żaden egzemplarz Hotchkissa 
z kompletem uchwytów do celownika lune- 


towego. Inicjatorem rekonstrukcji brakują- 
cych elementów karabinu ze Świdnicy jest 
Leszek Kusiak z Nowego Targu. Dotarł on do 
oryginalnych elementów i planów, potrzeb- 
nych do odtworzenia brakujących części. Za 
wzór dla przedniego uchwytu posłużył ele- 
ment zachowany w karabinie maszynowym 
znajdującym się w Muzeum Ziemi Socha- 
czewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą w Socha- 
czewie. Natomiast tylny powstał 
na podstawie oryginalnej do- 
kumentacji przedwojennego 
Biura Badań Broni Pancer- 
nej. Odlewami i obróbką 
maszynową i ręczną mo- 
siężnych elementów zajęli 
się specjaliści z Nowego Tar- 
gu. Prace trwały 2 miesiące. 
Dorobione części są suwliwe 
i zatrzaskowe. Odtworzenie brakujących 
elementów Hotchkissa było możliwe dzięki 
członkowi „Klubu Sensacji XX wieku” Pa- 
włowi Fedorowi z agencji reklamowej „Ma- 
ster” z Krakowa, który sfinansował wszystkie 

prace. 
rasz. zdjęcia; Leszek Kusiak 


Militaria dla Owsiaka 


Kuter saperski, 


szkolno-treningowy odrzutowiec oraz dwie armaty 


przeciwpancerne to tegoroczne dary Agencji Mienia Wojskowego dla 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy Jurka Owsiaka. 


Wszystkie te przedmioty zostały zlicytowa- 
ne podczas XI Wielkiego Finału 12 stycznia br. 
Kuter holowniczy KH-200 był wystawiony na 
wrocławskim Rynku. Jest to jednośrubowy 
pchacz-holownik dla promów i członów mo- 
stowych z parków pontonowych. Za pomocą 
kutra można przeprawić ładunek 2 ton lub 20 
żołnierzy desantu. Obciążona jednostka może 
pływać z prędkością 10 km/h, a bez ładunku 
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rozwija szybkość 22-24 km/h. W Zgorzelcu 
i Jeleniej Górze zlicytowane zostały ciągnione 
armaty dywizyjne D-44 kalibru 85 mm. Broń 
ta obsługiwana przez siedmiu żołnierzy służyła 
w Wojsku Polskim od 1954 roku. W latach 
1955-1965 produkowała je Huta Stalowa 
Wola. W sąsiadującym ze Zgorzelcem nie- 
mieckim Górlitz „pod młotek” poszedł samolot 
szkolno-treningowy Iskra. Te odrzutowe, dwu- 


miejscowe maszyny od 1964 roku służyły do 
wstępnego i zaawansowanego szkolenia pilo- 
tów samolotów bojowych. Iskry mogące latać 
z prędkością 800 km/h były produkowane do 
1987 roku. W chwili zamknięcia numeru nie 
znaliśmy jeszcze sum, które za w/w sprzęt 
wpłynęły na konto WOŚP. Podamy je za mie- 
siąc. W latach ubiegłych samolot myśliwski 
MIG-21 stojący obecnie pomiędzy Nową 
Rudą i Słupcem na tzw. Dolinie został sprzeda- 
ny za 150 tysięcy złotych. W ubiegłym roku 
śmigłowiec Mi-2 „poszedł” za 75 tysięcy zł. 
rasz. zdjęcia: Jarosław Antasik 


AKTUALNOŚCI 


Na jednym ze stanowisk o powierzchni około 8 ha odsłonięto założenie całej wioski 


sprzed ponad 2500 lat 


Archeologiczna Autostrada 


JOANNA ORŁOWSKA 


Ślady  kanibalistycznych praktyk, 
narzędzia myśliwych sprzed 20 tys. 
lat — to tylko niektóre z sensacyj- 
nych odkryć ostatnich 7 lat. Arche- 
olodzy wkroczyli do akcji w związ- 
ku z przebudową autostrady A4. 


Prace prowadzone w obrębie woj. dol- 
nośląskiego to tylko część z szeroko zakrojo- 
nego ogólnopolskiego programu ratowania 
stanowisk archeologicznych a zarazem jed- 
nego z największych w Europie. Od Bielan 
po Nogawczyce — ten odcinek międzynaro- 
dowej trasy A-4, leżący na wschód od Wroc- 
ławia zaczęto badać w 1996 r. Dolnośląskie 
wykopaliska wniosły niemały wkład do na- 
uki. Do niemalże każdej epoki — od kamienia 
po Il wojnę światową — dodano nowe fakty. 
Archeolodzy są pewni, że po opublikowaniu 
wyników tych badań część obowiązującej 
dotąd wiedzy musi ulec weryfikacji. 


Pradziejowe puzzle 


10 tys. lat p.n.e. (paleolit schyłkowy). 
w miejscu obecnego stanowiska Ślęza 11-12. 
dwóch mężczyzn siedzi przy ognisku. To tropi- 
ciele zwierzyny. Głowy mają pochylone. Sku- 
pienie w oczach. Intensywnie pracują. Wyra- 
biają krzemienne narzędzia: zbrojniki, ostrza 
i noże. Skąd wiadomo aż tyle o jednym dniu 
z życia naszych praprzodków? Na podstawie 
rozrzuconych... krzemiennych okruchów. 

— Archeolodzy spróbowali je poskładać, 
dopasować do siebie. To pozwoliło im od- 
tworzyć zarys wykonanego przez myśliwych 
przedmiotu. Kształt dawnego narzędzia to 
puste miejsce w krzemiennej bryle — tłuma- 
czy dr Jarosław Bronowicki z Instytutu Arche- 
ologii i Etnologii PAN we Wrocławiu. — I tak 
udało się zrekonstruować cały proces wy- 
twórczy. Metodą puzzli, ale bardziej złożoną, 
bo trójwymiarową. Praca w sam raz dla 
Syzyfa. Nie dziwi zatem, że publikacje doty- 
czące tych badań odbiły się szerokim echem 
nie tylko w polskim środowisku naukowym. 


Konia z rzędem dla możnowładcy 


— Rzadko się zdarza, by archeolodzy 
w Europie mieli możliwość prowadzenia prac 
wykopaliskowych na tak dużą skalę. Dzięki 
przebadaniu na jednym ze stanowisk po- 
wierzchni około 8 ha odsłoniliśmy założenie 
całej wioski! — mówi dr Leszek Żygadło 
z Instytutu Archeologii i Etnologii PAN. Taką 
niespodzianką właśnie okazało się stanowi- 
sko 19 w Milejowicach. Archeolodzy odkryli 
tam relikty osady ludności kultury łużyckiej, 


z okresu halsztackiego (800-450 r. przed 
Chr.). Regularne. prostokątne zarysy do- 
mostw i budynków gospodarczych wzniesio- 
nych w konstrukcji słupowej, ślady po słu- 
pach palisady, rowy po ogrodzeniach — 
to nie wszystko. Zachowały się 4 studnie 
z drewnianymi cembrowinami. Wyniki ba- 
dań dendrochronologicznych dodały całej 
sprawie smaczku. Otóż na ich podstawie 
ustalono dokładne daty ścięcia drzew. które 
posłużyły do ich budowy, przypadające na 
lata 680-611 p.n.e! Jedna taka studnia miała 
należeć do kilku domostw. Mało tego... Ta 
osada okazała się jedną z najlepiej rozpozna- 
nych tego typu w Europie. Można odtworzyć 
bowiem szczegóły przestrzennego rozplano- 
wania. a wręcz pokusić się o stworzenie 
szczegółowej makiety tej pradziejowej wsi. 
W centrum założenia osadniczego badacze 
natrafili na ślady po palisadzie. Tu najpraw- 


Depozyty naczyń gllstawych ze stanowiska mr 19 w IMilejowkadk 


"= we OB 
dopodobniej swą siedzibę miał możnowładca, 
Odkrycie warsztatu brązowniczego w pobliżu 
dworu było jak kropka nad „i”. W ziemi leżały 
pozostałości po formach odlewniczych, poroz- 
rzucane półprodukty, a także ozdoby rzędu 
końskiego — tarczki, zawieszki czy aplikacje 
brązowe. Takie wyroby odkrywane są zwykle 
w bogato wyposażonych pochówkach wo- 
jowników. Świadczyły o wysokim statusie spo- 
tecznym. Warsztat z pozostałościami wyrabia- 
nych tu ozdób to nie lada archeologiczny 
rarytas. Dlaczego? 

— Dotychczas uważano, że ówczesna 
arystokracja zamieszkująca Dolny Śląsk im- 
portowała cenne ozdoby — tłumaczy Andrzej 
Kosicki z Instytutu Archeologii i Etnologii 
PAN. — Tymczasem mamy dowód na to, że 
tutejsi brązownicy byli świetnymi fachowca- 
mi i na miejscu produkowali tego typu 
przedmioty. 
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Ceramika malowana, wyświecana i czer- 
niona, w całości zachowane gliniane wazy, 
misy, kubki, czarki bogato ornamentowane 
— to inne „skarby” świadczące o życiu daw- 
nych mieszkańców osady. 

- Znaleziska te świadczą, że Dolny Śląsk 
był w strefie wpływów centrów cywilizacyj- 
nych, które w owym czasie znajdowały się 
w południowej części Europy — podsumowu- 
je Andrzej Kosicki. 


Kanibale są wśród nas 


Tymczasem wcale nie rozwinięta kultura 
materialna. ale „nieobyczajność” dawnych 
mieszkańców tego regionu cieszy się najwięk- 
szym wzięciem mediów. Chodzi o kanibalizm. 
Okazało się bowiem, że nasi przodkowie re- 
prezentujący kulturę unietycką z wczesnego 
okresu epoki brązu (1900-1400 przed Chr.) 
spożywali w określonych sytuacjach mięso 
współplemieńców. Archeolodzy przypuszczają 
tak na podstawie jam odpadkowych zawiera- 
jących także kości ludzkie na stanowisku 15 
w Wojkowicach. Te ludzkie szczątki zostały po 
prostu wrzucone do dołów bez jakiejkolwiek 
dbałości o ułożenie ciała. Nogi i głowa wyżej. 
miednica nisko — w takiej pozycji leżał jeden 
ze szkieletów. Mało tego. W kolejnej jamie 
odkryto kości dziecka przemieszane ze zwie- 
rzęcymi. Jeden ze zmarłych nie miał nato- 
miast głowy i kości długich. 

— Przypuszczam, że kanibalizm, czyli an- 
tropofagia miała podłoże rytualne. Wierzo- 
no, że jedząc pewne części ciała zmarłego, 
przejmuje się jego siłę, czy też umiejętności 
— tłumaczy Leszek Żygadło. 

Innym ciekawym przejawem praktyk po- 
grzebowych jest fakt, że zmarłych przed 
złożeniem do grobu krępowano. Tyle przy- 
najmniej można wywnioskować na podstawie 
nienaturalnie skurczonej pozycji odnalezio- 
nych szkieletów w jamach grobowych. 


Saper w pogotowiu 


Bez żadnych ceremonii — tak byli po- 
chowani dwaj żołnierze w czasie Il wojny. 
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Rekonstrukcja grobu wojownika z okresu neolitu 


W okolicach Opola leżały szczątki żołnierza 
Wehrmachtu. Miał nieśmiertelnik, więc nie 
było problemów z jego identyfikacją. Trwają 
natomiast starania o pochowanie nieznane- 
go rosyjskiego żołnierza. Jego grób odkryto 
pod Piskorzówkiem. Pochowany został w ofi- 
cerkach, po których zachowały się obcasy 
i podkówki. Za cholewą miał ukrytą dużą 
srebrną łyżkę. Chlebak natomiast wypełnio- 


ny był amunicją do pepeszy. Z tego wniosek, 
że pobrał amunicję i nie zdążył załadować 
magazynku. W górnej szczęce miał srebrną 
koronkę. natomiast na palcu brązowy pier- 
ścień. Zanim doszło do tak dokładnych oglę- 
dzin do akcji wkroczyli saperzy. Zachodziło 
podejrzenie, że ziemia pod ciałem może być 
naszpikowana granatami. Saperzy usunęli 
amunicję. Granaty, pociski moździerzowe, nie- 
wystrzelony Panzerfaust — takie wybuchowe 
zasadzki czekały na badaczy i budowniczych 
autostrady w innych miejscach. Najwięcej 
niewybuchów i niewypałów leżało przy wia- 
duktach i mostach. 


„Autostradą A4 przez pradzieje” 


Taki tytuł nosi wystawa wędrująca obecnie 
po Polsce. Prezentowane są na niej wszystkie 
ważniejsze odkrycia archeologów wrocław- 
skich. W tym roku będzie prezentowana we 
Wrocławiu. Już od kilku miesięcy trwają bada- 
nia kolejnej archeologicznej ekspedycji. Tym 
razem w centrum zainteresowania wrocław- 
skich badaczy jest południowy pas autostrady 
M4 od Bielan do Wądroża Wielkiego, w sumie 
około 45 km. Co przyniesie kolejny sezon? 
Badacze liczą na równie intrygujące odkrycia. 

Zdjęcia: archiwa IAE PAN o/Wrocław. 
A. Kosicki, J. Kopiasz, J. Krzekotowski 


Detektor dat duży sygnał. Zaczynam kopać, czuję jak podnosi mi się adrenalina. 
Naraz jakieś głuche uderzenie! Jest! Dokopałem się! 


Znalaztem swój skarb 


JACEK FALĘCKI 


Z wykrywaczem chodzę jakieś 10 
lat, różne rzeczy widziałem, ale to, 
co znalazłem wprawiło mnie 
w osłupienie. Ale od początku. Pra- 
cuję w państwowej firmie i mam 
wiele kontaktów z różnymi ludźmi. 
Staram się wypytywać ich o zdarze- 
nia z historii, a szczególnie o il 
wojnę światową. 


Podczas jednego z wyjazdów służbo- 
wych w teren zagadnąłem starszego pana. 
czy nie wie czegoś o wyposażeniu wojsko- 
wym lub o innych przedmiotach zakopa- 
nych po lub podczas wojny. Postanowiliśmy 
umówić się w którąś niedzielę. ponieważ on. 
pracując we własnym gospodarstwie, nie 
miał czasu dla mnie w tygodniu. Tak prze- 
bimbałem dwa miesiące. bo a to nie miałem 
czasu, a to mi się nie chciało, ale w końcu się 
zebrałem i pojechałem. Trafiłem na wieś pod 
wskazany adres. Gdy zapukałem, otworzyła 
mi starsza pani i powiedziała: 

— Proszę pana mój mąż czekał na pana 
w każdą niedzielę. Teraz już panu nic nie 
powie, ponieważ zmarł. 

Zrobiło mi się trochę głupio, nie wie- 
działem jak się zachować (widzicie koledzy 
— zawsze trzeba kuć żelazo póki gorące). 
Z tej niezręcznej sytuacji wybawiła mnie 
owa starsza pani wskazując las oddalony 
o jakieś 2 kilometry. 


o 
* 


„i po renowacji 


© 


Samowary tuż po wykopaniu 


— Niech pan się tam przejedzie. Z tego 
co wiem. są tam zakopani Niemcy. 

Podziękowałem i jak najszybciej „zwia- 
łem” z posesji. Byłem zły na siebie, ale cóż 
miałem zrobić? Skierowałem się w stronę 
lasu wskaznego przez starszą panią i bez 
trudu znalazłem miejsce, w którym stał roz- 
padający się krzyż. Jak się domyślacie, była 
to najprawdopodobniej niemiecka mogiła. 
Nigdy nie kopię, kiedy miejsce pochówku 
jest oznakowane. Włączyłem wykrywacz ja- 
kieś 3 metry od mogiły — od razu sygnał. Po 
usunięciu wierzchniej warstwy ziemi ukaza- 
ły się pociski 105 mm i trochę łusek. Zaczą- 
tem zataczać koła i nic, nawet kapsla. Trwa- 


ło to jakąś godzinę. Nagle sygnał, ale jakiś 
dziwny, czuję że coś jest, dużego i głęboko. 
miejsce jakieś dziwne, lekko zagłębione. 
Odkopałem saperką na jeden sztych. Spraw- 
dzam sygnał, jest jeszcze większy. Teraz już 
jestem pewny, że mam konkretne trafienie, 
ale ni cholery nie wiem. co to jest. Za- 
czynam kopać dalej. Czuję jak adrenalina 
wali. Saperka mało się nie roztopi. Trochę 
niewygodnie kopać, jest już około 60 cm 
i kładę się na brzuch. Naraz jakieś głuche 
uderzenie! Jest! Dokopałem się! Zaczynam 
odgrzebywać rękami. Po rysie, jaką pozo- 
stawiła saperka na materiale widzę, iż jest 
to miedź lub mosiądz. W końcu rozpoznaję 
kształt — jest to duży miedziany kocioł, wło- 
żony odwrotnie do ziemi, tak, jakby coś miał 
ochraniać przed wodą. Zaczynam dokopy- 
wać się do dna i trafiam na brzeg kotła. 
Próbuję go wyszarpać do góry. raz i drugi, 
nie chce nawet drgnąć. Za dużo jeszcze 
ziemi dookoła. Myśli wariują. kłębią się. 
Mówię do siebie: 

— Chłopie na pewno broń krótka, bo co 
tam może być innego? 

Odgrzebałem już cały kocioł dookoła, 
ciągnę, drgnęło — wychodzi. ciężko, ale 
wychodzi. Wyciągam kocioł do góry. Patrzę 
— z ziemi wystaje jeszcze jakiś miedziany 
uchwyt, chwila konsternacji i nagłe olśnie- 
nie. Samowar! Okazuje się, że jest owinięty 
w gazety, ktoś go w taki sposób zabezpieczył 
— widocznie miał krótko leżeć w ziemi. 
Wyobraźcie sobie, że część druku z gazet 
była jeszcze czytelna, pochodziły z 1939 
roku. Po zapakowaniu znaleziska do samo- 
chodu wróciłem w to samo miejsce. W dole 
nic już nie znalazłem, ale wyobrażcie sobie, 
iż 2 metry dalej w linii prostej na tej samej 
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głębokości historia się powtarza — jota 
w jotę, Jest kocioł, samowar, tylko inny, 
ten jest posrebrzany, ale oba mają bicia 
z Tuły. Trudno powiedzieć czy był to zako- 
pany łup złodziejski, czy mienie pożydow- 
skie. Tego się już nigdy nie dowiemy. 
Obydwa samowary stoją na wyekspono- 
wanych miejscach u mnie w domu. Może 
kiedyś spróbuję z nich czaju. 


Chłop czołgowi nie przepuści! 


Kiedyś dowiedziałem się. zupełnie przy- 
padkowo, że w miejscowości w pobliżu Ra- 
domia, chłopi po wojnie zmajstrowali sobie 
z czołgu — most!!! Podobno służy im do dziś. 
Następnego dnia wsiadłem w samochód 
i pojechałem do owej miejscowości. Podje- 
chałem pod sklep i jak się spodziewałem. 
siedziało tam paru „przymrozków”. Kupiłem 


Fragment płyty pancernej służący jako most 


kilka butelek napoju „energetyzującego” 
i siadłem obok nich. Bez problemu pokazali 
to miejsce. Owy most znajdował się około 
200 metrów od sklepu. Gdyby nie sklep. 
widziałbym go jak na dłoni. To, co ujrzałem 
prezentuję na zdjęciach. Jak ustaliłem są to 
prawdopodobnie płyty pancerne od IS-2, ale 
pewności nie mam (jest to tylna płyta pan- 
cerna od T-34 — przyp. red.). Podobno reszta 
leży w sadzawce obok, ale czy to prawda? 


Historia pewnej stodoły 


Jest taka stodoła koło Radomia pamię- 
tająca wydarzenia ofensywy styczniowej 
z 1945 roku i jeszcze dzisiaj można zobaczyć 
te ślady. Ale od początku. Mam znajomego 
w okolicach Radomia, znamy się parę lat, 
ale o tej historii opowiedział mi stosunkowo 
niedawno. W 1945 roku podczas ofensywy 
styczniowej doszło do pojedynku między 
Sturmgeschiitz III a T-34. W rezultacie T-34 
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został uszkodzony, a Sturmge- 
schiitz III ugrzązł w torfie. T-34 
naprawiono i pojechał na Ber- 
lin. pewnie poległ gdzieś dalej. 
Natomiast załoga niemieckiego 
działa nie mogąc wyjechać 
z błotnistego terenu, ostrzelała 
komorę silnika z „pięści pan- 
cernych” i uciekła. 

Na drodze pojedynku czot- 
gów stała stodoła, w której moż- 
na zobaczyć przestrzeloną jedną 
z narożnych belek. Nie bardzo 
chciałem w to uwierzyć i po- 
prosiłem gospodarza, żeby za- 
prowadził mnie tam. Byłem za- 
skoczony, wszystko się zgadzało. 
Belka była popękana i prze- 
strzelona na wylot. Później usta- 
litem, że pocisk przeszedł przez 
belkę, przeleciał przez przeciw- 
ległą ścianę i. jak twierdzi go- 


Przestrzelona belka, która być może 
kiedyś zasili moje zbiory 


Po wojnie chłopi zmajstrowali z czołgu - most 
spodarz, wyżłobił rysę w ziemi poczym nie 
eksplodując, wpadł do stawu, który znajduje 
się w odległości około 20 metrów od stodoły. 
Poszedłem za ciosem. to znaczy w miejsce, 
gdzie Sturmgeschiitz ugrzązł w torfie. Jeżdżę 
tam już drugi rok, zawsze coś wygrzebię. 
Wśród fajniejszych rzeczy, które wykopa- 
łem znajduje sie cały wizjer kierowcy, pery- 
skop tzw. kominek, bagnety. koło napinające, 
blachy osłonowe, ogniwa gąsiennic, kilka 
hełmów, w tym jeden w dobrym stanie, 
posiadający jeszcze kamuflaż zimowy i oczy- 
wiście sporo różnej amunicji. To i tak sukces, 
ponieważ po wojnie owe działo samobieżne 
zostało pocięte na złom. Natomiast od wła- 
ściciela stodoły, dostałem słowo, że gdyby 
zamierzał ją rozbierać, zostanę o tym powia- 
domiony i będę mógł przyjechać, żeby od- 
ciąć ten przestrzelony kawałek belki. 
Zdjęcia: archiwum autora 


ZAMKI 


Po odkryciu zejścia do przyziemia, ktoś przeprowadził nielegalną eksplorację. Nieste- 
ty nie wiadomo, czego szukał i czy coś znalazł 


Tajemnice 


GRZEGORZ WAWOCZNY 


Przyziemie średniowiecznej baszty raciborskiego zamku odkryto 
przypadkowo podczas prac porządkowych na dziedzińcu budowli. 
Firma, która urządzała tu potem festyny ukryła fakt odnalezienia 


podziemi. 


Znalezisko ujrzało światło dopiero, kie- 
dy zmienił się zarządca zamku — budowla 
jest własnością Skarbu Państwa w zarządzie 
Starostwa Powiatowego w Raciborzu. Jak się 
okazało, w 2001 r. na część dziedzińca zaj- 
mowaną do początku lat 60. tego stulecia 
przez budynek pierzei wschodniej wjechała 
15-tonowa ciężarówka. Pod jednym z kół 
załamał się strop wiodącego do przyziemia 
baszty korytarza. 

Zamek w Raciborzu powstał na miejscu 
starego grodu Golężyców. Położony jest dziś 
nad Odrą w dzielnicy Ostróg, niegdyś od- 
rębnej gminie. Budowla była dawniej oto- 
czona z jednej strony rzeką, z drugiej jej 
odnogą i młynówką. Znakomicie utrudniało 
to dostęp do budowli o charakterze typowo 
obronnym, pełniącej zrazu funkcję kasztela- 
nii granicznej państwa pierwszych Piastów. 
Pierwsza wzmianka o grodzie pojawia się 
pod datą 1108 r. w „Kronice” Galla Anoni- 
ma. Wtedy to, pokonując w bitwie Mora- 
wian, zajęli go wojowie polskiego księcia 
Bolesława Krzywoustego. Gród znalazł się 
w granicach Polski i stał się siedzibą kaszte- 
lana. W 1146 r. przebywał tu książę Włady- 
sław II Wygnaniec, syn Krzywoustego wypę- 
dzony z Polski przez swoich braci. 

Okres świetności zamku przypadł na czasy 
rządów syna Wygnańca, księcia Mieszka Plą- 
tonogiego, który miejsce to obrał na swoją 
stałą siedzibę, choć władał też Opolem. Po 


Mieszku zamkiem władali jego syn Kazimierz 
oraz wnukowie Mieszko Otyły i Władysław, 
wszyscy tytułujący się książętami opolsko-ra- 
ciborskimi. Książęca siedziba potomków Pląto- 
nogiego była trudna do zdobycia. Pierwotny 


gród otaczały wały drewniano-ziemne, 


na których z czasem wzniesiono mury 
obronne. W 1241 r. stanęli pod nimi Mongo- 
łowie (Tatarzy) podążający pod Legnicę. 
gdzie oczekiwały na nich polskie hufce do- 
wodzone przez księcia Henryka Pobożnego, 
u którego boku stawił się też książę Mieszko 
Otyły. Nie mamy żadnej historycznej wzmian- 
ki o obronie zamku przed najeźdźcami Czyngis 
Chana. Jedynie barwna legenda o boha- 
terskim kasztelanie Bartku Lasocie mówi, 
że z kompanią wiernych wojów stawił czoła 
znacznie liczniejszej tatarskiej hordzie szturmu- 
jącej mury książęcej siedziby. Ich wódz miał 
paść martwy od polskiej strzały. na widok 
czego Mongołowie szybko uciekli. Głowa ta- 
tarskiego dowódcy, jak chce legenda, wmuro- 
wana została potem w ścianę zamkowej zabu- 
dowy. by i inni wrogowie nabrali pokory. 
W 1249 r. zamkowe mury bezskutecznie pró- 
bowały sforsować wojska butnego biskupa 
ołomunieckiego Brunona z Schauenburga, któ- 
ry spalił Racibórz doby flamandzkiej lokacji. 

Po śmierci księcia Władysława księstwo 
opolsko-raciborskie zostało podzielone po- 


w Raciborzu 


Raciborska warownia w czasach świetności 


między jego czterech synów. Racibórz przy- 
padł najmłodszemu Przemysłowi. Władca 
zainicjował przebudowę zamku pamiętają- 
cego czasy jego pradziadka. 


Powstało szereg budowli murowanych, 


w tym nowa kaplica, którą biskup wro- 
cławski Tomasz Il podniósł pod koniec XIII w. 
do rangi kolegiaty. Stało się to na pamiątkę 
wydarzenia, które w swoich „Rocznikach 
czyli kronice sławnego Królestwa Polskiego” 
opisał Jan Długosz. Chodzi o pojednanie 
hierarchy Kościoła z księciem wrocławskim 
Henrykiem IV Prawym. Doszło do tego na 
Starej Wsi, dziś dzielnicy Raciborza, niegdyś 
osadzie handlowej położonej po drugiej stro- 
nie Odry na szlaku wiodącym przez Bramę 
Morawską z południa na północ. Kolegiata 
zamkowa, uposażona w dobra wokół Raci- 
borza, Rybnika i Wodzisławia, obsadzona 
przez prałata i kanonika, otrzymała bardzo 
rzadkie do dziś wezwanie św. Tomasza Bec- 
keta, angielskiego biskupa męczennika za- 
mordowanego z polecenia króla Henryka Il. 
Czytelne są tu analogie do postaci polskiego 
św. biskupa Stanisława zamordowanego przez 
króla Bolesława Il Śmiałego. Na raciborski 
zamek sprowadzono jakieś relikwie. praw- 
dopodobnie jednego z tych świętych, które 
tu powszechnie czczono. Kolegiata funkcjo- 
nowała na zamku do 1416 r. Wtedy to 
książę Jan Il zwany Żelaznym, z rodu Prze- 
myślidów, przeniósł ją do kościoła farnego 
przy Rynku. Władca ten. jak wspominają 
źródła, wielbił wszelakie uciechy, życie roz- 
rzutne i był pierwszej klasy okrutnikiem. 
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Ponoć kościół kolegiacki w mieście ufun- 
dował i dodatkowo uposażył „dla rozgrze- 
szenia swojej duszy”. 

Szczytowy okres rozwoju zamku i Raci- 
borza przypadł na czasy rządów wspomnia- 
nego księcia Przemysła i jego syna Leszka. 
ostatniego raciborskiego Piasta, który złożył 
hołd lenny królowi Czech. Murowana bu- 
dowla nad Odrą, otoczona osadą rybaków, 
młynarzy i rzemieślników, która z czasem 
utworzyła odrębną gminę Ostróg. górowała 
nad okolicą i miastem, na początku XIV w. 
największym na Górnym Śląsku. rządzonym 
wedle prawa magdeburskiego, z silny- 
mi konwentami dominikanów i dominika- 
nek. Racibórz łączyły wówczas mocne wię- 
zy z Krakowem. Po śmierci Leszka zamek 
i księstwo przeszło we władanie jego szwa- 
gra. księcia Mikołaja Il ż Przemyślidów 
opawskich. Za ich rządów znaczenie domi- 
nium raciborskiego malało. Kurczyły się też 
granice księstwa. Ostatni Przemyślida Wa- 
lentyn zwany też Garbatym zmarł w 1521 r. 
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Tajemnicze przejści 
prowadzące W stronę Odry 


Księstwo raciborskie objął po nim Jan Ill 
Dobry. piastowski książę Opola. Przedstawi- 
ciel polskiego królewskiego rodu krótko był 
panem na Raciborzu. Po jego śmierci 


zamek przejął Jerzy Hohenzollern 


zwany Pobożnym, krzewiciel wiary lu- 
terańskiej, brat ostatniego wielkiego mi- 
strza zakonu krzyżackiego w Prusach Al- 
brechta Hohenzollerna. To on, jak sądzą 
historycy, obmyślił plan sekularyzacji pań- 
stwa krzyżackiego w Prusach. Czy zamysł 
ten zrodził się na zamku w Raciborzu? 
Postać Jerzego Pobożnego widoczna jest na 
słynnym obrazie Jana Matejki pt. „Hołd 
pruski”. Wiadomo, iż z dochodów, jakie 
uzyskał z dóbr raciborskich wybudował za- 
mek w Roth pod Norymbergą. Nosi on dziś 
nazwę „Ratibor”. 

Po nim. księstwo będące własnością 
cesarzy z rodu Habsburgów. wielokrotnie 
zmieniało swoich właścicieli. Pierwszą była 


Izabela Jagiellonka, córka króla Zygmunta I 
Starego i Bony Sforzy, która w 1531 r. wyszła 
za mąż za Jana Zapolyę (od 1526 r. król 
Węgier), od 1540 r. wdowa. Zrezygnowa- 
ta z praw do korony Węgier po przekazaniu 
jej przez cesarza Ferdynanda księstwa opol- 
sko-raciborskiego, odebranego wcześniej 
Hohenzollernowi. W 1556 r. zrzekła się 
swoich śląskich posiadłości i wróciła na 
Węgry. Zmarła 15 IX 1559 r. w Alba Julii, 
stolicy Siedmiogrodu. Następnie cesarz usta- 
nowił zastaw na zamku na rzecz hrabiego 
Oppersdorffa, aż w końcu, w 1609 r., sprze- 
dał go baronowi von Mettich. Dawna sie- 
dziba książęca była w opłakanym stanie. 
Nowy właściciel zobowiązał się odrestau- 
rować kościół i nie ograniczać starych fun- 
dacji na rzecz księży. 

W czasie wojny trzydziestoletniej na zam- 
ku stacjonowała cesarska załoga. W toku 
kampanii na pewien czas obsadziły go woj- 
ska księcia siedmiogrodzkiego Bethlena Gabo- 
ra. Potem umieścili tu swoją załogę Szwedzi. 
W 1642 roku 


zamek przeszedł w ręce Jerzego 
Oppersdorffa 


z Głogówka. Urbarz z 1670 roku wzmian- 
kuje, że kaplica „w czasach wojen całkowi- 
cie podupadła i stała się nieczysta, ale ze 
świętej pamięci Jerzego hrabiego von Op- 
persdorffa została odrestaurowana ku czci 
wszechmocnego Boga i św. Tomasza z Can- 
terbury”. 

Już w XVI w. na zamku powstał browar. 
Pierwsza wzmianka o nim pochodzi co praw- 
da z 1567 r., ale na pewno był o wiele 
starszy, bo już w 1559 r. istniała karczma 
zamkowa. Jego wielki rozwój przypadł za 
czasów rządów książąt z rodu Hohenlohe- 
Schillingsfiirst, którym przysługiwał tytuł He- 
rzog von Ratibor und Fiirst von Corvey. 
Rodzina ta przejęła w latach 30. XIX w., 
obok zamku w Raciborzu, także pocyster- 
skie opactwo w Rudach, które zamienione 
na pałac magnacki stało się jej siedzibą. 
W starym piastowskich grodzie znalazła swe 
miejsce kamera książęca, czyli urząd zarzą- 
dzający dobrami ziemskimi. 

Raciborskie piwo z browaru rodziny 
Hohenlohe-Schillingsfiirst pito w kantynach 
przy śląskich zakładach. potem także w karcz- 
mach ziemi hulczyńskiej. Powszechnie widy- 
wano tam wozy ozdobione herbem księcia 
raciborskiego i załadowane beczkami piwa. 
Po pożarze zamku z 19 | 1858 r., który objął 
również stary browar, książę sfinansował 
budowę nowego przybytku złocistego napo- 
ju. Stary zakład zburzono, a na miejscu po 
nim zasadzono drzewa. Nowy. o wiele oka- 
zalszy, tworzy dziś zachodnie skrzydło zam- 
ku. Był ogromną konkurencją dla browarów 
miejskich, których w tym czasie istniało jesz- 
cze dziewięć. Nie miały jednak maszyny 
parowej — wielkiego osiągnięcia techniki 
tamtych czasów. 

W latach 1896-1897 browar książęcy 
został całkowicie zmodernizowany. Powsta- 


ły: nowoczesna warzelnia. maszy- 
nownia, kotłownia, chłodnia. su- 
szarnia słodu, leżakownia i skład 
piwa oraz dom dla czeladników 
piwowarskich. Pięćdziesiąt pięć 
osób ruszyło z produkcją w 1898 r. 
pod kierunkiem piwowara Kauf- 
manna. W 1899 r. 


na zamku warzono już piwo 3 
pilzneńskie. 


O jego jakości decydowały: 
staranna uprawa, zbiór i czysz- 
czenie jęczmienia w majątkach 
komory książęcej: znakomita woda 
doprowadzana drewnianym ru- 
rociągiem z Obory i bardzo do- 
brej jakości chmiel sprowadza- 
ny z Hallertau w Bawarii lub 
z czeskich Sudetów. Do 1945 r. 
w browarze książęcym w Racibo- 
rzu używano wyłącznie drew- 
nianych beczek, choć w latach 
30. XX w. powszechne były już 
metalowe. Fermentacja główna , 
i wtórna w piwnicy leżakowej 
następowała w kadziach. a po- 
tem kufach leżakowych z dębu. Wtórna 
trwała zresztą aż trzy miesiące, co było już 
niespotykane w górnośląskim browarnic- 
twie. Beczki przed ponownym napełnieniem 
były smołowane i czyszczone. Otrzymywano 
więc produkt wręcz idealny, czym można 
tłumaczyć jego wielkie powodzenie na ca- 
łym Śląsku. 

Podczas | wojny światowej i po niej 
stracono, niestety, rynki zbytu i pojawiły się 
kłopoty z importem półproduktów. Zmarł 
niezastąpiony piwowar Kaufmann, nie prze- 
kazując nikomu tajników receptury. W la- 
tach 30. XX w. na rynek wkroczyły duże 
koncerny piwowarskie. Ich tańszy, ale i gor- 
szy jakościowo produkt wyparł z rynku raci- 
borskiego pilznera. 

Książęta Hohenlohe-Schillingsfiirst dbali 
o zamek, który przejęli w nienajlepszym sta- 
nie. Od czasów piastowskich, wyjąwszy Op- 
persdorfów. niewielu właścicieli starej pia- 
stowskiej siedziby dbało o jej wygląd. Jakby 
tego było mało. w styczniu 1858 r.. wybuchł 
tu ogromny pożar. Kilka lat trwała odbudowa 
kierowana przez budowniczego Starcke'go. 
Kaplicę zamkową, zwaną dziś perłą śląskiego 
gotyku porównywaną do paryskiej Sainte 
Chapelle, ozdobiono wieżyczką. Główna ozdo- 
ba — pięknej roboty kamieniarskiej okna. zo- 
stały wykonane kilka lat później. Już w 1873 r. 
zostały postawione drewniany ołtarz i orga- 
ny. Trzy lata później całkowicie odrestauro- 
wana świątynia została poświęcona i odda- 
na do użytku powszechnego. Była czę- 
sto odwiedzana przez wiernych. Pod datą 
23 kwietnia 1889 r. Nowiny Raciborskie 
wspominają, iż „ostatnie dni wielkiego postu 
minęły wśród dosyć dobrej pogody, tłumy 
nabożnych podążały na zamek książęcy do 
kaplicy św. Tomasza, gdzie w tym roku ustro- 
jono pięknie grób (...)”. 
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W dziejach zamku zapisał się przejazd 
króla Jana III Sobieskiego. Budowla należa- 
ła wówczas do Franciszka Euzebiusza Op- 
persdorfa. pana na Głogówku, gdzie w cza- 
sie potopu szwedzkiego schronił się król 
Jan Kazimierz. Oppersdorfów łączyły zażyłe 
stosunki z polskim dworem królewskim, 
przez co 


popadli w niełaskę cesarza Austrii. 


W 1655 r. na zamku w Głogówku gościł 
nie tylko polski monarcha. ale również kró- 
lowa Maria Ludwika i jej 17-letnia wówczas 
dwórka. Maria Kazimiera d'Arquien. znana 
bardziej jako Marysieńka, żona Sobieskiego. 
Cały dwór wracał ze Śląska do Polski przez 
Racibórz. Królowa Marysieńka znała więc 
zapewne miasto i zamek na Ostrogu. 

Zwycięzca spod Wiednia zawitał tu 24 
sierpnia 1683 r. jadąc z Rud, gdzie spędził 
noc w klasztorze cystersów. Dzień później 
wysłał do żony list z Opawy. w którym 
czytamy o Raciborzu: „Lud tu niewymownie 
dobry i błogosławiący nam, kraj cudownie 
wesoły”, zaś o wizycie na zamku: „Byliśmy 
też wczora w Raciborzu u p. Grafa Obers- 
dorfa w zamku; ale się jemu nie godziło nas 
częstować, tylko z kamery cesarskiej. Sama 
p. Grafowa sprowadziła najmniej dam trzy- 
dzieści. które siedziały z nami do stołu: 
a lubo młodsza jest siostra naszej p. podko- 
morzyny, zda się, że jest jej matką. Grzeczna 
bardzo białogłowa i podobna mową i gesta- 
mi cudownie do p. Podkomorzyny. Ma dwie 
czyli trzy córki: najstarsza za p. von Prazmo. 
ruchawa i rozwodzi się z mężem; młodsza, 
panna, nadobna, podobna do p. marszałko- 
wej. Graliśmy w karty przed obiadem, naj- 
starsza jakaś i najszpetniejsza ograła mię”. 
Z listu wynika. że hrabia Oppersdorf, nie 


Plan miasta pochodzący z XIX w. 


chcąc narazić się cesarzowi, urządził poczę- 
stunek dla polskiego monarchy za pienią- 
dze należne cesarskiej szkatule. Przed posił- 
kiem całe towarzystwo zasiadło do lombra — 
bardzo rozpowszechnionej w XVII w. gry 
w karty. 

Nietypowym zabytkiem, unikalnym w skali 
kraju, jest XVII w. graffiti. Znajduje się ono 
na półpiętrze budynku mieszkalnego, tuż 
przy północnej ścianie kaplicy zamkowej. Na 
małym fragmencie ściany pojawiają się na- 
pisy wykonane w czasie wojny trzydziestolet- 
niej, być może przez różnych żołnierzy, którzy 
tu stacjonowali. Jest też data „1888”. Niewy- 
kluczone, że w tym miejscu znajdował się 
kiedyś areszt. W sąsiedniej izbie odbywały 
się bowiem roki sądowe. 

Do 1945 r. zamek był miejscem za- 
mieszkania książęcych urzędników. Z działań 
wojennych, mimo że 


doszczętnie zrujnowały śródmieście 


Raciborza. wyszedł bez szwanku. Umiesz- 
czono tu archiwum państwowe, a w bro- 
warze na powrót uruchomiono produkcję 
piwa. Po wyprowadzeniu archiwum władze 
PRL-u nie miały pomysłu na przyszłość za- 
bytku. Wyposażenie kaplicy zdemontowano 
i w większości zniszczono. Cała część miesz- 
kalna ze świątynią zaczęła popadać w ruinę. 
Wskutek pożaru zburzono budynek wschod- 
ni. Ze względu na niebezpieczeństwo wystą- 
pienia katastrofy budowlanej rozebrano bu- 
dynek wozowni i krużganki. 

W latach 90. XX w. dzięki dotacji z budże- 
tu miasta odrestaurowano ściany kaplicy 
i kamieniarkę okienną. Niestety skarb pań- 
stwa, do którego obiekt należy, nie ma pie- 
niędzy na dalsze prace renowacyjne i kon- 
serwatorskie. W 2001 r. na mocy porozumie- 
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nia władz powiatu i miasta dziedziniec zam- 
kowy oddano do organizacji imprez kultural- 
nych — koncertów i turniejów rycerskich. 

„Na gruntach północnego i zachodniego 
skrzydła wzniesiono browar parowy. W środku 
podwórza stoi studnia. Zachowała się podłuż- 
na, masywna brama wejściowa, ozdobiona 
książęcym herbem. Za nią po lewej stronie, 
na wystającym. ostrym narożu domu. znajdu- 
je się zamurowana kamienna głowa, której 
oczy skierowane są na studnię lub trochę 
wyżej. Chociaż niepodobna do oblicza tatar- 
skiego. jest jednak uważana za głowę tego 
księcia mongolskiego, który w XIII w. został tu 
pokonany. Z tą dziwną postacią związana jest 
legenda. że dokładnie w tym miejscu. na 
które skierowane są kamienne oczy, 


znajduje się wielki skarb. 


Zmarły 29 marca 1880 r. dyrektor gene- 
ralny Gustaw Adolf von Wiese żądnym wiedzy 
obcym, którzy uważnie przyglądali się tej 
architektonicznej zabawce, potwierdzał praw- 
dę mówiąc żartem: legenda jest prawdziwa, 
ta głowa spogląda na prawdziwy skarb, przy 
czym miał na myśli znajdujący się naprzeciw 
browar” — wspomina ks. Augustyn Weltzel. 

Największa zamkowa tajemnica związa- 
na jest z tajemnym przejściem pod Odrą, 
które miało stąd wieść w kierunku klasztoru 
dominikanek. Według legendy przejście to 
powstało pod koniec XIII w., za rządów księ- 
cia Przemysła, którego córka — świętobliwa 
Eufemia Ofka, wstąpiła do konwentu sióstr 
św. Dominika, dwukrotnie pełniąc w nim rolę 
przeoryszy. W czasie niebezpieczeństwa za- 
konnice i mieszczanie mogli uciekać pod 
Odrą do warownego zamku. Istnienie tajem- 
nych lochów potwierdziło się pod koniec lat 
80. XX w., kiedy to podczas prac przy reno- 
wacji kaplicy zamkowej, w sygnaturce 


na jej dachu odkryto mapę 


wykonaną w drugiej połowie XIX w. 
przez niejakiego Schneidera, który praco- 
wał przy odbudowie zamku po pożarze 
z 1858 r. Naniósł on na mapę linię, którą 
podpisał „tajemne przejście”. Zaczynała się 
na miejscu średniowiecznej baszty, a koń- 
Czyła na dziedzińcu klasztoru dominikanek. 
Mapa ta przechowywana jest dziś w raci- 
borskim Muzeum. 

Odkryte w 2001 r. przyziemie nie istnieją- 
cej już baszty (widoczna jest jeszcze na pla- 
nie zamku Saebischa wykonanym w 1609 r.) 
znajduje się w miejscu. w które Schneider 
wskazał jako zejście do przejścia. O jego 
istnieniu wiedziano. Na karty „Katalogu za- 
bytków sztyki w Polsce. Tom VII. Wojewódz- 
tow Opolskie. Zeszyt 13. Powiat raciborski” 
nanieśli je Tadeusz Chrzanowski i Marian 
Kornecki. W czasie ich prac inwentaryzacyj- 
nych istniał jeszcze budynek wschodni, póź- 
niej rozebrany wskutek pożaru. Kornecki 
z Chrzanowskim nie mieli jednak w ręku 
mapy Schneidera odkrytej ponad 30 lat 
później. 
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Do przyziemia prowadzi korytarz o dłu- 
gości około 4 metrów. będący częścią piw- 
nic budynku wschodniego. Przyziemie ma 
średnicę około 3.5 metrów. wysokość 2.6 
metra. Ściany wzniesiono z cegły gotyckiej. 
tzw. palcówki, co pozwala datować wiek 
budowli na XIII/XIV w. W 1988 r. okolice 
baszty badał Błażej Muzolf z Uniwersytetu 
Łódzkiego. ale trafił jedynie na zewnętrz- 
ne mury budowli. W ścianie południowej 
znajduje się przejście prowadzące w stro- 
nę Odry. zamurowane współczesną cegłą. 
Obok rozkuto część ściany. Podobnie postą- 
piono w części muru północnego i we wnę- 
ce ściany zachodniej. Na ścianie wschodniej 
widoczna jest wyryta ostrym narzędziem 
data „1957”, zaś na sklepieniu trudne do 
odczytania napisy i inicjały wykonane kop- 
cącą się świecą. 

Przyziemie zostało zinwentaryzowane 
przez dr. Jacka Owczarka — Śląskiego Woje- 
wódzkiego Konserwatora Zabytków. Na wy- 
sokości około 20 centymetrów od posadzki 
widoczne są na ścianach wykrystalizowania 
będące najprawdopodobniej śladem powo- 
dzi z 1997 r.. przez co można sądzić, że 
wskazują poziom wód Odry, które się tu 
wdarły. Ślady te, w części południowej, 
przykrywa gruz powstały wskutek odkuwa- 
nia fragmentu ściany. Na tej podstawie 
można sądzić. że po odkryciu zejścia do 


przyziemia w 2001 r. ktoś prowadził tu nie- 
legalną eksplorację. Niestety nie wiadomo, 
czego szukał i czy coś znalazł. Obecnie 
obiekt jest zabezpieczony i przygotowany do 
dalszych badań. 

Badania mają określić wiek budowli 
oraz sposób jej wzniesienia. Baszta, stano- 
wiąca główny punkt umocnień średnio- 
wiecznego zamku, została zburzona w XVII, 
najpóźniej XVIII w., czasie kiedy zamek 
popadał w ruinę i często zmieniał właści- 
cieli. Wiadomo ze źródeł, że już pod ko- 
niec XVI w. stan części murów obronnych 
był fatalny. W pierzei wschodniej zamku, 
w tym na miejscu starej baszty, wzniesiono 
nowy budynek, który spłonął w połowie 
XIX w. Runęło wówczas również skrzydło 
południowej (od strony Odry), którego już 
nie odbudowano. Zamek „otworzył się” 
wówczas na miasto. Usunięto część skarpy, 
na której opierała się zabudowa i transzeja 
murów. W miejscu tym biegną obecnie 
parkowe aleje. 

Zamurowane przejście prowadzące 
z przyziemia w stronę Odry może stanowić 
część klatki schodowej prowadzącej na wy- 
ższe kondygnacje baszty. Może być też 
istotnie wejściem do legendarnego lochu 
wiodącego pod Odrą do klasztoru domini- 
kanek 

Zdjęcia i rys.: archiwum autora 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


W czasie wizytacji komendanci popisywali się, pytając więźniów o podstawę ich 
osadzenia, aby udowodnić zasadność kary 


Himmler 


w obozie 


koncentracyjnym 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Grupa oficerów SS. Jeden z nich z lewej strony idzie samotnie na 
przedzie, dwa metry przed pozostałymi. Jego profil nie pozostawia 


żadnych wątpliwości, to 
policji i SS. 


Być może nie byłoby nic zastanawiają- 
cego w tym zdjęciu gdyby nie fakt, że w tle 
widać fragment drewnianego baraku, a także 
prężącego się na baczność więźnia w pasiaku. 
Choć Himmler był odpowiedzialny za całą 
sieć obozów koncentracyjnych i jej rozbudo- 
wę to osobiście, wbrew pozorom, nieczęsto 
w nich gościł. Wiadomo było bowiem. że 
komendanci starali się fałszować obraz ży- 
cia obozowego. Tadeusz Cieślak, więzień 
Oranienburg-Sachsenhausen wspomina, że 
w wypadku zapowiedzianych odwiedzin władz 
z Berlina czy z zagranicy (np. z Hiszpanii) 
nakazywano ukrycie chorych i niedołężnych 
w zamkniętych ubikacjach. Podobnie postę- 
powali przy wizytach Himmlera, czego. jak 
pisze w swoich wspomnieniach, sam do- 
świadczył. Przed odwiedzinami gruntow- 
nie czyszczono ulice obozowe, zaopatrzano 
kantyny w towar. 

W czasie wizytacji komendanci popisy- 
wali się. pytając więźniów o podstawę 
ich osadzenia w obozie, chcąc udowodnić 
zasadność kary. Najczęściej pytania kiero- 
wano do recydywistów kryminalnych (na 
kurtkach nosili identyfikatory o niskich nu- 
merach i zielone trójkąty) i otrzymywali 
zadowalające odpowiedzi. Tadeusz Cieślak 
przytacza „wypadek” podczas wizytacji prze- 
prowadzonej przez komendanta obozu Sach- 
senhausen SS-Oberfiihrera Hansa Loritza. 
„Czasami reżyseria zawiodła i byłem sam 
świadkiem, gdy z naszego polskiego baraku 
zapytał więźnia Mieczysława Herzberga. 
a ten ku przerażeniu starszego bloku odpo- 
wiedział, że nie wie, dlaczego osadzono go 
w obozie i nigdy nie otrzymał pisemnego 
nakazu. Loritz powtórzył pytanie. stwier- 
dzając, że jest to niemożliwe, ale Mietek 
Herzberg stwierdził ponownie to samo (...). 
Wobec zaniechania przez Loritza dalszych 
pytań zwrotem: „To trzeba wyjaśnić”, z nie- 
pokojem oczekiwaliśmy następnych dni, ale 
nikt już do tej sprawy nie wrócił." 

Z dostępnych informacji wiadomo, że 
8 maja 1936 roku Himmler wizytował 
obóz koncentracyjny Dachau. W sierpniu 
1939 roku obóz odwiedził Sachsenhausen 


sam Heinrich Himmler — 


Reichsfiihrer 


wspólnie z ministrem spraw wewnętrznych 
doktorem Wilhelmem Frickiem. W styczniu 
1940 roku przybył do Sachsenhausen po- 
nownie. 30 czerwca 1940 roku Himmler 
po raz kolejny odwiedził Sachsenhausen. 
Według relacji angielskiego kapitana wy- 
wiadu 5. Payne'a Besta był wtedy również 
u więźniów osadzonych w tzw. bunkrze. 
30 sierpnia 1940 roku Reichsfiirer znowu 
zwiedził obóz Sachsenhausen. tym razem 
w towarzystwie delegacji faszystów hisz- 
pańskich. 20 stycznia 1941 roku Himmler 
wizytuje obóz koncentracyjny Dachau. 1 
marca 1941 przyjechał do Auschwitz, czyli 
Oświęcimia. Efektem była dalsza rozbudo- 
wa obozu i powstanie de facto nowego obó- 
zu zagłady. oficjalnie znanego, jako K.L. 
Auschwitz Il -Birkenau. W niecałe dwa mie- 
siące później, bo 27 kwietnia 1941 roku 
Himmler wizytował obóz Mauthausen. Wia- 
domo także, że Himmler 23 listopada 


1941 roku przybył do obozu Stuthoff na 
Pomorzu Gdańskim. W 1941 roku odwie- 
dził również kobiecy obóz koncentracyjny 
Ravensbriick. 17 lipca 1942 roku ponow- 
nie odwiedził Auschwitz. Wiadomo rów- 
nież, że Reichsfiihrer był także w Buchen- 
waldzie. 
Na zdjęciach. do których udało nam się 
dotrzeć utrwalone zostały następujące wizyty: 
— 8 maja 1936 roku Himmler w Dachau 
ubrany jest w czarny mundur SS. 
— 20 stycznia 1941 roku ponownie wizytu- 
je Dachau. ma na sobie płaszcz. 
27 kwietnia 1941 r. w Mauthausen ma 
na sobie mundur w kolorze feldgrau, 
a na nogach krótkie buty z białymi wy- 
pustkami. 
23 listopada 1941 roku wizyta w obozie 
Stuthoff. Himmler ubrany jest w płaszcz. 
W 1941 roku podczas odwiedzin w ko- 
biecym obozie koncentracyjnym Ra- 
vensbriick także ma na sobie płaszcz, na 
zdjęciu widać śnieg. Tak samo ubrany 
jest w Buchenwaldzie i również na foto- 
grafii widać śnieg 
Natomiast na prezentowanym przez nas 
zdjęciu Himmler ma na sobie mundur 
w kolorze feldgrau oraz wysokie czarne buty. 
Można się domyślać, że wizyta ta nastąpiła 
wiosną lub latem. Nie wiemy jednak, kiedy 
i gdzie została wykonana ta fotografia. Udało 
nam się ustalić, że pierwszy z prawej w grupie 
oficerów to gruppenfiihrer SS Karl Wolff (póź- 
niejszy obergruppenfiihrer SS). Był on asy- 
stentem Himmlera i jego osobistym łączni- 
kiem z Hitlerem. Jeśli ktoś z Czytelników wie 
gdzie i kiedy została wykonana ta fotografia 
prosimy o kontakt z redakcją. 
Fot. archiwum A. Koniecznego 
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SYLWETKI 


Na Wale Pomorskim odnalazł wiele ludzkich szkieletów. Próbował zainteresować lokal- 
ną prasę swoimi odkryciami. Na efekty musi długo czekać 


Dopiął swego 


STANISŁAW GAZDA 


Marian Chojnowski — ślusarz-mechanik z Zakładów Przemy- 
słu Spirytusowego w Toruniu — od trzydziestu dwóch lat 
penetrujący tereny walk na Wale Pomorskim — najpierw 
natrafił na szczątki polskich żołnierzy. Później, gdy chciał 
doprowadzić do ich godnego pochówku, trafił na biurokrację 


i bezduszność polskich urzędów. 


Kiedy po prawie półtorarocznych prze- 
pychankach z urzędnikami — uczestniczył 
w pochówku odnalezionych przez siebie 
szczątków jedenastu żołnierzy — był jed- 
nym z najszczęśliwszych z ludzi. Czuł ol- 
brzymią satysfakcję. W duchu powtarzał 
sobie: „nareszcie!”. To dzięki niemu, po 57 
latach, ich prochy spoczęły w końcu na 
Cmentarzu Wojennym w Wałczu-Bukowi- 
nie — obok sześciu tysięcy bezimiennych 
bohaterów. 

Dzieciństwo Mariana Chojnowskiego 
upływało w toruńskiej dzielnicy Mokre, na 
obrzeżach miasta, przez którą w latach woj- 
ny przetaczał się front. Trwały ślad tamtych 
czasów oglądał mały Marianek niemal co- 
dziennie. Wystarczyło, że spojrzał w górę, 
w kierunku drugiego piętra swojego domu, 
w którym niemiecki myśliwiec szturmowy 
wyrwał potężnych rozmiarów dziurę. 
Raczkując po podwórku, Maniuś co rusz 
odnajdywał jakąś łuskę i nękał swojego 
ojca pytaniami: „A cio to? A do czego to?” 
Na co ojciec cierpliwie odpowiadał z nie- 
miecka: „Gilza, synku, do karabinu”. | tak 
zaczęła się pana — Marianowa pasja poszu- 
kiwawcza. 

Z czasem teren podwórka, miasta i jego 
okolic przestały wystarczać młodemu od- 
krywcy. Nieraz zapuszczał się pod Grudziądz, 
najchętniej jednak na Wał Pomorski. Pierw- 
szy raz w 1970 roku. Wybrał się tam Marian 
z trzema kolegami. Rok później zabrał ze 
sobą siedmiu kumpli. W 1972 roku dostał 
powołanie do odbycia służby wojskowej w 2 
pułku artylerii haubic w Szczecinie. Na prze- 
pustce, zamiast do domu. pojechał na Wał 
Pomorski. W 1973 roku 


stworzył 13-osobową ekipę poszukiwaczy. 


W tamtych latach znaleźć w lesie pa- 
miątkę po walkach o Wał Pomorski było 
niemal tak łatwo, jak grzyby po deszczu. 
Hełm. menażka, kociołek żołnierski, dyski 
do rkm-ów, taśmy z nabojami do karabi- 
nów maszynowych, bagnety — nie stanowiły 
większej rewelacji. Tyle że chłopaki ryzy- 
kowali niemiłosiernie. Ile min. niewybu- 
chów i niewypałów szczęśliwie ominęli, 
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wiadomo było na przykład w 
gdy zapalił się las. Strażacy | 
odważali się go gasić. Ich dzia 
łania polegały jedynie na odi 
ciu drogi ścianie ognia. Znałi 
ska młodzi poszukiwacze zana 
do Izby Pamięci Walk o Wa 
morski w Zdbicach. Nief 
łowa dzisiejszych jej ekspona 
tów. to zasługa Mariana i jego 
kolegów. 

Każde wakacje spędzał 
Marian na Wale Pomor- 
skim. Znajdował rzeczy, 
ale też ludzkie szkielety. 
Próbował zaintereso- 
wać lokalną prasę 
swoimi odkryciami. 
Niestety, nikt nigdy 
na serio nie podjął tego tematu. Oczekiwa- 
no od niego sensacji, informacji o skar- 
bach. Trudno dziś zliczyć na ile bezimien- 
nych grobów trafił. A ile jest ich jeszcze do 
odkrycia? 

— Wszyscy uczestnicy walk o Wał Po- 
morski, którzy dziś znajdują się na listach 
zaginionych — leżą w okolicznych lasach 
i czekają na swój godny pochówek — odpo- 
wiada bez namysłu Marian Chojnowski. 

Jak ich odnajdywał? Dużo czytał o pro- 
wadzonych walkach na terenach Wału 
Pomorskiego. Później, przemierzając je 
wzdłuż i wszerz, rozmawiał z okolicznymi 
mieszkańcami. Nie bez znaczenia było 
doświadczenie, wprawne oko. Wystarczy- 
ło, że zauważył inne ułożenie trawy, liści, 
zmianę ukształtowania terenu, które mo- 
gły świadczyć o istnieniu w danym miej- 
scu okopu, transzei lub umocnienia. Resztę 
„załatwiał” wykrywacz metalu — bezbłęd- 
nie reagujący na każdą łuskę, bagnet. 
karabin, hełm itp. itd. 

Dlaczego to robi? W imię patriotyzmu — 
by przywrócić sens i znaczenie tego słowa. 
które dla współczesnych stało się pusto 
brzmiącym sloganem. Poza tym jest to spła- 
canie długu wdzięczności. Wśród jego bli- 
skich było wielu. którzy walczyli i ginęli — 
nierzadko, choć zupełnie nie z ich winy. po 
różnych stronach barykady. 


Ojciec był żołnierzem Wehrmachtu. 


Los i historia go w to wplątały. Ale 
Hitler na pewno nie był zadowolony z jego 
służby w szeregach niemieckiej armii. Prze- 
bywając na terenie Czechosłowacji — wsze- 
dłszy w kontakt z miejscową partyzantką — 
przyczynił się do tego, że hitlerowcy stracili 
całą baterię nowiuteńkich. nieużywanych 
armat 88 mm. 

Chojnowski odkrywał szkielety żołnierzy 
w pozie klęczącej, z zagryzioną z bólu dło- 
nią, z podniesionymi rękami, jakby ktoś 
ciągnął za nie trupy i tak je pozostawił — na 
zawsze. Wtedy nie czuł upływu lat. Przed 
jego oczami stawał obraz walki. dopiero co 
zakończonej. Niesamowite wrażenie. 

— Mam kolegów — mówi — którzy odna- 
leźli mnóstwo szczątków. ale widząc jak po- 
traktowano mnie — odpuścili sobie i nawet 
nie próbują tego nagłośnić. Mnie także to 
doradzali, twierdząc, że nic nie zrobię, że 
głową muru nie przebiję. Powiedziałem wte- 
dy, że ruszę niebo i ziemię, zainteresuję 
środki masowego przekazu a nawet Prezy- 
denta RP a sprawa pochówku musi być 
pozytywnie załatwiona! Jeżeli kiedyś jeszcze 
odnajdę kolejne szczątki — także nie odpusz- 
czę. Postawię — jak zawsze — krzyż, oznaczę 
miejsce, powiadomię odpowiednie władze — 
z nadzieją, że na tym się sprawa nie skończy. 


List do IPN-u: „Zwracam się do was 
w sprawie, która od dawna nie daje mi 
spokoju. Dotyczy polskich żołnierzy. którzy 
polegli w walkach o Wał Pomorski. Wielu 
z nich spoczywa na cmentarzach wojsko- 
wych, niestety są i tacy, którzy leżą tam, 
gdzie padli. Najczęściej są to płytkie doty 
strzeleckie, ale bywa i tak, że leżą między 
drzewami, przykryci jedynie cienką warstwą 
igliwia, spod którego 


wystają zbielate kości, 


buty lub zardzewiały hełm. Wielokrot- 
nie w przeszłości starałem się zrobić coś dla 
tych, którzy oddali swej Ojczyźnie to. co 
mieli najcenniejsze, czyli własne, nierzadko 
młode życie. (...). Sam postawiłem krzyże, 
na których zawiesiłem tablice z napisem 
„Nieznany żołnierz polski”. (...) Już ponad 
trzydzieści lat wędruję po ziemi pomorskiej, 
o którą toczyły się tak zacięte walki w czasie 
Il wojny światowej. Wielokrotnie napotyka- 
tem na szczątki żołnierzy, między innymi 
było to pięćdziesięciu pięciu żołnierzy nie- 
mieckich, którymi zajęła się Organizacja 
Grobów Niemieckich, sprawiając im godny 
pochówek (...). Natknąłem się również na 
szczątki trzech żołnierzy rosyjskich, którymi 
bardzo szybko zająt się konsulat rosyjski 
w Gdańsku. Niestety nie potrafię nikogo 
przekonać, aby zajął się pochowaniem pol- 
skich żołnierzy w Polsce. Mijają kolejne 
rocznice zakończenia wojny (...). wielu żoł- 
nierzy otrzymało kolejne awanse, odznacze- 
nia (...), a tym biedakom żałuje się przysło- 
wiowych czterech desek na trumnę owiniętą 
flagą państwową, pod którą walczyli, oraz 
salwy honorowej, na którą zasłużyli (...)”. 


Dzięki staraniom Mariana 


Chojnowskiego, szczątki polskich żolnierzy doczekały się godnego pochówku 


Ten list, który Marian Chojnowski wysłał do 
IPN 24 sierpnia 2001 roku. zapoczątkował — 
trwającą prawie półtora roku biurokratycz- 
ną wymianę korespondencji. 

IPN przekazał list pana Mariana Sekreta- 
rzowi Generalnemu Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa. Andrzej Przewoźnik po 
miesiącu „odbił piłeczkę” do dyrektora Wy- 
działu Spraw Obywatelskich Zachodniopo- 
morskiego Urzędu Wojewódzkiego w Szcze- 
cinie z jednoczesnym powątpiewaniem co do 
lokalizacji oraz zawartości znalezisk dokona- 
nych przez M. Chojnowskiego i w ogóle wia- 
rygodności jego oświadczeń. Według bowiem 
ewidencji Rady OPWiM — żołnierze polegli 
w wymienionych przez Chojnowskiego miej- 
scowościach... zostali już ekshumowani i prze- 
niesieni na cmentarz wojenny w Wałczu (sic!). 

Marian Chojnowski zagryzł ze złości 
wargi i w kolejnym liście do A. Przewoźnika 
z naciskiem stwierdził. że zarówno sześciu 
żołnierzy odnalezionych przez niego w okoli- 
cach Iłowca, jak też jeden odkryty między 
Ifowcem a Dobrzycą i następny na przesmyku 
między jeziorami Zdbiczno i Smolno oraz 
trzech odnalezionych na rozwidleniu leśnych 
dróg w kierunku na Golce, Nadarzyce i Do- 
brzycę — byli bez cienia wątpliwości Polakami 
— o czym świadczą fragmenty polskich mun- 
durów. buty, pasy, książeczka do nabożeństwa 
w języku polskim i aluminiowa blaszka znale- 
ziona przy jednym z żołnierzy — informująca 
naprędce wydrapanymi gwoździem literami, 
że zabitym jest kpr. pchor. Leon Romański z 16 
pułku piechoty. Wszyscy wspomniani żołnierze 
mają kompletne szkielety, co wyklucza jakie- 
kolwiek wcześniejsze prace ekshumacyjne. 
Chojnowski zapewnił, że w promieniu dwu- 
dziestu metrów od miejsca tymczasowych po- 


chówków nie ma materiałów niebezpiecz- 
nych, które mogłyby zagrozić ludziom pracu- 
jącym przy ewentualnej ekshumacji. 

List Chojnowskiego sprawił jedynie tyle, 
że po upływie kolejnego miesiąca uaktywnił 
korespondencję między ROPWiM a Zachod- 
niopomorskim UW w Szczecinie. Ten ostatni 
zwrócił się do Urzędu Miasta w Wałczu 
o sprawdzenie czy kpr. pchor. Romański 
figuruje w ewidencji pochowanych na miej- 
scowym cmentarzu i rozważenie zbadania 
wszystkich miejsc wskazanych przez M. Choj- 
nowskiego. Obie te instytucje po upływie 
kolejnego miesiąca ustaliły. że 


prace ekshumacyjne mogłyby się zacząć 


wiosną 2002 roku. Wobec długotrwałe- 
go braku decyzji o konkretnej dacie rozpo- 
częcia prac ekshumacyjnych — M. Chojnow- 
ski zainteresował sprawą jeden z ogólnopo|- 
skich tygodników. Notatka prasowa sprawi- 
ła. że A. Przewoźnik w swoim piśmie z 20 
lutego 2002 roku jeszcze raz zobowiązał 
dyrektora Wydziału Spraw Obywatelskich 
Zachodniopomorskiego UW w Szczecinie do 
spowodowania zbadania miejsc pochówku, 
wydobycia szczątków i przeprowadzenia 
ekshumacji. Po miesiącu okazało się, że 
sprawy nadzoru nad organizacją i sprawo- 
waniem opieki nad grobami i cmentarzami 
wojennymi... nie leżą w gestii Wydziału 
Spraw Obywatelskich (sic!) lecz Wydziału 
Polityki Społecznej Zachodniopomorskiego 
UW w Szczecinie i tam problem terminu 
i przebiegu ekshumacji został przekazany. 

Trzeba było kolejnej notatki prasowej, 
by po czterech miesiącach bezczynności in- 
stytucji A. Przewoźnik musiał „pogonić” Wy- 
dział Polityki Społecznej ZUW 
do podjęcia uzgodnień z bur- 
mistrzem Wałcza. W końcu 
M. Chojnowski otrzymał pi- 
smo z datą 4 września 2002 
roku. w którym Wydział Poli- 
tyki Społecznej ZUW w Szcze- 
cinie poinformował go o wy- 
daniu zezwolenia na przepro- 
wadzenie prac sondażowych, 
które pozwolą na ewentual- 
ną ekshumację i przeniesie- 
nie szczątków na cmentarz wo- 
jenny w Wałczu. 

- Jeszcze chwila — przy- 
znaje się Marian Chojnowski 
— a byłem gotowy napisać do 
Niemców: skoro niemieccy żoł- 
nierze zabili naszych, niech 
- teraz ich potomkowie pocho- 
wają ofiary ich zbrodni, albo- 
wiem nasze władze nie potra- 
fią doprowadzić do pochówku 
swoich obrońców ojczyzny. 
Niemcy z pewnością by to 
uczynili, gdyż byłby to dla 
nich punkt honoru. Wtedy na- 
szym urzędnikom pozostałoby 
jedynie spalić się ze wstydu... 

Zdjęcia: autor 
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Il WOJNA ŚWIATOWA 


Fiihrer szukał winnych zbombardowania Peenemiinde. Zadzwonił do Jeschonnka 
i powiedział: „Wie pan co należy zrobić”. Generał wiedział. Powoli odpiął kaburę... 


Ufubieniec 
Luftwaffe 


PAWEŁ JARECKI 


Po dojściu Hitlera do władzy premierem Prus został Herman Góring. 
Był zapalonym myśliwym i wielokrotnie polowat w Puszczy 
Romnickiej. To właśnie tam postanowił zbudować reprezenta- 


cyjny dwór myśliwski. 


Po ataku Niemiec na ZSRR Góring — 
Naczelny Dowódca Luftwaffe przeniósł swoją 
Kwaterę Główną z Puszczy Piskiej właśnie do 
Puszczy Romnickiej. W lesie, w okolicach wsi 
Kumiecie Wielkie wybudowano w latach 
1940-1941 kompleks drewniano-betonowych 
obiektów. Składało się nań kilkanaście bara- 
ków drewnianych. 6 podziemnych schronów 
betonowych. 2 bunkry obronne o grubości 
stropów 2 m z dwoma otworami strzelniczymi. 
Były też 2 schrony o ścianach grubości 50 cm 
i wysokości 6 m, przykryte płaskimi strunobe- 
tonowymi dachami, pełniące funkcję kasyna 
sztabu. W latach 70. schrony te zostały za- 
adaptowane na stołówkę i kawiarnię ośrodka 
RTV noszącego obecnie nazwę „Wital”. Przez 
teren kwatery przebiegała linia kolejowa 
z Gołdapi do Gumbinnen (obecnie Gusiew — 
Rosja). . Operacjami wojennymi lotnictwa 
kierowano z pociągów specjalnych (Sonder- 
zug). Herman Góring miał do dyspozycji dwa 
pociągi „Azja” i „Pomorze”, natomiast Sztab 
Generalny Luftwaffe otrzymał pociąg o na- 
zwie „Robinson”, który w czasie letnich 
miesięcy stał na stacji Kumiecie Wielkie, 
w każdej chwili gotów do wyjazdu. Od kryp- 
tonimu pociągu specjalnego siedzibę do- 
wództwa nad jeziorem Gołdap również zwano 
„Robinson”. 

To tutaj, z cichej Puszczy Romnickiej pla- 
nowano i kierowano w latach 1941-1944 
akcjami niemieckiego lotnictwa od Atlantyku 
po Rosję i od Norwegii po Egipt. Tutaj także 
pracował twórca siły uderzeniowej Luftwaffe, 
szef Sztabu Generalnego Luftwaffe gen. Hans 
Jeschonnek. Urodził się 9 kwietnia 1899 roku 
w Inowrocławiu (Hohensalza). W 1915 roku, 
mając niespełna 16 lat przeszedł z pruskiego 
pułku kadetów do piechoty. Podobnie jak 
Góring i wielu innych zgłosił się ochotniczo 
do lotnictwa. W wieku 17 lat został pilotem 
i przed zawieszeniem broni w roku 1918, 


zestrzelił dwie maszyny alianckie. 
Ważnym etapem w jego karierze było 


stanowisko adiutanta, sekretarza stanu 
w Ministerstwie Lotnictwa Erharda Milcha 
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(późniejszego feldmarszałka lot- 
nictwa i generalnego inspektora 
Luftwaffe). Jeschonnek pomagał 
przy organizowaniu ministerstwa 
i brał udział w tajnych przygoto- 
waniach w Rosji zmierzających do 
powstania niemieckich sił po- 
wietrznych. Po oficjalnym ujaw- 
nieniu Luftwaffe został mianowany 
dowódcą pułku szkolnego. W 1936 
roku doszło do incydentu, który 
mógł zniszczyć jego świetnie zapowiadającą się 
karierę oficerską. Gdy pełnił funkcję dowódcy 
doświadczalnego dywizjonu operacyjnego 
w Greifswaldzie, oskarżono go o spowodowa- 
nie śmierci dwóch załóg, gdyż wydał rozkaz 
ćwiczenia ataku na tak niskim pułapie, że 
końce śmigieł samolotów dotykały grzbietów 
fal morskich. Jeschonnek nie ujawnił mate- 
riału dowodowego i dlatego otrzymał tylko 
ustną naganę, ale czuł się dotknięty nawet 
tym. Milch opisał go później jako „zuchwałe- 
go. inteligentnego oficera. o wąskich jednak 
horyzontach, upartego i pogardliwie traktują- 
cego innych”. Opinie o nim były podzielone. 
W oczach kolegów Jeschonnek uchodził za 
prawego człowieka i dobrego oficera. Był 
typem samotnika i indywidualisty bez więk- 
szego grona przyjaciół. Nie odznaczał się od- 
powiednią siłą woli, by skutecznie przeciwsta- 
wić się takim osobowościom. jak Góring czy 
Hitler. Oceniany wysoko przez przełożonych, 
1 października 1937 roku został mianowany 
szefem Oddziału Operacyjnego Sztabu Gene- 
ralnego Luftwaffe. Jego zaangażowanie za- 
owocowało przeforsowaniem planu produkcji 
bombowca nurkującego typu Junkers 87 
Stuka. Ju 87 — stał się jednym z symboli 
Blitzkriegu w wojnie z Polską. Francją. 
Jugosławią. Grecją, a nawet w pierwszej 
fazie inwazji na ZSRR. Kariera Jeschonnka 
zaczęła przebiegać w zawrotnym tempie — 
w czerwcu-1940 roku po upadku Francji 


otrzymał stopień generała lotnictwa, 


a I kwietnia 1942 roku — generała puł- 
kownika i stanowisko szefa Sztabu Generalne- 


A AA 


go Luftwaffe. Hans Jeschonnek miał wtedy 42 
lata. Nigdy dotąd w niemieckiej armii oficer 
w tak młodym wieku nie znalazł się tak 
wysoko w hierarchii. Wierzył, że Niemcy, jeśli 
chcą wygrać wojnę, powinny odnosić szyb- 
kie zwycięstwa. Dlatego postawił wszystko 
na Blitzkrieg i Adolfa Hitlera. Ale Fiihrer 
w początkowym etapie operacji Barbarossa 
popełnił taktyczny błąd rozdrabniając armię 
i wyznaczając im oprócz ataku na Moskwę 
także i inne cele strategiczne. To spowolniło, 
a w konsekwencji zatrzymało wojnę błyska- 
wiczną na bezkresnych obszarach rosyjskich 
stepów. W 1943 roku, kiedy stało się oczywi- 
ste, że lotnictwo nie jest w stanie skutecznie 
wesprzeć ofensywy na zachodzie i nie spraw- 
dza się na froncie wschodnim, Luftwaffe 
musiało przejść do defensywy i skoncentro- 
wać się na ochronie samych Niemiec. Gdy 
w nocy, 24 lipca 1943 roku, bombowce RAF-u 
przeprowadziły trzy zmasowane ataki na 
Hamburg w wyniku, których zginęło ponad 
48 tysięcy osób, Góring obwinił za to Hansa 
Jeschonnka. Szef Sztabu Generalnego Luftwaf- 
fe bowiem nigdy nie zaprzątał sobie głowy 
problemami obrony wierząc w geniusz Hitle- 
ra i atak bombowy Stukasów, w czym popierał 
go zresztą także Góring. Szef sztabu po tym 
zdarzeniu popadł w trwającą trzy tygodnie 
głęboką depresję. do której przyczyniła się 
również niedawna śmierć ojca i brata. Dodat- 
kowym policzkiem dla ambitnego generała 
był fakt. że Góring zorganizował sobie swój 
własny sztab, aby omijać Sztab Generalny 
Jeschonnka. 

Po amerykańskim nalocie na zakłady 
lotnicze Messerschmitta w Wiener Neustadt. 


13 sierpnia 1943, Hitler przez cztery godzi- 
ny w prywatnej rozmowie wymyślał Je- 
schonnkowi, oszczędzając głównego wino- 
wajcę Góringa chełpiącego się niegdyś, że 
nad Niemcami. nie pojawi się żaden nie- 
przyjacielski bombowiec. 


Góring był ulubieńcem Hitlera, 


który uczynił go swoim następcą, dlatego 
kozłem ofiarnym musiał zostać Jeschonnek. 
Cztery dni później 17 sierpnia amerykań- 
skie bombowce uderzyły na zakłady łożysk 
w Schweinfurcie i fabrykę Messerschmitta 
w Ratyzbonie zabijając 400 robotników. Po 
raz pierwszy samoloty wroga dotarły tak dale- 
ko w głąb Rzeszy. Pomimo. że Luftwaffe ze- 
strzeliła 60 amerykańskich bombowców, Hit- 
ler znów obwinił za ten nalot Jechonnka. 
Jeszcze tej samej nocy nastąpił zmasowany 
atak brytyjskich bombowców na położone na 
wyspie Uznam w Peenemiinde, tajne zakłady 
badawcze, w których konstruowano rakiety 
V-2. Zginęło 700 ludzi — naukowców i robotni- 
ków. Zważywszy na chaos panujący w struktu- 
rach dowódczych obrony przeciwlotniczej, na- 
lot nie mógł nikogo zaskoczyć, lecz Hitler 
szukał winnych. 19 sierpnia 1943 roku zate- 
lefonował do Jeschonnka, który przebywał 
w swoim pociągu specjalnym w Kumieciach 
Wielkich i obarczył go całkowitą odpowie- 
dzialnością za zniszczenie Peenemiinde. „Wie 
pan, co należy zrobić” — zakończył rozmowę. 
Jeschonnek wiedział. Wyciągnął z kabury pi- 
stolet i strzelił sobie w głowę. Pozostawił 
w sejfie list: „Nie mogę już dłużej pracować 
z Marszałkiem Rzeszy! Niech żyje Fiihrer!". 
Jeschonnek mający w chwili śmierci 44 lata, 
zgodnie ze swoim życzeniem, został pochowa- 
ny na terenie kwatery „Robinson”, nad brze- 
giem jeziora Gołdap w jego północno — 
wschodniej części. Jezioro miało dla generała 
szczególny urok — często latem wypływał łód- 
ką obserwując wieczorne przeloty kaczek. 
Wbrew wyraźnej prośbie Jeschonnka, Góring 
wziął udział w uroczystości pogrzebowej, skła- 
dając wieniec w imieniu Hitlera. Oficjalnie do 
publicznej wiadomości podano, że 


generał Jeschonnek zmarł nagle 


na krwotok żołądka. 1 sierpnia 1944 roku 
wobec zagrożenia ze strony zbliżającej się Ar- 
mii Czerwonej został wydany rozkaz zniszcze- 
nia kwatery OKL (Naczelnego Dowództwa Lot- 
nictwa) w Puszczy Romnickiej. Nocą z 17 na 18 
sierpnia 1944 roku rozkaz wykonano. ewaku- 
ując wcześniej wszystkich mieszkańców wsi Ro- 
minty i Kumiecie Wielkie. Przedtem jednak. 11 
sierpnia usunięto ozdobny kamień nagrobny 
z mogiły gen. Jeschonnka, prawdopodobnie 
dlatego. żeby grób nie został odnaleziony 
i zdewastowany przez wojska sowieckie. Kiedy 
Rosjanie zdobyli miasto Gołdap i zajęli Puszczę 
Romnicką, w styczniu 1945 roku, nie domyślali 
się nawet, że nieopodal spoczywa niemiecki 
generał lotnictwa, którego samoloty siały 
strach i spustoszenie w Armii Czerwonej 
w latach 1941-1942. Po zakończeniu wojny 


Zbigiew Czuper przy fragmentach grobu generała Jeschonnka 


obszar Puszczy Romnickiej został przedzielony 
polsko — rosyjską granicą. Teren byłej kwatery 
niemieckiego lotnictwa „Robinson” znalazł się 
po polskiej stronie. Na bazie niemieckich 
baraków i bunkrów w latach 70. powstat 
ośrodek wypoczynkowy dla pracowników 
Radia i Telewizji (obecnie „Wital”), natomiast 
w rejonie grobu generała Jeschonnka ośrodek 
PSS „Społem”. Wczasowicze odpoczywający 
nad jeziorem Gołdap. przechadzając się jego 
brzegiem nie przypuszczali, że być może dep- 
czą mogiłę niemieckiego generała. W nowej, 
Ludowej Polsce nikt grobu generała jeschonn- 
ka nie szukał i nikt się nim nie interesował, 
wręcz przeciwnie — starano się okres III Rzeszy 
i ślady po nim bezpowrotnie wykreślić ze zbioro- 
wej pamięci społeczeństwa i zniszczyć. Miejsce 
spoczynku generała z czasem zarosło tra- 
wą i drzewami, nieopodal postawiono szalet 
dla wczasowiczów. 

Na początku lat 90. Jarosław Słoma 
z Gołdapi. historyk z wykształcenia postano- 
wił wytyczyć poprzez teren byłej kwatery 
Luftwaffe ścieżkę rowerową. której atrakcję 
miały stanowić pozostałości umocnień nie- 
mieckich. Swój zamiar zaczął realizować, gdy 
został zastępcą burmistrza. Przed każdym 
betonowym schronem. bunkrem czy base- 
nem przeciwpożarowym zostały umieszczone 
specjalne tablice informacyjne zawierające 
wiadomości o obiekcie i jego przeznaczeniu. 
'W czasie prac nad wyznaczeniem ścieżki ro- 
werowej, pan Jarosław robiąc porządki w do- 
mowej bibliotece, zwrócił uwagę na wydaną 


Il WOJNA ŚWIATOWA 


w 1992 roku, w języku niemiec- 
kim, książkę autorstwa Hansa Eri- 
| cha Tofferta pod tytułem „Gol- 
dap in Ostpreussen Stadt und 
'Landkreis" („Gołdap w Prusach 
Wschodnich — Miasto i Powiat”). 
Przeczytał w niej o grobie nie- 
mieckiego generała. W książce 
było zamieszczone zdjęcie mogiły 
generała Jeschonnka z 1943 
roku z fragmentem panoramy je- 
ziora Gołdap. Fotografia wskazy- 
wała, że grób musi być położony 
na skarpie przy linii brzegowej 
jeziora. O pomoc w dokładnym 
jego zlokalizowaniu, .pan Jaro- 
sław zwrócił się do leśniczego 
Kumiecie Wielkie Zbigniewa Czu- 
pera. który za punkt honoru po- 
stawił sobie odnalezienie grobu 
generała. Na podstawie starych 
map niemieckich z archiwum 
miejskiego, zdjęć z książki oraz 
własnych żmudnych studiów to- 
pografii i ukształtowania terenu 


„ odkrył miejsce spoczynku 
Jeschonnka. 


Grób znajduje się na skarpie 
brzegowej jeziora, w okolicach 
zatoczki przy obecnym ośrodku 
wczasowym „Eldorado” należą- 
cym dawniej do PSS „Społem”. 
W miejscu mogiły zajmującym 
około 5 m kw. pozostały w ziemi ceglane 
fragmenty grobu zarośnięte trawą i krzewami. 
Pan Zbigniew nosił się z zamiarem oczysz- 
czenia z krzewów i trawy mogiły generała, 
ale przeważyły obawy. że odsłonięte frag- 
menty grobu mogą zostać zniszczone przez 
osoby pragnące szybkiego zysku i taniej 
sensacji. Jarosław Słoma i Zbigniew Czuper 
uważają, że ostatecznym i nie pozostawiają- 
cym żadnych wątpliwości potwierdzeniem 
ich odkrycia, byłaby ekshumacja. 

Puszcza Romnicka i Las Kumiecie kryją- 
cą w sobie jeszcze wiele tajemnic i zagadek. 
Swoje ślady odcisnęli tutaj Wielcy Mistrzo- 
wie Zakonu Krzyżackiego, książęta i królo- 
wie, cesarze niemieccy i dygnitarze narodo- 
wo-socjalistyczni. Przez puszczę przetoczyła 
się Il wojna światowa i stan wojenny wpro- 
wadzony w 1981 roku przez generała Jaru- 
zelskiego, ale to już zupełnie inna historia... 
Zdjęcia: archiwum 


Literatura: 

Robert S. Wistrich „Kto był kim w III Rze- 
szy”, Kraków 1997; Stanisław Siemiński „Ma- 
zury Pólnocne”, Kętrzyn 2002; David Irving 
„Marszałek Rzeszy Hermman Góring”, War- 
szawa 2001; Raymond FE Toliver „Adolt Gal- 
land” Warszawa 1998; David Irving „Wzlot 
i upadek Luftwaffe” Pruszków 2001 


Dziękuję zastępcy burmistrza Miasta i Gminy 
Gołdap Jarosławowi Słomie oraz leśniczemu 
Leśnictwa Kumiecie Zbigniewowi Czuperowi za 
udostępnienie materiałów i pomoc. 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


Niemieckie samoloty próbowały uciekać, ale sowieckie „Jaki” były szybsze. Pierwsza 
maszyna spadła koło stanowiska akowców na skraju lasu. Załoga zginęła w płomieniach 


Polowanie na „Stukasy” 


ANDRZEJ OLEJKO 


Christian Móller, szuka w przeszłości śladów własnej rodziny. Szuka po 
prostu swego dziadka, pilota szturmowego „Stukasa”, który zaginął 
w 1944 r. nad Podkarpaciem... Junkers Ju-87 wersji D-5, z oznaczeniem 
na kadłubie D3+IL pochodzący z jednostki lotniczej 3./NSGr.2, z załogą 
— pilot Oberfeldfebel Karl Móller i strzelec Unteroffizier Rolf Jaenisch 
23 VII 1944 r., wystartował z lotniska Turbia z zadaniem rozpoznania 
bądź zaatakowania nacierających wojsk sowieckich atakujących tereny 


nadsańskie. 


Samolot ten nigdy już do polowej bazy 
w Turbii nie powrócił. Ostatni raz widziany był 
przez załogę innego „Stukasa” około godziny 
12.00 w rejonie miejscowości Majdan Sie- 
niawski (w promieniu do 5 km w każdą stronę 
od tej wioski). gdzie obydwa „Stukasy” dosta- 
ły się w gęsty ogień sowieckiej artylerii prze- 
ciwlotniczej, Zaginiony i poszukiwany przez 
wnuka pilota „Stukas” leciał wówczas w kie- 
runku zachodnim, wracając po wykonaniu 
zadania bądź uciekając. Miejsce, w którym 
był ostatnio widziany, zaznaczone zostało na 
niemieckich dokumentach jako 
„kwadrat mapy 21 68”. Wg ustaleń 
Christiana Móllera chodzi tu o rejon 
miejscowości Krasne — Brzyska Wola 
— Różaniec. Poszukiwań zaginionych 
lotników podjął się Przemysław Cho- 
rążykiewicz z Przemyśla, który ustalił, 
że poległych lotników o tych perso- 
naliach nie ma na przemyskim cmen- 
tarzu, tj. nie figurują w gronie osób, 
których personalia zostały tam poda- 
ne. Kwadrat mapy 21 68 (mapy 
1:300 000 używanej przez Wehr- 
macht), to określenie dość precyzyjne, ale jest 
to miejsce, w którym „Stukasa” widziano po 
raz ostatni, a niekoniecznie miejsce. gdzie 
spadł na ziemię. Przemyski badacz w czasie 
terenowej penetracji, latem 2000 r. rozma- 
wiał z wieloma osobami z okolic wymienio- 
nych miejscowości, niestety nie znalazł świad- 
ków mogących potwierdzić to wydarzenie. 
Przypadkowo natomiast trafił na miejsce przy- 
musowego lądowania niemieckiego myśliwca 
typu Bf-109 „G” jak „Gustaw” pomiędzy wio- 
skami Plusy i Przymiarki na północ od Tarno- 
grodu. Wniosek, jaki się nasuwa jest następu- 
jący: „Stukas” w kwadracie 21 68' został 
jedynie uszkodzony. a 


pilot usiłował dolecieć do bazy polowej 
w Turbii, gdzie jak wiadomo nie dotart. 
Do przeszukania dosłownie i przenośni zo- 


stał zatem bardzo duży teren — okolice 
Nowej Sarzyny. Rudnika nad Sanem, Niska, 
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Stalowej Woli. Utrudnieniem tych poszuki- 
wań był fakt, że w tym rejonie leży w polskiej 
ziemi sporo innych zestrzelonych samolotów 
w tym co najmniej 5 „Stukasów” (dwa zlo- 
kalizowane są w rejonie Kadłubiska i Pary). 
Niemiecka Luftwaffe w tym rejonie działała 
bardzo aktywnie, co potwierdzają świadko- 
wie, więc jej straty były z pewnością spore. 
„Stukas” miał bardzo charakterystyczną .„gar- 
batą” sylwetkę, pochodził z jednostki noc- 
nej, więc miał bardzo nietypowy układ bar- 
wy — szare cętki na górnej powierzchni 


i czarny spód. Ponadto leciał sam a nie 
w grupie. W poszukiwania tego właśnie 
„Stukasa” zaangażowanych jest sporo osób 
min. z okolic Przemyśla, Warszawy i Sanoka. 
Jednak te poszukiwania czasem mogą pro- 
wadzić w .ślepą uliczkę”. Rejon nadsański 
pełen jest wraków „Stukasów”. Dowodem 
na to niech będą wspomnienia Wojciecha 
Szczepańskiego, który tak opisywał pewne 
zdarzenie z okolic Pruchnika: 

Na pobojowisku zostało 13 samocho- 
dów ciężarowych, kilka motocykli i sporo 
innego sprzętu. Całą zdobycz przetranspor- 
towano na folwarczny plac, gdzie znajdowa- 
ło się stanowisko dowodzenia II rejonu. Broń 
i amunicję wydano na uzbrojenie żołnierzy 
AK. Miasto 


Pruchnik i okolice były wolne! 


Wymowną oznaką tego faktu były wala- 
jące się portrety Hitlera oraz niemieckie 


flagi ze swastyką. Wolność jednak nie trwa- 
ła długo! Poczta z Bystrowic, która przez cały 
czas była w kontakcie ze „sprawozdawcą 
wojennym” Bronisławem Osadą ps. „Scewo- 
la" przekazywała wiadomości do Jarosławia 
na specjalnie zorganizowany punkt. Tym 
razem zawiadomiła Pruchnik, że w jego 
kierunku zbliża się zmechanizowany oddział 
niemiecki. Wkrótce wiadomość została powtó- 
rzona przez własne ubezpieczenie. Dowódca 
ubezpieczenia Józef Mazur. który zamykał 
drogę Jarosław-Roźwienica-Pruchnik do- 
niósł, że od Roźwienicy zbliża się kolumna 
pancerna. Następny meldunek w tej sprawie 
przesłał dowódca ubezpieczenia na Koziej 
Górce, Tadeusz Pieniążek, który meldował, 
że od strony Rozborza w kierunku Pruchnika 
zbliża się kolumna czołgów i samochodów 
z piechotą. W tej sytuacji, w obliczu przewa- 
żających sił nieprzyjacielskich oraz całkowi- 
tego braku broni przeciwpancernej dowódz- 
two wyzwolonego Pruchnika zwróciło się 
telefonicznie do sowieckiego majora 
Trygubora. by zgodnie z obietnicą, 
czy też umową udzielił wsparcia ata- 
kowanym AK-owcom. Niestety do- 
wódca oddziału zwiadowczego Armii 
Czerwonej odmówił pomocy twier- 
dząc. że w ostatniej chwili otrzymał 
nowe rozkazy i musi je realizować. 
Nie mając żadnych widoków na 
utrzymanie wyzwolonego miasta, do- 
wództwo akcji „B” o godz. 12.00 zde- 
, cydowało się na wycofanie oddzia- 

łów do podstawy wyjściowej, tj. do 
gajówki „Korzenie”. Sprzęt zdobyczny pole- 
cono spalić, „Scewola” otrzymał rozkaz zli- 
kwidowania urządzeń na poczcie w Pruchni- 
ku i Bystrowicach. Wycofanie oddziałów AK 
odbyto się sprawnie. Żołnierze wykorzysta- 
li naturalną osłonę, jaką stanowiły zboża 
i kukurydza. Po osiągnięciu rzeczki Mleczki 
poruszali się jej korytem mającym w tym 
miejscu wysokie brzegi i dzięki temu niepo- 
strzeżenie zbliżali się do lasu, który miał im 
dać pełne schronienie. W czasie odwrotu 
żołnierzy AK 


Niemcy zajęli ponownie Pruchnik 


i informowani przez Ukraińców zajęli sta- 
nowiska ogniowe m. in. na wieży cerkiew- 
nej, obok budynku gminnego i folwarku. 
Około godz.. 13.00 kiedy większa część wy- 
cofujących się żołnierzy AK osiągnęła lizjerę 
lasu. Niemcy skierowali nad Pruchnik 23 
Junkersy, które atakowały trasę odwrotu się 


partyzantów. Chęć uzyskania łatwego sukce- 
su została ukarana. Oddział zwiadowczy mjr 
Trygubora. który był w stałym kontakcie 
radiowym z frontowym dowództwom Armii 
Czerwonej, powiadomił je o zaistniałej sy- 
tuacji i kiedy Junkersy po raz trzeci atako- 
wały, zostały nagle zaatakowane przez my- 
śliwce sowieckie. Junkersy uciekały, ale 
sowieckie „Jaki” były szybsze. Pierwszy sa- 
molot niemiecki spadł koło stanowiska AK- 
ców na skraju lasu. Załoga samolotu skła- 
dająca się z dwóch lotników, zginęła 
w płomieniach. Żołnierze AK nie ponieśli strat. 
Drugi samolot spadł do Mleczki w Pruchniku 
Górnym koło szkoły. Okrążony przez par- 
tyzantów pilot strzelił sobie w głowę. Strzał 
nie był śmiertelny. Uratował go przyjaciel 
wyprawy. chociaż sam był ranny w nogę 
wyciągnął pilota z rejonu palącego się 
samolotu. Rannymi zajęła się nauczycielka 
z grupą miejscowych kobiet. Trzeci nie- 
miecki samolot 


został zestrzelony w pobliżu lasu 


Węgierka. Lotnicy dostali się do niewo- 
li. Czwarty samolot spadł na tzw. Parcelacji 
Jodłowskiej. Załoga jego dostała się też do 
niewoli. Piąty samolot niemiecki został strą- 
cony koło wsi Jodłówka. Piloci bronili się 
przed otaczającymi ich partyzantami i zgi- 
nęli w walce. Szósty samolot został strącony 
w okolicy Woli Roźwienickiej. Siódmy został 
zestrzelony w Pruchniku Górnym w lesie 
Pustki, a dalsze dwa samoloty strącono z dala 
od Pruchnika: jeden w rejonie wsi Siennów. 
a drugi w górnym biegu Sanu. W nocy z 26 
na 27 lipca oddziały niemieckie opuściły 
rejon Pruchnika, ale lotnicy pragnąc po- 
mścić klęskę z dnia poprzedniego, zaatako- 
wali znienacka oddział zwiadu mjr Trygubo- 
ra. Zwiadowcy ponieśli straty w ludziach 
i koniach, byli zabici i ranni. Tym razem 
niemieccy lotnicy byli ostrożniejsi, po zrzu- 
ceniu bomb i ostrzelaniu zgrupowania na- 
tychmiast odlatywali.” 

Czyżby w tej grupie wraków leżał poszu- 
kiwany „Stukas”? A może jednak nie. Dla- 
czego? W 1944 r. aliancka ofensywa po- 
wietrzna nad Niemcami i ich krajami sate- 
lickimi była w fazie najwyższego nasilenia. 
Dwie amerykańskie armie powietrzne 8 i 15 
USAF operujące z baz w Anglii i we Wło- 
szech wykonywały cykliczne dzienne naloty 
na cele w całej okupowanej Europie — 
także w Polsce. Oprócz nalotów na bałtyc- 
kie porty oraz bazy lotnicze np. Malbork, 
siła amerykańskich nalotów skupiła się na 
celach na południu kraju. gdzie Niemcy 
posiadali kilka fabryk paliw syntetycznych. 
Systematycznie B-17 „Flying Fortess” i B-24 
„Liberator” niszczyły rafinerie w Blachowni 
Śląskiej, Czechowicach — Dziedzicach, Zdzie- 
szowicach czy w Oświęcimiu. W każdym 
nalocie w osłonie bombowców pojawiały 
się myśliwce dalekiego zasięgu w gwarze 
lotniczej zwane „małymi braćmi”. W osłonie 
„Latających Fortec” i „Liberatorów” zawsze 
stosowano myśliwskie „Mustangi” P-51 i „Li- 


ghtningi” P-38. Myśliwce te. gdy wyposażo- 
ne były w dodatkowe zbiorniki paliwa 


mogły wykonywać loty bojowe 
o zasięgu do 3 tys. km. 


Dlatego też, gdy nad Polską pojawiały 
się bojowe armady 8 i 15 USAF myśliwce 
osłonowe stanowiły podstawę bezpieczeń- 
stwa załóg bombowych, dla których zagroże- 
nie stanowiły nie tylko niemieckie myśliw- 
skie Messerschmitty Bf-109 i Focke Wulfy 
FW-190, lecz także tzw. FLAK, czyli artyle- 
ria przeciwlotnicza dysponująca świetnymi 
działami kalibru 88 mm, w gwarze wojsko- 
wej zwanymi „acht koma acht”. W 1944 r. 

Amerykanie rozpoczęli nad Europą ope- 
racje powietrzne oznaczone kryptonimem 
„Frantic” — były to loty wahadłowe z mię- 
dzylądowaniem na terenie bazy lotniczej 
USA usytuowanej za zgodą generalissimusa 
Józefa Stalina w Połtawie, w Ukraińskiej 
SSRR. Łącznie przeprowadzono 23 operacje 
typu „Frantic” — z baz we włoskiej Apulii 
startowano dziewięć razy. z angielskich baz 
cztery razy a z bazy w Połtawie dziesięć razy. 
Operacja „Frantic 3” zaprowadziła amery- 
kańskie myśliwce P-38 „Lightning” zwane 
potocznie „czarny widelec” lub „diabeł 
z widlastym usterzeniem” nad... Mielec. Ope- 
rację tą przeprowadzono samymi myśliwca- 
mi 15 USAF w trzech fazach: 22 VII 1944 r. 
w drodze z Włoch do ZSRR 76 „Lightninga- 
mi" P-38 i 58 „Mustangami” P-51 zaatako- 
wano Buzau w południowej Rumunii: po 
trzech dniach, 25 VII 1944 r., z ZSRR wystar- 
towało 39 P-38 i 39 P-51, które zaatakowały 
zakłady lotnicze w Mielcu należące do kon- 
cernu Heinkla i po ataku powróciły do ZSRR; 
zaś 26 VII 1944 r. po starcie z baz wokół 
Połtawy, i po ataku na rafinerie koło rumuń- 
skiego Ploeszti i węgierskiego Budapesztu 55 
„Lightningów” i 47 „Mustangów” powróciło 
do baz we Włoszech. Mieleckie przedwojen- 
ne zakłady lotnicze PZL-Wytwórnia Płatow- 
ców nr 2 w okresie do 1944 r. znajdowały się 
pod komisarycznym zarządem koncernu He- 
inkla. Dnia 25 VII 1944 r. amerykańskie 


myśliwce wystartowały z rosyjskich baz 


z zadaniem zaatakowania zakładów He- 
inkla. Typowe myśliwskie wymiatanie nad 
Mielcem rozpoczęło się od ataku na lotnisko, 
gdzie „Mustangi” i „Lightnigi” zniszczyły 9 
nowo wybudowanych samolotów, a w okoli- 
cy 4 lokomotywy, 13 ciężarówek i 2 autobu- 
sy. Był to sądny dzień, gdyż myśliwce atako- 
wały wszystko, co wykryto na ziemi. Opisują- 
cy ten temat onegdaj Rajmund Szubański 
podaje też, iż w dalszym ciągu wymiatania 
amerykańskim myśliwców dopisało wyjątko- 
we szczęście. Piloci 307 Dywizjonu (Eska- 
dry?) dostrzegli nad Jarosławiem wymarzony 
dla siebie cel — kierujący się w stronę frontu 
wschodniego bez myśliwskiej eskorty dywi- 
zjon Junkersów (Ju-87 „Stuka”(?) — przyp. 
aut.). W ciągu 20 min. okolice Jarosławia 
pokryły spadające z nieba płonące wraki 


Il WOJNA ŚWIATOWA 


samolotów niemieckiej Luftwaffe. Lądujący 
po walce piloci meldowali rozgrzani walką 
o zniszczeniu 29 samolotów wroga. w rzeczy- 
wistości wywiad ustalił liczbę zwycięstw na 
19 Junkersów. Dywizjon Junkersów został 
zdziesiątkowany. Liczby występujące w źró- 
dłach książkowych wykazują spore rozbież- 
ności — 29, 19, 9 zestrzelonych „Stukasów”, 
lecz bardzo często amerykańscy piloci mocno 
przesadzali w podawaniu liczb zestrzelonych 
samolotów wroga. 

Mijr Hans Ulrich Rudel w okresie wojny 
dowodził Il pułkiem bombowców nurkujących 
Ju-87 ($G-Il „Immelman”), który w 1944 r. 
stacjonował na lotniskach Zamość i Mielec. 
Jego wspomnienia wydało wydawnictwo 
„Kagero” — warto do nich zajrzeć. Niemiecki 
pilot po latach wspominał: 

„..W tym czasie przenosimy się dalej, 
tym razem do Mielca, polskiego miasteczka 
100 km na północny zachód od Krakowa. Cel 
Sowietów jest jasny: próbują dojść do Wisły 
stosunkowo szerokim frontem. Naszym celem 
są masy ludzi i sprzętu, starające się teraz 
przekroczyć San na północ od Przemyśla, Nie 
można nie docenić oporu ze strony myśliw- 
ców, ponieważ myśliwce amerykańskie poja- 
wiają się coraz częściej, po eskortowaniu 
formacji czterosilnikowych bombowców. Po- 
czątkowo przelatują z baz powietrznych nad 
Morzem Śródziemnym. Mamy powody są- 
dzić, że nie wracają bezpośrednio po wyko- 
naniu zadania, ale lądują na terytorium Ro- 
sji aby zatankować. Któregoś dnia wracają 
by wykonać drugie zadanie a potem odlatu- 
ją na południe, do bazy. Podczas jednego 
z nalotów nad Sanem natrafiłem na taką 
formację „Mustangów” i jestem gotów zaata- 
kować. Jest ich prawie 300. Lecę z formacją 
15 bombowców bez osłony myśliwców. Je- 
steśmy jeszcze 30 km od Jarosławia. naszego 
dzisiejszego celu. Aby nie narażać pułku, 
a przede wszystkim kilku nowych załóg daję 
rozkaz zrzucenia bomb, żeby łatwiej było 
manewrować w tej nierównej walce po- 
wietrznej... Odprowadzam więc Eskadrę do 
domu bez strat i możemy wypełnić nasze 
zadanie nazajutrz. w korzystniejszych warun- 
kach. Sukces usprawiedliwia moją decyzje, 
ponieważ wieczorem dowiaduje się, że są- 
siednia jednostka poniosła poważne straty, ze 
strony tej wielkiej formacji „Mustangów”. 
Kilka dni później w południe podczas tanko- 
wania, znowu zaskakuje nas amerykańska 
formacja, która nagle schodzi do ataku na 
nasze lotnisko... odlatują bez żadnych sukce- 
sów materialnych w poszukiwaniu łatwiejszej 
zdobyczy”. 

A może właśnie w tej grupie wraków 
leży poszukiwany na Podkarpaciu „Stukas”? 
Może zaistniała mała pomyłka w dacie 
dziennej. Szukajmy więc a być może, że uda 
się polowanie na „Stukasa”. 

Jeśli ktoś z Państwa jest w posiadaniu 
informacji o katastrofie pojedynczego nie- 
mieckiego samolotu w dziwnym malowaniu, 
około południa 23 VII 1944 r. w rejonie ujścia 
Sanu do Wisły, to bardzo proszę o kontakt. 

Fot.http://lemairesoft.digitarice.com 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Ujście Odry od pradziejów stanowiło ważny strategicznie punkt. Dlatego po obu 
stronach tej rzeki, na wyspach Wolin i Uznam powstawały liczne umocnienia 


Świnoujskie fortyfikacje 


PROTEUS 


Siedzimy wspólnie przed wielką mapą Polski rozłożoną na podłodze. 
Za oknem drzewa pozbawione liści, zimno i mało przyjemnie. Wodząc 
wzrokiem po nazwach różnych krain, zastanawiamy się, gdzie nas 
jeszcze nie było. O tak, nazbierałoby się takich miejsc wiele. 


W końcu nasz piękny kraj ma szczęście dze Piotrowi Piwowarczykowi (patrz ramka). 


leżeć w jednym z bardziej strategicznych 
punktów świata. Każdy miał tu powód coś 
zakopać, ukryć lub co najmniej zamasko- 
wać. W każdym zakątku cuda architektury 
obronnej, tajemnicze miejsca, zapomniane 
sztolnie czy zrujnowane pałace. Jak dobrze 
wiecie, w życiu poszukiwacza jest też wiele 
spraw odłożonych na później. wiele nie 
dokończonych tematów, rozgrzebanych pro- 
blemów. Nie inaczej jest i z nami. Tym 
razem przypominam sobie sprawę konfliktu, 
jaki ponad rok temu rozgorzał na naszym 
internetowym forum. | nie chodziło o zako- 
pane skarby, zatopione czołgi czy samoloty. 
W postach postawiono liczne zarzuty kole- 


I to jego odnalezienie stało się celem naszej 
wyprawy. Chcieliśmy naocznie przekonać 
się kim jest polega Piotr i czym się zajmuje. 
Szczerze mówiąc zadanie zostało wybitnie 
ułatwione, gdyż już z wcześniejszej kore- 
spondencji wiedzieliśmy, że nasz „poszuki- 
wany” rezyduje na dalekim północno-za- 
chodnim krańcu Polski. A więc nadarzyła się 
też wspaniała okazja odwiedzenia tego jed- 
nego z najsilniej ufortyfikowanych skraw- 
ków wybrzeża. 

Ujście Odry od pradziejów stanowiło 
strategicznie ważny punkt. więc nie należy 
się dziwić, że od wieków po obu stronach tej 
rzeki, na wyspach Wolin i Uznam powstawa- 


Ponad rok temu na internetowym forum dyskusyjnym „Odkrywcy” rozgorzała zaciekła polemika. No cóż zdarza 
się. W końcu jednym z ulubionych zajęć prawdziwego eksploratora są kłótnie, sprzeczki i ciągnące się często latami 
dyskusje. Tym razem jednak wiele postów zawierało pomówienia, oskarżenia, obelgi. czy wręcz groźby. Wiele z nich 
z powodów regulaminowych musialo zostać usuniętych a ich autorzy wysunęli w kierunku redakcji oskarżenia 
o cenzurę. pozbawianie ich prawa do wypowiedzi i stronniczość. Jednym słowem emocje sięgały 
niebezpiecznego poziomu, gdy zaciera się granica między rzeczową wymianą poglądów a awanturą. O co chodziło? 
Osoby podpisane jako Klaba i Autor rozpoczęli. obiecując cenny wykrywacz jako nagrodę. poszukiwania kolegi 
Piotra Piwowarczyka. Przy okazji przedstawili szereg zarzutów dotyczących jego dzialalności eksploracyjnej, Kim jest 
kolega Piotr i czemu rozpoczęto jego poszukiwania, oskarżenia, wyciąganie spraw sprzed lat? Czytając tamte posty 
nie bardzo wiedzialem. Z zebranych opinii wynikało, że zakładał kiedyś stowarzyszenie MAR współtworzył fundację 
„Latebra” i bardzo aktywnie uczestniczył w poszukiwaniach na Pomorzu. Wielu zapamiętało go jako człowieka 
niezwykle kreatywnego i aktywnego. Wielu jednak uważało, że w poszukiwaniach dopuszczał się działań 
niezgodnych z prawem. Niektórzy uczestnicy forum dokonali słownych samosądów. inni bronili kolegi Piotra. Nie 
naszą sprawą jest osądzanie kogokolwiek. Przypomnę jednak, chyba bardzo ważną dla poszukiwaczy biblijną 
sentencję: „Niech pierwszy rzuci kamieniem ten, kto jest bez winy”. Koledzy Klaba i Autor nigdy nie wywiązali się 
z obiecanej nagrody. choć miejsce przebywania kolegi Piotra zostało (zresztą przez niego samego) ujawnione. 
Padały kolejne oskarżenia i riposty. Zapis dyskusji możecie znaleźć na stronach internetowych „Odkrywcy . 
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Budynek główny fortu wschodniego 


ły liczne umocnienia i fortyfikacje. Obecnie 
większość z nich znajduje się albo w grani- 
cach miasta Świnoujścia lub najbliższym jego 
otoczeniu. Jak zapewne Czytelnicy pamięta- 
ją. nasze wyprawy rozpoczynamy zwykle 
z centralnej Polski. Nie inaczej stało się i tym 
razem. Do auta zapakowaliśmy trochę sprzę- 
tu, ciepłe ubrania i odrobinę szczęścia. 


Zimno było okrutnie 


i drogi śliskie, ale w ciągu niecałej doby, 
zahaczając o Trójmiasto udało nam się do- 
trzeć do perły naszego wybrzeża — Między- 
zdrojów. Noc spędzamy w chyba najzimniej- 
szym pokoju hotelowym w tej części Europy. 
Dobrze, że oddechy nam nie zamarzły. 
Szczerze mówiąc. zimą perła wyraźnie blak- 
nie, choć ceny noclegów przerastają nie- 
wątpliwie Riwierę. Kilka dni wcześniej uda- 
ło nam się telefonicznie umówić z Krzyśkiem 
— poszukiwaczem ze Szczecina. Spotkanie 
zostało wyznaczone wczesnym rankiem na 
niewielkiej stacji kolejowej niedaleko od 
Świnoujścia. Faktycznie poranek był piękny 
choć nieco mroźny. Wjeżdżamy autem na 
trawiasto-betonowy peron cichej stacji. Nie- 
stety ten piękny punkt obserwacyjny zostaje 
zniweczony przez panów z ochrony kolei. 
Nie wiedzieć czemu twierdzą, że parkowa 
nie na peronie jest raczej niestosowne. Ko- 
niec końców stajemy nieopodal, gdy żółty 
pociąg wtacza się na stacyjkę. Wyskakuje 
z niego Krzysiek. Przygotowany jak na praw- 
dziwego poszukiwacza przystało: organizacyj- 


ny strój w ciapki, terenowe buty, plecaczek 
z mapami i latarką. Choć w pierwotnych 
planach mieliśmy podróż do Peenemiinde. 
Krzysiek skutecznie wybija nam to z głowy. 
Po pierwsze szosą bardzo daleko, po drugie 
półwysep zamknięty dla ruchu, po trzecie — 
aby porządnie zobaczyć nie starczy trzech 
dni. O.K odpuszczamy. 

Naszą przygodę w Świnoujściu rozpoczy- 
namy od pozostałości po baterii przeciwlotni- 
czej we wsi Przytór. Obiekty znajdują się 
niedaleko od szosy, z której są dobrze wi- 
doczne. Szczególną uwagę przykuwa bunkier 
dowodzenia zamaskowany tak. by przypomi- 
nać wiejski domek. Nieopodal wysadzone 
działobitnie i dziwne budowle magazynów 
amunicji. Krzysiek okazał się niezwykle kom- 
petentnym i uczynnym przewodnikiem, dzię- 
ki któremu mieliśmy okazję odkryć 
liczne ukryte wśród lasów obiekty. Pa- 
miętajcie więc. że trafiając na niezna- 
ny teren dobrze jest skontaktować się 
z miejscowymi poszukiwaczami. 

Ze wsi Przytór podążamy w stronę 
plaży ulicą Ku Morzu. Łatwo na nią | 
trafić, jeśli będziecie się kierować 
w stronię latarni morskiej. Ulica Ku 
Morzu okazuje się piękną betonową © 
drogą. Oczywiście nie dla wszystkich 
betonowe drogi niosą w sobie pierwia- 
stek piękna. W końcu są to tylko równo 
ułożone szare płyty. Jednak nie wiem 
czemu, dla mnie ów kilkusetmetrowy 
prosty odcinek drogi stał się w jednym 
momencie reliktem epoki panowania 
Hitlera. Łącząc w sobie prostotę i funk- 
cjonalność z jednej strony, i pewnego 
rodzaju megalomański przerost formy. 
z drugiej strony — ten kawałek drogi 
był świetnym łącznikiem między teraź. 
niejszością a epoką betonowych wydm. 
Gdy nią podążamy oczom ukazuje się 
wymowny ślad tamtych czasów: wy- 
drapane w betonie napisy — 


ostatnie wspomnienie po 
francuskich jeńcach. 


Po lewej stronie od tej drogi znajduje się 
zbudowana w latach 1908-1910 bateria na- 
brzeżna „Forst”. Obiekty są ukryte w gęstym 
lesie. Przy samej plaży droga gwałtownie 
skręca w lewo i dalej podąża w stronę portu. 
W lesie, wzdłuż drogi rozlokowano obiekty 
baterii nabrzeżnej „Strandbatterie” i baterii 
przeciwlotniczej „Osternothafen”. Większość 
bunkrów, stanowisk, działobitni czy schronów 
dalmierza zachowała się w nadzwyczaj do- 
brym stanie. Część niestety znajduje się na 
odgrodzonych siatką terenach portowych. 
W ogóle, włócząc się po tutejszych lasach 
w poszukiwaniu zaginionych obiektów należy 
pamiętać o znajdujących się tutaj licznych 
jednostkach wojskowych i parku narodo- 
wym. Po wschodniej stronie ulicy Ku Morzu. 
w odległości kilkuset metrów na niewielkim 
wzniesieniu znajdziemy pięknie zachowaną 
betonową wieżę kierowania ognia. Organiza- 
cyjnie należała ona do baterii nabrzeżnej 


Góben wyposażonej w działa 280 mm. * 
Sama bateria leży niedaleko drogi pro- 
wadzącej do terminalu promowego. 
Można ją zwiedzać dochodząc wzdłuż 
torów kolejowych. Wróćmy jednak do 
wieży obserwacyjnej. To podobno jedy- 
na taka budowla nad Bałtykiem, czę- 
ściowo przebudowana po wojnie przez 
Rosjan, zachowała jednak swój niepo- 
wtarzalny charakter. Wszystkich amato- 
rów romantycznych noclegów lub po- 
dziwiania panoramy okolicy uprzedza- f 
my. że wchodzi się po chwiejnej sześcio- 
metrowej drabinie. Ale warto. Jak się 
przekonaliśmy spacer wzdłuż ulicy Ku 
Morzu i dalej równolegle do plaży 
w stronę latarni okazał się niezwykle 
atrakcyjną lekcją sztuki fortyfikacyjnej. 


Adam Wojak - komendant fortu 


Jednak największa niespodzianka czekała nas 
na końcu. W pełnym kontrastów zimowym 
świetle, klucząc między portowymi instalacja- 
mi docieramy wreszcie w okolice latarni mor- 
skiej. Najwyższej tego typu budowli na pol- 
skim wybrzeżu (wys. 68 m). Jednak podziwia- 
nie z jej szczytu niewątpliwie rozległych wido- 
ków nie jest naszym celem. 

Po prawej stronie od drogi ukazuje się 
wgłębienie petne zamarzniętej wody. na 
jednym z brzegów ślicznie zachowana kapo- 
niera, po środku most i budka wartownicza. 
A więc to fosa. Fosa wschodniego fortu 
artyleryjskiego Twierdzy Świnoujście. 

Między czerwonymi ceglanymi murami 
jest wejście na dziedziniec. Nieopodal stoi 
główny budynek. Pierwsze co się rzuca 
w oczy, to liczne pnie po wykarczowanych 
roślinach, zero śmieci, porządnie poukłada- 
ne materiały budowlane. Widać, że fort ma 
swoich gospodarzy. Po kilku chwilach mamy 


"4 Ujście Świny co najmniej od wieku IX było strzeżone 


Latamia morska w Świnoujściu 


przyjemność ich poznać. Adaś — ko- 
mendant twierdzy, z godnymi pozaz- 
droszczenia bokobrodami a la cesarz 
Franciszek Józef, i Piotr Piwowarczyk 
sympatyczny facet, dużo młodszy niż 
się spodziewaliśmy. Prawie bez słowa 
wręczają nam świeczki i prowadzą 
w labirynt swojego królestwa. Z dumą 


pokazują oczyszczone fortowe 
latryny, 


prochownie, korytarze komunika- 
cyjne, kaponiery, uchwyty i stanowi- 
ska gdzie stały działa. Podczas spaceru 
wchodząc na szczyty wałów i budyn- 
ków widzimy w jak kapitalnym miejscu 
Prusacy zbudowali fort. Widać z niego 


przez plemię Wolinian. Od wieku XII. gdy 
zapiaszczeniu uległa rzeka Dźwina szlak przez 
Świnę stał się niezwykle ważnym kanałem 
dystrybucji towarów z wyspy Wolin. Przez kolejne 
kilkaset lat Świnoujście przechodziło z rąk do rąk 
pomiędzy Pomorzanami, Wikingami, Duńczykami, 
Szwedami czy w końcu Prusakami. Budowano 
liczne umocnienia, forty, bastiony zarówno od strony 
wyspy Wolin jak i Uznam. Miały nie dopuścić do 
zdobycia samego ujścia rzeki, ale także zapobiec 
morskim blokadom szlaku handlowego. 
Uświadamiając sobie niezwykle znaczenie tego 
miejsca 11.09.1846 roku rząd pruski ogłosił miasto 
wwierdzą i w dwa lata później rozpoczął budowę 
wlaściwych umocnień — dwóch fortów 
artyleryjskich, fortu rotundowego i twierdzy 
portowej. Cały kompleks był budowany ponad 50 
lat i wraz z rozwojem sztuki fortyfikacyjnej 
zmieniał swój wygląd i funkcje. Okres 
poprzedzający zarówno I jak i Il wojnę światową 
zaowocował powstaniem kilkunastu baterii 
nabrzeżnych mających na celu niszczenie celów 
nawodnych jak i licznych baterii przeciwiotniczych. 
Co ciekawe wszystkie te niezwykle kosztowne 
inwestycje w zasadzie nie zostały wykorzystane do 
obrony wybrzeża. W końcówce ostatniej wojny 
nabrzeżne umocnienia głównie służyły do 
opóźniania marszu wojsk radzieckich. Miasto zostało 
zdobyte dopiero 5.05.1945 roku. 
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"WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Wolin, Uznam i Karsibór to trzy wyspy znajdujące się 
na póinocno zachodnich krańcach Polski. Wolin 

i Krasibór znajdują się na terenie naszego kraju. 
natomiast Uznam podzielony jest między Polskę 

i Niemcy. Wolin jeśt zresztą największą polską wyspą 

0 powierzchni 580 km kw. Można na nią dotrzeć ze 
Szczecina lub Goleniowa, samochodem trasą E-65 albo 
koleją. Bramę do wyspy stanowi miasto o tej samej 
nazwie. Znane między innymi z licznych śladów 
osadnictwa, jak i opisywanego w „Odkrywcy” 
Festiwalu Wikingów. Znaczną część wyspy zajmuje 
Woliński Park Narodowzy. Od strony morza znajduj 
liczne piękne plaże i dwie perły naszego wybrzeża: 
Świnoujście i Międzyzdroje. Świnoujście 
administracyjnie zajmuje 44 wyspy i. co ciekawe, caly 
czas zwiększa swą powierzchnię, gdyż morze ustępuje 
na północ . W przeciągu 250 lat linia brzegowa 
przesunęła się ponad 1500 metrów. Należy pamiętać, 
że główna część miasta znajduje się na wyspie Uznam 
1 jedynym środkiem lokomocji są bezpłatne przeprawy 
promowe, Ta znajdująca się w mieście jest 
przeznaczona wyłącznie dla ruchu lokalnego. więc 
należy pojechać na południe w okolice wsi Krasibór. 
Przy Okazji możecie obejrzeć znajdujący się tam basen 
portowy, w którym cumowały U-booty. 

Jeśli zaopatrzyliście się w ogólnodostępne przewodniki 
ub mapy tego regionu nie liczcie, że znajdziecie w nich 
<hoć wzmiankę o skrytych na wyspie licznych 
amocnieniach | fortyfikacjach, czy pozostałościach po 
doświadczalnych poligonach. 


się 


zakole Świny, wejście do portu. szeroki pas 
plaży i jednocześnie przeciwległy brzeg, gdzie 
stoi fort zachodni. Nasi gospodarze zapewnia- 
ją, że być może już niedługo uruchomią statek 
spacerowy pływający między fortecą a cen- 
trum miasta. Takie rozwiązanie pozwoliłoby 
w krótkim czasie zobaczyć oba forty artyleryj- 
skie i słynny wzorowany na rzymskim Zamku 
Anioła — okrągły obserwacyjno — ogniowy 
Fort Anioła. Ale to przyszłość. 

Na razie wspólnie z Adasiem i Piotrem 
podziwiamy dobrze zachowane ceglane ścia- 
ny wschodniego fortu. Część pomieszczeń 
znajduje się bardzo blisko fosy i logicznie 
rzecz biorąc bez konserwacji powinny być 
wilgotne. Nic z tych rzeczy. Wszędzie sucho, 
nie ma grzyba. Możliwe, że dobry stan 
murów można wytłumaczyć tym. że przez 
długi okres po wojnie fortowe zabudowania 
wykorzystywano jako składy produktów 
chemicznych między innymi pestycydów. 
Dlatego wszystkie drzewa na tym terenie 
chorują i być może dlatego nie rozwinęły 
się roślinki rozpierające i niszczące ceglane 
struktury. 

W wielu miejscach fortu spotykamy licz- 
ne kamienne głowy Iwa i inne ozdoby. To 
trochę dziwne jak na obiekt obronny. Piotr 
ma na to dosyć przekonujące wyjaśnienie. 
Do fortecy zapraszano licznych zagranicz- 
nych dyplomatów. Bogato zdobione wysokie 
i grube mury miały mówić: „jesteśmy potęż- 
ne i ktoś, kto nas zbudował jest potężny. 
więc dwa razy pomyśl nim nas zaatakujesz”. 
W dużej mierze to poskutkowało: do 1945 
roku w zasadzie nikt fortecy nie atakował. 

Nasi gospodarze przyjęli niezwykle rzad- 
ką w Polsce, a bardzo popularną na zachodzie 
koncepcję „żywego muzeum”. Oprowadzając 
wycieczki złożone czy to z ludzi dorosłych, czy 
dzieci zamieniają uczestników w poborowych 
przechodzących surową musztrę. Każdy powi- 
nien zrozumieć „jak to kiedyś działało”. Co 
budowniczowie chcieli osiągnąć w ten czy 
inny sposób kształtując teren. planując dzie- 
dzińce i ustawienie armat. A co chyba najważ- 
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niejsze. odwiedzający powinni wynieść wraże- 
nie, że z zabytków fortyfikacyjnych można 
uczynić niezwykle ciekawe miejsce godne 
wielokrotnego odwiedzenia. Droga Piotra 
i Adasia do obudzenia zapomnianego fortu 
była długa i pełna przeszkód administracyjno- 
prawnych, jednak chcieć to móc. Obecnie 
władze miasta przekonały się, taki „żywy”. 
unikatowy obiekt to świetna wizytówka miasta 
przyciągająca rzesze turystów. Zaczęto przy- 
znawać nagrody i wychwalać organizatorów. 
Być może jego zagospodarowanie uwzględ- 
niające zarówno wymagania konserwatora 
zabytków. przyrody, a w końcu przekształcenie 
obiektu w samo-finansujące się przedsięwzię- 
cie stanie się wzorem dla dziesiątek innych 
tego typu budowli w Polsce. 

Tymczasem zmarznięci i wygłodniali zo- 
stajemy zaproszeni na obiad do „Komen- 
dantowej”. Jedziemy na południe w stronę 
wyspy Krasibór, gdzie znajduje się przepra- 
wa promowa. Prom jest bezpłatny a dodat- 
kową atrakcje stanowi przepłyniecie obok 
basenu portowego, gdzie 


w czasie wojny cumowały U-booty. 


Z przystani dla okrętów podwodnych nie- 
wiele pozostało. Zaledwie jedno betonowe 
nabrzeże i nic ponad to. Przecinając Kanał 
Piastowski, główny szlak wodny portu Szcze- 
cin, zastanawiamy się. gdzie mógł cumować 
niedokończony niemiecki lotniskowiec Graf 
Zeppelin. Wiadomo, że doczekał końca woj- 
ny właśnie gdzieś w tej okolicy. natomiast 
istnieją dwie wersje dalszych jego losów. 
Pierwsza mówi. że został zgodnie z alianckimi 
porozumieniami zatopiony w okolicach wy- 
spy Rugia. druga że Rosjanie załadowali go 
zdobycznym dobrem i ruszyli do domu, ale 
w okolicach Helu silny wiatr i źle rozlokowany 
towar spowodował przechył i okręt zatonął. 

Obowiązkowo odwiedzamy Fort Anioła, 
niestety jest zamknięty i możemy podziwiać 
kunszt budowniczych jedynie zza płotu. Bu- 
dynek wydaje się pozostawać w dobrym 
stanie w odróżnieniu od zabudowań zachod- 
niego Fortu Artyleryjskiego. Wiele budyn- 
ków tej fortyfikacji jest zniszczonych lub znaj- 
duje się w opłakanym stanie. Liczne z nich 
zniszczono w niedalekiej przeszłości przy oka- 
zji różnych inwestycji. Nawiasem mówiąc 
główna forteca portowa również została wy- 
sadzona w latach 70.. aby zrobić miejsce 
rozrastającemu się portowi. 

Ku naszej radości okazuje 
się, że „Komendantowa” nie 
jest nazwą restauracji. lecz 
przybranym tytułem żony ko- 
mendanta twierdzy. Trafia- 
my do mieszkania Adasia, 
gdzie po podłodze biega 
stado futrzastych stworzeń 
bliżej nie określonej mar- 


ki a w powietrzu unosi się aromat obiadu. 
Zaczyna się długa i szczera rozmowa z Pio- 
trem Piwowarczykiem. Rozmowa o odpowie- 
dzialności. popełnionych błędach, blaskach 
i cieniach eksploracji. Padają podstawowe dla 
poszukiwaczy pytania: kiedy i komu należy 
znalezisko oddać? Czy zabieranie zabytko- 
wych przedmiotów z walących się budynków 
jest szabrem czy ochroną dóbr kultury? Gdzie 
jest granica lojalności i etyki eksploratora? 
Kogo chroni prawo? | wiele, wiele innych. 
Myślę, że niedługo będziecie mogli na na- 
szych łamach poznać poglądy kolegi Piotra 
i zgodzić się z nimi lub nie. W końcu te 
pytania dotyczą prawie każdego z nas. 

Nasi gospodarze snują przy filiżance 
kawy dalekosiężne plany. Są petni entuzja- 
zmu i wiary w to. że „ich” fort może stać się 
unikatową atrakcją wybrzeża Bałtyku. Pracy 
jest niewątpliwie niezmiernie dużo, często 
bardzo mozolnej, w szlamie i brudzie wła- 
snymi rękoma trzeba oczyszczać często nie- 
bezpieczne miejsca. Do tego fort ma nabrać 
atmosfery oddającej minione czasy świetno- 
ści. Nadeszła noc i okazało się, że niestety 
musimy wracać do naszej dalekiej Polski 
centralnej. 

Wracając drogą numer 3 zbaczamy nie- 
znacznie w kierunku wsi Wicko, na przydroż- 
nym stoku widać wyraźne ślady po podpo- 
rach służących do mocowania działa wielo- 
komorowego V-3. Tutaj we wsi Zalesie mie- 
ściły się stanowiska, gdzie pod dowództwem 
generała Dornbergera testowano działa 
mogące strzelać na odległość ponad 150 
kilometrów. 

Poligon zaprzestał działalności 12.02.1945 
roku. W powrotnej drodze nie odmówiliśmy 
sobie jeszcze jednej drobnej przyjemności: 
widoku komandorii templariuszy w Chwarsz- 
czanach, oświetlonej księżycowym blaskiem 
na tle gwiazd. Kto nie widział niech żałuje, ale 
to już zupełnie inna historia. 

Zdjęcia: autor, 
Marcin Gielzak 


PŁASZCZ 


nazwa artykułu rozmiar 


ZA MÓWIENIE Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
) IE A „ » „ODKRYWCA”, 50-212 Wrocław, ul. Otwarta 10a 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


Żofnierz nien 


Hełm stalowy wz. 1917 z lakierem w kolorze 

feldgrau. Widoczna podpinka z charakterystycznym 
karabińczykiem. Typowe rogi-nity służyły do wentylacji 
oraz do mocowania płyty pancernej Stirmplatte 


Wnętrze hełmu wz. 1917. W pierwszych hełmach 
wz. 16 podpinkę do pickelhauby mocowano na 
bocznych zapinkach przymocowanych do okapu, 

a poszczególne „listki” skórzane były mocowane na 
szerokiej skórzanej obręczy. W tyle hefmu widoczny 
stempel kontroli technicznej 


Heim stalowy wz. 1918 „mit Ohrenausschnitt” 
w farbie kamuflażowej „Mimikri” 
stosowanej od 1917 r. 


liecki — 1917 rok 


Tornister futrzany 


Karabin Mauser 
1888 (u góry) 
i Mauser 98 


przetrwał 
w służbie aż do wybuchu II 
wojny światowej 


Blaszana manierka 
———- w filcowym 


pokrowcu 


Trzy rodzaje bagnetów systemu Mauser. Od lewej: 
bagnet wz.98/05 (z piłą), bagnet wz.1888 i bagnet 
$98. Były nieporęczne w walkach w ciasnych okopach. 
Dlatego niekiedy stosowano noże bojowe 


Kabura z pistoletem Mauser C96 (po lewej). Widoczna na 
kolbie liczba „9” oznaczała kaliber 9 mm. Po prawej 
Łopatko-saperka kabura do pistoletu P 08 „Parabellum” w wersji 
w pokrowcu skórzanym artyleryjskiej. Podłużna kieszonka na pasku nośnym to 


ładownica na 2 magazynki. W obu pistoletach drewniana 
część kabury, po złożeniu używana była jako kolba 


Skórzane elementy 
oporządzenia z czasem 
czerniono, a kłamry produko- 
wane ze stali malowano na 
kolor feldgrau (patrz sylwetka) 


Czapka polowa 
tzw. „Kratchen”. 
Górny bączek 
oznaczał land 


skąd pochodziła 
jednostka, zaś 
dolny to kokarda 
w barwach 
cesarskich 


Kurtka polowa 

wz. 1915. Produkowana 

była w wielu wariantach, 

ż również z krytymi 

Spodnie polowe z.czerwonym kieszeniami 
lampasem 


o zdjęć pozował Jaros sław Kociemba 


lundur i oporządzenie: „Hero Collection” z Poznania 
(onsultacja: Krzysztof Ktoskowski 


'feldgri Gaj Tea używała 
akókć koronami cesarskimi, 
a jednostki z Bawarii z gryfami. 
Naramienniki z wyszytym 
numerem jednostki były 
wymienne. Z czasem podczas 
kolejnych wojennych lat stawały 
się prostsze w formie i cieńsze. 
Kolor biaty wokół naramiennika 
jest kolorem piechoty 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


Armia kajzerowska 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Błotniste okopy, natarcia piechoty załamujące się w ogniu karabinów 
maszynowych, chmury gazów bojowych nad pobojowiskami — tak kojarzy 
nam się I wojna światowa. Ten globalny konflikt angażujący w działania 
zbrojne ogromne siły prowadzony był na wielkich obszarach. 


Początkowe intensywne walki nie do- 
prowadziły jednak do szybkich rozstrzygnięć. 
przyniosły za to wszystkim walczącym ogrom- 
ne straty. Po wstępnych działaniach na 
zachodzie Europy walki przekształciły się 
w wyniszczającą wojnę pozycyjną. 

Na samym początku konfliktu, po mobili- 
zacji siły zbrojne Niemiec liczyły 3 823 000 
ludzi, w tym 2 399 000 w armii czynnej. 


Wojska lądowe liczyły 92 i pół dywizji piecho- 
ty, 16 dywizji kawalerii. Artyleria dysponowa- 
ła 4124 działami polowymi i 575 ciężkimi. 
W kolejnych latach „Wielkiej Wojny” stopnio- 
wo wzrastała liczba dywizji piechoty. Na wio- 
snę 1918 roku Niemcy miały 241 dywizji 
piechoty (później z powodu strat i braku uzu- 
pełnień 24 z nich rozwiązano). Kawaleria 
została radykalnie zmniejszona. Jednostki pie- 
choty posiadały znaczną ilością broni maszy- 
nowej. W artylerii zespolono oddziały polowe 
i ciężkie kilkakrotnie je powiększając. Nie- 
mieccy piechurzy na początku I wojny świato- 
wej wyposażeni byli w ekwipunek pochodzą- 
cy z pierwszej dekady XX w. Wtedy to na 
wyposażenie niemieckiej armii wprowadzono 
trójkomorową skórzaną ładownicę lepiej do- 
stosowaną do łódek z nabojami do karabinu 
Gew. 98, ulepszoną manierkę wz. 10 oraz 
menażkę wz. 10. Od 1911 roku produkowano 
chlebaki i sekcje namiotowe w kolorze feld- 
grau. Używano tornistrów wz. 07 składających 
się z drewnianego stelaża pokrytego czerwo- 
nawo-brązowym brezentem. z klapą z cielęcej 


skóry z włosiem dla zapewnienia nieprzema- 
kalności i taśm naramiennych, które musiały 
być przypinane do pasa. W 1913 r. tornister 
ten został nieco zmodyfikowany i wszedł na 
wyposażenie jako wz. 07/13. Od 1907 roku 
elementy skórzane ekwipunku były najczę- 
ściej brązowe, co wiązało się z wprowadze- 
niem mundurów w kolorze feldgrau. Niektóre 
jednostki były już wtedy uprawnione do 
noszenia elementów czarnych. Taki właśnie 
ekwipunek stosowano podczas I wojny świato- 
wej. Jego jakość pogarszała się jednak od 
1916 roku, co wiązało się z wyczerpywaniem 
się zaplecza materiałowego Niemiec. Żoł- 
nierze w okopach szybko też stwierdzili, że 
czerniony ekwipunek pozwala łatwiej się ma- 
skować, co zostało we wrześniu 1915 roku 
usankcjonowane odpowiednim regulaminem. 
Do ochrony głowy żołnierze początkowo nosili 
skórzane pikelhauby. Pierwsze hełmy stalowe 
wprowadzili Francuzi w 1915 roku, a rok 
później pojawiły się one w armii niemieckiej. 
Do końca I wojny światowej wyprodukowano 
ok. 7, 5 miliona Stahlhelm-ów. 

Podczas „Wielkiej Wojny” mimo szero- 
kiego zastosowania karabinów maszynowych. 
nadal jednym z głównych narzędzi walki 
pozostawały bagnety. 

M. in. niemieccy saperzy używali sieczne 
bagnety z naciętą piłą na grzbiecie głowni, 
dzięki czemu stawały się one zarazem narzę- 
dziami inżynieryjnymi. Francuzi uważali, że 
stosowanie ich w atakach na 
bagnety jest niehumanitar- 
ne, a żołnierzy z takimi ba- 
gnetami nie brano do nie- 
woli. Erich Maria Remarque 
napisał w swojej książce „Na 
zachodzie bez zmian”, że 
schwytanym Niemcom z ta- 7 
kimi bagnetami wyłupywa- | 
no oczy i wpychano w oczo- f- 
doły trociny, ale część histo- 
ryków uważa to za fantazję 
literacką. Niewykluczone 
jednak, że plotki o takich 
konsekwencjach używania 
bagnetu-piły mogły krążyć 
wśród żołnierzy. Z czasem 
na polach bitew upowszech- 
niły się także noże bojowe 
inaczej zwane okopowymi. 
Był one przydatny podczas 
walki w ciasnych okopach. gdzie używanie 
karabinu z bagnetem było utrudnione. 


Nową bronią użytą podczas | wojny świa- 
towej były gazy bojowe. Jako pierwsi użyli ich 
Niemcy 22 kwietnia 1915 roku pod Ypres 
przeciwko wojskom francuskim. Następnie 
ataki gazowe przeprowadzono także na fron- 
cie wschodnim. Aby ochronić swoje oddziały 
przed zgubnym działaniem gazu (głów- 
nie chloru) wprowadzono maski przeciw- 
gazowe Modell 1917. Były one wykonane 

_z jasnego brezentu. z dokręcanym małym 
pochłaniaczem. Przenoszone były w małych 
blaszanych pojemnikach z metalowym za- 
mknięciem, które były noszone na taśmie 
przez ramię lub troczone do pasa głównego. 
Miały one dość małe pochłaniacze i były 

niezbyt dobrze dostosowa- 
ne do kształtu twarzy. 
Ogółem podczas | woj- 
ny światowej Niemcy zmo- 
bilizowały 13 250 000 lu- 

dzi. Straty wyniosły 6 903 

596 ludzi ztego 1 703 083 

zabitych, 4 215 607 ran- 
nych. 278 700 zaginionych 

i 706 206 jeńców (część 

ozdrowieńców wróciła do 
szeregów). 

Fot. archiwum autora, 

archiwum Marka Kruka 
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Podczas szturmu na pozycje austriackie zginęło kilkuset żołnierzy pruskich, ale straty 
po stronie przeciwnej były znacznie większe 


Bitwa pod Burkatowem 


MARIUSZ KISIEL 


Po objęciu tronu Prus przez Fryderyka II, który umoc- 
nienie państwa zamierzał rozpocząć od zdobycia Dolne- 
go Śląska, nad tą spokojną krainą zawisły czarne chmu- 
ry. Już 16 grudnia 1740 roku wojska pruskie naruszając 
granicę rozpoczęty pierwszą wojnę śląską. 


Druga, zakończona w 1745 roku bar- 
dziej umocniła pozycję Prusaków na Dol- 
nym Śląsku, ale nie była końcem zmagań. 
Okres prawie jedenastu lat pokoju obie 
armie — pruska i austriacka wykorzystują 
na przygotowanie do decydującej rozgryw- 
ki. Z rozkazu Fryderyka Il Świdnica zostaje 
mocno ufortyfikowana. W pobliżu miasta. 
na jego rogatkach wybudowano pięć for- 
tów oraz wiele innych obiektów fortyfika- 
cyjnych. Wkrótce obok tej twierdzy roze- 
gra się decydująca bitwa, która rozstrzy- 
gnie, do kogo będzie należał Dolny Śląsk. 

Po niespełna jedenastu latach pokoju 
rozpoczyna się kolejna, trzecia wojna ślą- 
ska zwana siedmioletnią (1756-63). Losy 
nie oszczędzają Świdnicy; jest czterokrot- 
nie oblegana, dwukrotnie przez Austria- 
ków i tyleż samo przez Prusaków. Nadcho- 
dzi wreszcie lipiec 1763 roku, zbliża się 
czas decydującej bitwy, która rozegra się 
na przedpolach twierdzy pod Burkatowem 
i Lutomią. 

Miała ona bezpośredni związek z obroną 
Twierdzy Świdnickiej dowodzonej przez ge- 
nerała Gribauvala. Twierdza była głównym 
celem Prusaków, jednakże drogę do niej 
zagradzały wojska austriackie pod dowódz- 
twem feldmarszałka Leopolda von Dauna. 
Austriacy 
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zajęli pozycje w Górach 
Sowich 


i Wałbrzyskich, od Je- 
dliny Zdroju przez „Złoty | 
Las”, Modliszów, Bystrzy- 
cę Górną, Bojanice po Lu- 
tomię Górną. Szczegól- 
nie mocno ufortyfikowano 
rejon powyżej wsi: Burka- 
tów, Bystrzyca Górna, Bo- 
janice, Lutomia. Wybudo- 
wano tutaj sześć dużych 
i kilkanaście małych szań- 
ców. Obszar ten obsadzi- 
ło 10 batalionów wojska 
pod dowództwem generała 
Okelli. Umocniony został 
również teren w pobliżu 
wsi Makowiec, na północ- 
ny zachód od Lutomi 
i Górnej. W górach usypano dwa szańce 
obsadzone 18 lipca dwoma batalionami 
wojska. Szańce posiadały mocne przed- 
piersia dodatkowo wzmocnione palisada- 
mi. poniżej których wykopano głębokie 
suche fosy. Górzysty teren wzmocniony 
dodatkowo fortyfikacjami dawał obroń- 
com potężną przewagę, Austriacy sądzili, 
że jest on nie do zdobycia. Główne siły 
pruskie króla Fryderyka Il pod dowódz- 
twem generałów Miillendorfa i Knoblau- 
cha stanęty na polach pomiędzy Burkato- 
wem a Bojanicami. Południową flankę po- 
między Bojanicami i Lutomią, obsadziły 
wojska generała von Wieda. 

Nocą z 19 na 20 lipca 1762 roku Prusa- 
cy przypuścili szturm na pozycje austriackie 
u podnóża gór. Wypierając przeciwnika 
z przedpola. błyskawicznie przystąpili do 
umacniania zdobytego terenu. sy- 
piąc szańce naprzeciwko pozycji au- 
_ striackich. Właściwa 


bitwa rozpoczęła się świtem, 


21 sierpnia. Prusacy zaatako- 
wali przeciwnika odnosząc sukcesy 
na całym odcinku. Wojska austriac- 
kie pomimo stawiania zaciętego opo- 
ru stopniowo opuszczały swoje po- 


Znaleziska Bogusława i Mateusza Firków 


zycje w górach i wycofały się na południe 
w stronę wsi Michałkowa. Szturm i przeła- 
manie pozycji Austriaków kosztował stronę 
pruską około 760 zabitych i zaginionych 
oraz 850 rannych. Straty po stronie prze- 
ciwnej były znacznie większe. Po wycofa- 
niu się armii austriackiej Prusacy bez żad- 
nych przeszkód, nie niepokojeni przez rozbi- 
tego przeciwnika przystąpili 7 lipca do 
oblężenia Świdnicy. Świdnica posiadając 
znaczne zapasy i stosunkowo mocną zało- 
gę walczyła aż do 9 października 1762 
roku, ale nie mogąc dłużej liczyć na od- 
siecz — poddała się. 

W XIX wieku w Górach Sowich i Wat- 
brzyskich wzniesiono kilka pomników różnej 
formy i wielkości dla upamiętnienia owych 
wydarzeń. Jeden z nich znajduje się na 
zboczu góry Grzybina, przy tzw. Piwnej Dro- 
dze. Związany jest z pochówkiem żołnierzy 
poległych w nocy z 19 na 20 lipca. Wyryto 
na nim datę „d 22 Juli 1762" i dwa skrzyżo- 
wane miecze. Potocznie nazywany jest „Ka- 
mieniem Mieczowym”. Niestety, w latach 
90. XX wieku 


został bezpowrotnie zniszczony. 


Drugi z pomników znajduje się około 
400 m na północny zachód od szańców 


Fragment XIX-wiecznego planu bitwy 


położonych powyżej Bystrzycy Górnej. Wy- 
ryto na trzech jego stronach skrzyżowane 
miecze i datę „Juli 1762”. Na czwartej 
stronie widnieje litera „B” i data „1846”, 
czyli rok wystawienia. Otrzymał on potocz- 
ną nazwę „Zielony Kamień”. Los również 
nie oszczędził tego pomnika, został wy- 
łamany z podstawy i zalegał kilka lat 
w zaroślach. Na szczęście został zauważony 
przez świdnickich eksploratorów, którzy na 
własny koszt doprowadzili obelisk do stanu 
pierwotnego. Dzięki temu dzisiaj możemy 
oglądać go w pełnej krasie. Kolejną pa- 
miątką bitwy był kamień ufundowany przez 
hrabiego Karola von Piicklera w setną rocz- 
nicę bitwy i na pamiątkę odwiedzin pola 
bitwy w 1857 roku przez Fryderyka Wilhel- 
ma. Obelisk usytuowano 1 km na zachód 
od Bystrzycy Górnej na górze zwanej Bel- 
wedere Berg, obecnie bez nazwy. Niestety 
nie zachował się do czasów dzisiejszych. 
Inny monument stoi w Modliszowie przy 
drodze Świdnica-Wałbrzych na skraju lasu. 
Dzisiaj pozbawiony tablicy z inskrypcją. 


również został ustawiony na pamiątkę wy- 
granej bitwy. 

Pierwszej znanej inwentaryzacji reliktów 
ziemnych pozostałych po bitwie prusko-au- 
striackiej dokonali Niemcy w 1942 roku. 
Informacje zawarte w sprawozdaniu po- 
twierdzone zostały podczas badań tereno- 
wych przez Witolda Nawalickiego i Wiesła- 
wa Rośkiewicza. Potwierdzili oni istnienie 
pozostałości po szańcach na opisywanym 
terenie: około 300 m na wschód od Makowic 
znajduje się wzgórze o wysokości 268,5 m 
n.p.m. Kilka metrów poniżej szczytu znajduje 
się nasyp ziemny długości 47 m i wysokości 
1 m. Półkoliste przedpiersie ukierunkowane 
jest na rzekę Piławę. Niedaleko wyżej opi- 
sywanego wzniesienia położona jest góra 
Popiel 284.4 m n.p.m. Tutaj również widać 
pozostałości nasypu o długości 75 m i wyso- 
kości 0.5 m. Kawałek dalej, bo 1.5 km na 
wschód od góry Popiel widnieje góra Wia- 
trak, na której także znajdował się szaniec. 
Potwierdzają to dokumenty z 1942 roku. 
Obecnie teren w tym miejscu jest nieco 
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zmieniony przez eksploatację pia- 
sku. W Górach Wałbrzyskich 2 km 
na zachód od Bystrzycy Górnej, 
niedaleko skrzyżowania czterech 
„ leśnych dróg. na wysokości 442,6 
m n.p.m. 


pozostały ślady prac 
fortyfikacyjnych. 


Na zachód od Bystrzycy Górnej 
znajduje się wzniesienie o nazwie 
Łysa Góra 433 m n.p.m. Tutaj rów- 
nież można zauważyć rowy strze- 
. leckie i ziemne nasypy. Na podsta- 
wie prac terenowych, jakie zostały 
; przeprowadzone w październiku 
1998 roku, przeze mnie i Mariusza 
Aniszewskiego można stwierdzić 
duże nasilenie walk w tym rejo- 
nie. Wykopana została tutaj spo- 
, ra ilość kul karabinowych róż- 
nego kalibru, guzików z mundu- 
rów wojskowych oraz fragmen- 
* tów broni. Czas jednak nieubła- 
ganie zaciera ślady ówczesnych 
prac fortyfikacyjnych, coraz mniej 
czytelne są rowy strzeleckie, sta- 
nowiska artylerii oraz same szań- 
ce. Część obiektów jest obecnie 
porośnięta drzewostanem i coraz 
mniej widoczna. 

Wielokrotnie wraz z Mariuszem 
Aniszewskim przemierzałem pola 
burkatowskich zmagań. Korzysta- 
jąc z wykrywacza metali wykrada- 
liśmy ziemi zapomniane resztki po 
wspomnianej bitwie. Przez ten czas 
uzbierało się trochę różnego ro- 
« dzaju pamiątek, od kul muszkieto- 
wych różnego kształtu i kalibru po 
kule armatnie, które znakomicie 
« wzbogaciły moje zbiory. Niedawno 

udało mi się poznać pana Bogu- 

sława Firka i jego syna Mateusza. 
Oni również od kilku lat przemierzają po- 
bojowiska burkatowskiej bitwy. Duże wra- 
żenie na mnie zrobiły ich zbiory. Oprócz tak 
zwanej drobnicy, czyli pocisków muszkieto- 
wych, zobaczyłem piękną kolekcję kul armat- 
nich przeróżnego kalibru i przeznaczenia. 
Zbiory obecnie znajdują się w piwnicy, naj- 
wyżej na regale spoczywają równo poukła- 
dane armatnie kule burzące od 0,5 do 24 
funtowej. 


Jest też kula prochowa 


(tzw. granat) 24 funtowa oraz beczka 
12-to funtówek burzących. Nie brakuje też 
kul muszkietowych, a nawet resztek musz- 
kietu, całość kolekcji uzupełnia kilkadziesiąt 
siekier, siekierek i toporów oraz podków 
znalezionych przy okazji. 

Pod koniec listopada postanowiliśmy po- 
łączyć nasze siły i wybrać się jeszcze raz na 
pola bitewne Bukatowa i Lutomi. Chłodnym, 
ale na szczęście bezdeszczowym. niedziel- 
nym porankiem ruszamy się w stronę jedne- 
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go z pagórków niedaleko Bystrzycy Górnej. 
Przygotowujemy sprzęt i zaczyna się zabawa. 
Pierwsze kilka minut to oczywiście zestroje- 
nie sprzętu i jest pierwszy sygnał. W ruch 
idzie saperka, po chwili okazuje się jednak, 
że to tylko kawałek łańcucha. Idziemy dalej 
i kolejny sygnał, to wykrywacz Mateusza coś 
trafił. Chwila niepewności i z ziemi zostaje 
wydobyta pierwsza dzisiaj armatnia kula 1-no 
funtowa. Pierwsze trafienia zachęca resztę do 
pracy, tym bardziej, że najmłodszy uczestnik 
wycieczki już coś ma. Niedługo później odzy- 
wa się mój wykrywacz i na rękach Piotra 
ląduje kolejna zdobycz również kula jedno- 
funtowa. Ruszamy dalej, każdy w swoim 
kierunku, ale za kilkanaście minut spotykamy 
się wszyscy na wzgórku przy „Zielonym ka- 
mieniu”. Robimy przerwę na szybkie śniada- 
nie i korzystając z postoju oglądamy zdoby- 
cze. Jest tego niewiele, ale przecież to dopie- 
ro godzina chodzenia, więc nie ma się czym 
przejmować, Mateusz opróżnia plecak i przed- 
stawia swoje trafienia. zdecydowanie jest 


Poszukiwania na terenie 
dawnego pola bitwy 


najlepszy. Ten młody człowiek potrafi sku- 
tecznie posługiwać się popularnym „Smęt- 
kiem” i ma przy tym sporo szczęścia. Po- 
twierdza to dumny ojciec, który twierdzi, że 
kolekcja. która jest wynikiem rodzinnego 
hobby, w dużej mierze jest zasługą syna. 
Oglądamy zdobycze, jest nawet ostroga 
w nie najgorszym stanie i kilka jednofuntó- 
wek, taki urodzaj. Jeszcze tylko pamiątkowe 
zdjęcie i ruszamy dalej do miejsca, gdzie 
mamy nadzieję znaleźć kule większego kali- 
bru. Po czasie dłuższej ciszy znów odzywa się 
mój wykrywacz, niestety to znowu kawałek 
łańcucha. Niezrażeni brniemy dalej przez 
krzaki, Mateusz coś znalazł i to coś, czego nikt 
jeszcze dziś nie trafił. piękna kula 3 funtowa 
oblepiona błotem jest już w jego rękach. 
Ponownie odzywa się mój sprzęt, ciekawe. 
co tym razem, może coś większego, niestety 
znowu jednofuntówka. Jest jednak coś jesz- 
cze, to kulka muszkietowa, widać charaktery- 
stycznie utleniony na biało ołów. to znak. że 
leżała tu bardzo długo. 


Łukasz wchodzi do młodnika i po chwi- 
li przynosi kolejną zdobycz, idę za nim 
przedzierając się przez nieznośne gałęzie. 
Może tym razem ja będę miał szczęście, 
jest sygnał. saperka idzie w ruch i po 
chwili dokopuję się do kawałka kuli pro- 
chowej, niestety niezbyt okazałego. Zbliża 
się godzina piętnasta i zaraz będzie się 
ściemniać. Niechętnie podejmujemy de- 
cyzję o przerwaniu poszukiwań i kieruje- 
my się do samochodu. Na szczęście dzisiaj 
wracamy z czymś, a przecież nie zawsze 
tak się zdarza. 
Zdjęcia: autor. archiwum autora 
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MINIKONKURS 


Chcesz wziąć udział w zabawie? Przyślij opis swoich znalezisk i dołącz kupon ze str. 1. 
Najlepsze prace nagradzamy książkami 


Dziwne znaczki 


Jestem stałym czytelnikiem waszego cza- 
sopisma. Wolne chwile spędzam chodząc po 
okolicy z wykrywaczem. Mieszkam w Giżyc- 
ku, gdzie dużym zainteresowaniem cieszy 
się Twierdza Boyen. To właśnie tam znala- 
złem wiele drobnych przedmiotów. Były to 
nieśmiertelniki, guziki od mundurów woj- 
skowych, klamry itp. Znalazłem również 
dwie „ciekawostki”, o których chciałbym się 
coś dowiedzieć. Dlatego proszę o identyfi- 
kację tych przedmiotów 


ALGAOY A 


Swastyka i krzyż z czarnej porcelany, 
reszta z białej porcelany. Z tyłu brak agraf- 
ki. Tarcza z krzyżem nałożona z wierzchu. 

Pajac koloru zielonego. Ciemna blaszka 
aluminiowa pomalowana na czarno. 

Marek Piotrowski 


Pierwsza odznaka to odznaka RAD (Re- 
ichs Arbeits Dienst), a dokładnie personelu 
Arbeitsgau | Ostrpreussen (I Okręgu Pra- 
cowniczego — Prusy Wschodnie). Podejrze- 


wamy, że drugi jest 
GRANICE prawdopodobnie znacz- 
EKSPANSJI 


kiem okolicznościowym 
jakiejś jednostki wojsko- 
wej. Bohaterowie kre- 
skówek oraz postacie 
baśniowe często były wy- 
korzystywane jako godła 
dywizji, pułków, dywizjo- 


nów itp. 


Autor listu otrzymuje książkę L. Znicza — 
Granice ekspansji 


Emblemat samochodowy 


Eksploracją zajmuję się od kilku lat prze- 
szukując pobojowiska w mojej okolicy. niekie- 
dy penetruję także tereny bardziej oddalone 
od mojego miejsca zamieszkania. W ostatnim 
czasie w okolicach Szczecina znalazłem przed- 
miot, który wzbudził we mnie zainteresowanie 
ze względu na miejsce, w którym się znajdo- 
wał. Wykopałem go w ziemiance wraz ma- 
szynką do golenia oraz resztkami tuby po 
paście do zębów. Według mnie przedmiot ten 
jest elementem zdobiącym maskę samocho- 
du, który służył jako talizman żotnierzowi nie- 
mieckiemu. Wykonany jest z lekkiego stopu 
oraz pokryty chromem, który częściowo jest 
zdarty i odsłania metal pokryty zielonym na- 
lotem. Proszę o identyfikację mojego znalezi- 
ska (o ile jest to możliwe). 

Z pozdrowieniami W. Wetta 


WG 


Znaczek rzeczywiście przypomina takie, 
jakie mocowane są na masce samochodu. 
z reguły na chłodnicy. Jednak w dostępnych 
materiałach o historii motoryzacji nie udało 
nam się odnaleźć marki samochodu, która 
miałaby taki znak. Można przypuszczać, że 
ktoś zamówił sobie taki znaczek ze swoimi 
WAKACJE 5 inicjałami i umieścił go 
NYJSSI[ZN) jako swoisty talizman 
33 "TT np. właśnie na Has: 
5 swojego samochodu. 

| Takie praktyki w daw- 
nych latach zdarzały 
się. A może ktoś z czy- 
telników potrafi rozszy- 
frować ten znaczek? 


Autor listu otrzymuje książkę A. Urbana- 
Wrzesień — Dzień po dniu 


Kawaleryjska szabla 


Mieszkam w miejscu. gdzie nie było 
żadnych wielkich zmagań ani batalii, jednak 
jak w każdym punkcie naszego kraju zawsze 
można znaleźć coś z pozostałości po bytności 


różnych armii. Interesuję się głównie milita- 


riami, a zwłaszcza przedmiotami pochodze- 
nia polskiego. Większość moich zbiorów wy- 
dobywam z ziemi. a wykopać można wszyst- 
ko — od przysłowiowego guzika, po Królew- 
skiego Tygrysa. Jednym z moich ciekawych 
trafień jest szabla wz. 21/22. oficerska 
z trawionym orłem i napisem „Honor i Oj- 
czyzna”. Leżała na dnie wyschniętego sta- 
wu, dzięki temu, że była w pochwie, a ostrze 
było chromowane, zachowała się w dość 
dobrym stanie. Wiem, że w tym rejonie 
przebiegała wzdłuż rzeki granica oddzielają- 
ca Prusy od Królestwa Kongresowego. Zaję- 
ciem okolicznej ludności był przemyt, który 
przynosił spore dochody. Przemytnik budo- 
wał dom, bo było go na to stać, a że zajęcie 
było dość niebezpieczne. zawczasu wznosił 
sobie też grobowiec. Dzisiaj rozbierając sta- 
re, ponad stuletnie domy. lub remontując je 
(bo taki mam fach) można znaleźć świetne 
rzeczy. Ostatnio zza komina wyciągnąłem sza- 


a 
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blę dość pordzewiałą, ostrze było trochę wy- 
szczerbione i nie wiem co to za typ. może ktoś 
potrafi mi pomóc. Rękojeść wykonana ze stali, 
trzon drewniany, kabłąk ma dwa obłęki chro- 
niące dłoń, ostrze o długości 86 cm i krzywiź- 
nie 32 mm. Wszystkie oznaczenia zatarte przez 
korozję. 
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Druga sprawa, to pewien granitowy 
głaz. Penetrując okoliczne lasy, można tra- 
fić na zagubione i bardzo zaniedbane po- 
zostałości protestanckich cmentarzy. Rejon 
ten od dawien zasiedlany był przez osadni- 
ków holenderskich. menonitów. którzy miesz- 
kali tu od wieków, a musieli opuścić swe 
domy po zakończeniu wojny. Do dzisiaj 
pozostały po nich nazwy np. staw Fryze, 
Frydolina lub jezioro Koperung. Miejsco- 
wości te zamieszkiwane także przeż Pola- 
ków. zostały zlikwidowane z uwagi na roz- 
szerzenie granic poligonu wojskowego. 
Dziś rosną tam pięćdziesięcioletnie lasy. 
Teren jest więc dość ciekawy. Ale wracając 
do tematu, kilka lat temu na jednym z takich 
cmentarzy znalazłem pewien nagrobek, 
różniący się od pozostałych nie tylko for- 
mą, ale i treścią. Jest to granitowy głaz 
wysokości ok. 1 metra z trzema rzędami 
znaków (starogermańskich runów?) i napi- 
sem w języku niemieckim, który po przetłu- 
maczeniu brzmi: „Wędrowcze, odczytaj te 
znaki, które pochodzą od praojców. Wskażą 
ci one wiedzę tajemną uwolnią od klątwy 
i cierpienia”. 

Ciekawa historia, co też miał na myśli 
ten, który kazał wykuć to w kamieniu, może 
ktoś potrafi to wyjaśnić. 

Marek Krzemiński 


Na podstawie przysłanego przez pana 
rysunku podejrzewamy. że odnaleziona 
przez Pana szabla jest to szabla francuska 
lekkiej kawalerii z początku XIX wieku. Uży- 
wały ich oddziały armii 
oddziały polskie wal- 
czące u boku Cesa- 
rza Francuzów. 
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Panzerwerk 805 jest największym tego typu obiektem MRU. Był też najlepiej 
uzbrojony — w czasie wojny zainstalowano tam osiem karabinów maszynowych 


Międzyrzecki Rejon 


Umocniony «cz s 


KRZYSZTOF MRÓWKA 


uk W Kira 


Odcinek północny Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego rozpoczyna 
Pz.W. 805, a kończą obiekty w wałach przeciwpowodziowych rzeki 
Warty. W tej części systemu oprócz pojedynczych obiektów zostały 
wybudowane dwa panzerwerki z detaszowanymi kopułami oraz do- 
świadczalna Grupa Warowna Ludendorff. 


Termin „detaszowany” bądź „rozproszo- 
ny” odnosi się do obiektu, którego środki 
ogniowe nie są skupione w jednej, głównej 
bryle schronu. lecz niektóre z nich są odsu- 
nięte od niej na niewielką odległość i połą- 
czone z nią krótkimi korytarzami. Pierwszym 


Pz.W. 811(519) 
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obiektem na szlaku naszej wędrówki jest 
Pz.W. 805. Wybudowano go na przesmyku 
między jeziorami Kursko i Długie, w pobliżu 
miejscowości Zemsko. Znajduje się na tere- 
nie prywatnym i żeby go zwiedzić należy 
otrzymać zgodę właściciela terenu. Aby się 
do niego dostać trzeba z drogi 
Kursko — Bledzew przy pierwszych 
zabudowaniach osady Stare Kur- 
sko II skręcić za drogą asfaltową w 
prawo, w polną drogę do domków 
letniskowych. O zgodę na wejście 
na teren prywatny pytamy przy 
szlabanie, gdy ją otrzymamy, idzie- 
my drogą aż do jeziora a następ- 
nie jego brzegiem w prawo. Obiekt 
znajduje się w kępie drzew za 
"_ samotnym domkiem kempingo- 
wym. ok. 100m na pd.-zach. od 

* jeziora. Panzerwerk został wybu- 
-_ dowany w 1936 r. na planie pro- 


PZW. 867, półkopuła 2P7 
stokąta o bokach 25x30 m i wraz z Pz.W. 701 
jest największym obiektem na MRU. Pz.W. 
805 


posiadał trzy izby bojowe 


z płytami 6P7, dwie kopuły 20P7, półko- 
pułę 2P7, moździerz w kopule 34P8, oraz 
kopułę obserwacyjną 52P8. Jak z tego wyni- 
ka był wyposażony w osiem karabinów ma- 
szynowych, co czyniło go najsilniej uzbro- 
jonym (wśród panzerwerków skupionych) 
obiektem na całym MRU. Niestety z tak 
wielu pancerzy zachował się jedynie frag- 
ment kopuły obserwacyjnej 52P8, a sam 
obiekt jest częściowo wysadzony, szczegó|- 
nie jego wschodnia część. Następny obiekt, 
Pz.W.811(519) z rozbudowanej linii Nie- 
słysz-Obra z 1936 r. znajduje się przy dro- 
dze Chycina — Gorzyca. Dotrzemy do niego 
skręcając przed Chyciną w brukowaną, le- 
śną drogę do Gorzycy. Po ok. 500 m po 
prawej stronie zobaczymy resztki zapory 
przeciwpancernej (stalowa pozioma szyna 
umocowana na betonowych słupkach) i obok 
niej wydeptaną ścieżkę pod górkę prowa- 
dzącą do panzerwerku. Jego górna kondy- 


gnacja, która została w dużym stopniu wysa- 
dzona, zawierała kopułę 20P7, półkopułę 
2P7. strzelnice obrony wejścia za płytą 
7P7 oraz garaż na działo ppanc. 37 mm. 
Z pancerzy zobaczymy jedynie fragment 
płyty 7P7. Natomiast na dolnej kondygnacji 
zachowało się kilka pomieszczeń dla załogi 
schronu. 

Kolejny obiekt znajduje się na wzgórzu. 
na przesmyku między jeziorami Chycina 
i Cisie.'na tyłach ośrodka sportowego AWF- 
u z Poznania. Najprościej dojdziemy do 
niego, gdy obok przydrożnego baru za Chy- 
ciną skręcimy w prawo a następnie pójdzie- 
my w lewo drogą wzdłuż jeziora. Po około 
600 m zobaczymy mały pomost, który po- 
wstał na betonowym przepuście, przy nim 
należy skręcić pod górę w lewo i dojdziemy 
do ruin obiektu. Był to dwukondygnacyjny 
Pz,W. 814 wybudowany w 1937 r. i nazywa- 
ny Moltke. Składał się z obiektu głównego 
i dwóch detaszowanych stanowisk bojo- 
wych. Obiekt główny wyposażony był w dwie 
kopuły 20P7. półkopułę 2P7, strzelnicę obro- 
ny wejścia za płytą 7P7, moździerz M19 
w kopule 34P8 i kopułę obserwatora piechoty. 
Stanowiska detaszowane wyposażono w pół- 
kopułę 2P7. Z pancerzy 


zachowały się fragmenty 
płyty 7P7 


i kopuły moździerza. Przez 
kilka lat znajdowało się tutaj lo- 
kalne wysypisko śmieci, jednak 
obecnie jest na tyle czysto, że 
można bez przeszkód zwiedzić 
obiekt. Jego górna kondygnacja 
została wysadzona, zachowało się 
natomiast wiele pomieszczeń na 
kondygnacji dolnej oraz frag- 
menty detaszowanych stanowisk 
bojowych i prowadzących do 
nich korytarzy. Ciekawostką przy- 
rodniczą jest gromadzenie się 
ilości płazów we wschodnim 


stanowisku. W każdej szczelinie, Pz-W 865 (522) 


Most obrotowy w Starym Dworku 


niszy i na podłodze zalega tysiące żywych 
żab i ropuch. 

Kolejny obiekt to Pz.W.817 z 1937 r. 
bardzo podobny do Pz.W.814. Posiadał iden- 
tyczne uzbrojenie, a różni się od niego krót- 
szymi korytarzami do detaszowanych stano- 
wisk bojowych. Do korytarzy tych wchodzi 
się bezpośrednio z dolnej kondygnacji, a nie 
jak w Pz.W.814 przez małe klatki schodowe. 
Obiekt jest zniszczony przez wybuch, a z pan- 
cerzy zachowały się fragmenty płyty 7P7 
i kopuły moździerza 34P8. Do obiektu można 
dostać się z drogi Kursko-Bledzew. Około 500 
m przed zabudowaniami byłego PGR-u Ble- 
dzew (znajduje się tam unikalny pomnik 
świni) skręcamy w drogę w prawo, prowa- 
dzącą do plaży nad jeziorem Cisie. Po około 
900 m w miejscu, gdzie z prawej strony 
z dołu dochodzi leśna droga. skręcamy w las 
po lewej stronie, gdzie w pobliżu wąwozu 
znajduje się trudny do lokalizacji Pz.W. 817. 
Kolejne obiekty znajdowały się za miejsco- 
wością Bledzew, przy drodze na Stary Dwo- 
rek, ale zostały całkowicie zniszczone. Były to 
schron 824a na działo z pomieszczeniem dla 
jego obsługi oraz schron 824b z dwoma 
izbami bojowymi na km, oba z pierwotnej 
linii Niesłysz-Obra. Wybudowano je w miej- 
scu, gdzie drogę przecinały płynące kilkana- 
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Pz.W.875 (523) 
7] ście metrów od siebie kanał strate- 
giczny i rzeka Obra. Na kanale 


strategicznym 
zachował się most przesuwny, 


który budową przypomina inne 
tego typu mosty na MRU. Niestety 
jego maszynownia jest niedostęp- 
na — zalała ją woda. Obok mostu, 
prostopadle do drogi ciągnie się 
zapora przeciwczołgowa wykona- 
na z drewnianych grubych bali 
wbitych w grunt nazywana „zęba- 
mi hipopotama”. Między Bledze- 
wem a Starym Dworkiem (odle- 
głość ok. 5 km) brak jakichkolwiek 
obiektów, co przy średnim nasyce- 
niu jeden obiekt na kilometr frontu w części 
północnej MRU. wydaje się sprawą dziwną. 
Podobno zachowały się w tym rejonie zama- 
skowane obiekty. Te informacje zostały przy 
użyciu niekonwencjonalnych metod zweryfi- 
kowane ze skutkiem pozytywnym. 

W Starym Dworku znajduje się drugi 
most obrotowy na MRU i aby do niego 
dotrzeć trzeba skręcić w lewo na skrzyżowa- 
niu w środku wioski. W odległości około 1 km 
drogę przecina kanał strategiczny 813, na 
którym wybudowano most obrotowy D 812. 
Jego maszynownia jest niedostępna, co nie 
pozwala na identyfikację metody obrotu. Ze 
względu na widoczny w lewym przyczółku 
amortyzator hydrauliczny, można przypusz- 
czać, że jest ona inna od opisanej w poprzed- 
niej części metody obrotu mostu D724, 
w którym to amortyzator taki nie występuje. 
Most był broniony przez obiekt 845 (521) 
z pierwotnej linii Niestysz-Obra, którego wysa- 
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Pz.W 875 (523) - strzelnica z płytą 10 P7 


dzone resztki można rozpoznać około 200 m 
przed mostem po lewej stronie. W podobny 
sposób zostały wysadzone Pz.W. 850, 859 
i 861 znajdujące się na lewym brzegu Obry 
i z tego względu są mniej ciekawe. Dlatego 
warto od razu udać się w okolice leśniczówki 
Stary Dworek, nazywanej też od pobliskiego 
wzniesienia Lisią Górą. Na tym wzniesieniu 
znajduje się G.W. Ludendorff ze zbudowany- 
mi eksperymentalnie obiektami, które_nie 
występują w innych częściach systemu. Po- 
czątkowo stanowił dwukondygnacyjny pan- 
zerwerk z dwoma detaszowanymi stanowi- 
skami bojowymi połączonymi między sobą 
korytarzami z prefabrykowanych elementów. 
Został on wykończony w 1936 r. jako obiekt 
rozbudowanej linii Niesłysz — Obra. Obiekty te 


otrzymały jeden wspólny numer 522. 


Później w latach 1938-39 rozbudowano 
grupę o kolejny detaszowany panzerwerk 
składający się z bloku wejściowego oraz sta- 
nowiska obserwacyjnego i bojowego, połą- 
czonych betonowym korytarzem. Wtedy też 
oba obiekty — stary i nowy — połączono ze 
sobą tworząc jedna dużą grupę warowną. 
Nadano również nowe numery. | tak panzer- 
werk 522 otrzymał nazwę Pz.W. 865, jego 
południowe stanowisko Pz.W. 867, a północ- 
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ne Pz.W. 866. Nowo wybudowany 
obiekt wejściowy nazwano Pz.W. 
864. jego stanowisko bojowe 
Pz.W.863 a obserwacyjne Pz.W. 
868. Pz.W. 865 posiadał kopułę 
20P7 i dwie płyty pancerne 10P7 
broniące podwójnego wejścia. 
Pz.W. 863 i 867 miały półkopułę 
2P7. Natomiast Pz.W.866 obok ta- 
kiej półkopuły wyposażono w je- 
dyną na MRU izbę bojową dla 
fortecznego działka przeciwpan- 
cernego kal. 37mm. Dziatko to 
zostało umieszczone za specjal- 
nym pancerzem 29P8 wykona- 
nym z dwóch płyt pancernych: 
pionowej — ze strzelnicą na dzia- 
tko i poziomej — stropowej. Obiekt 
wejściowy Pz.W.864 wyposażono w moź- 
dzierz w kopule 424P01, płytę 7P7 w strzel- 
nicy obrony wejścia, miotacz ognia w pier- 
ścieniu pancemym 420P9 i kopułę obserwa- 
tora piechoty 52P8, Natomiast obserwacyjny 
Pz.W.868 został wyposażony w kopułę ob- 
serwatora artylerii 21P7. W 1944 r. w pobli- 
żu Pz.W.863 i 864 wybudowano dodatkowy 
nie połączony z pozostałymi obiekt, dla działa 
przeciwpancernego czeskiej produkcji kal. 
47 mm, które umieszczono za płytą pancerną 
770P4. Grupa Warowna w dużym stopniu 


została wysadzona przez Niemców 


i Rosjan w 1945 r. Zniszczeń dokonali 
również ci, którzy odzyskiwali pancerze 
w latach 50, jednak mimo to warto ją obej- 
rzeć. Aby zobaczyć resztki obiektów najlepiej 
wędrować po zboczu Lisiej Góry wydeptany- 
mi ścieżkami prowadzącymi od obiektu do 
obiektu. Z pancerzy zachowały się: stalowa 
podstawa pod działo ppanc. w Pz.W. 866, 
fragment płyty 10P7 w Pz.W. 865, częściowo 
powycinana półkopuła 2P7 (czasami nazywa- 
na żartobliwie „hełmem Wadera”) w Pz.W. 
867 oraz płyta 7P7 i pierścień 420P9 miotacza 
ognia w Pz.W.864. Obok Pz.W.864, na zboczu 
opadającym w kierunku Obry. znajduje się 
odrzucona przez wybuch i odwrócona wnę- 
trzem do góry kopuła moździerza 424P01. 

- Fragmenty korytarzy komunikacyjnych moż- 
- na zobaczyć w Pz.W.866, 867 i 863, lecz 
wymaga to pewnej sprawności fizycznej, 
a poza tym jest bardzo niebezpieczne. Do 
G.W. Ludendorff prowadzi betonowa droga, 
$rą pojazdy zaopatrzenia mogły dojechać 
do Pz.W.865, gdzie część stropu jego dolnej 
- kondygnacji stanowiła swoistą rampę. 
Eksploratorzy i poszukiwacze organi- 
zują różne akcje mające na celu odgru- 
zowanie zawalonych korytarzy i do- 
stanie się do domniemanych koszar 
grupy warownej, zakończone jak 
na razie niepowodzeniem. Jed- 
na z takich akcji została opisa- 
na w nr 4 (10) Odkrywcy 
z maja 1999 r. Kolejny cie- 


Zapora ppanc. przy G.W. 
Ludendorff 


kawy obiekt znajduje się na pagórku w lesie 
około 50 m. na południe od skrzyżowania 
dróg Kostrzyń-Gorzów Wlkp.- Skwierzyna. 
Jest to dwupiętrowy Pz.W.875(523) z rozbu- 
dowanej linii Niesłysz-Obra i miał ostrzeliwać 
to ważne ze strategicznego punktu skrzyżowa- 
nie. Przed obiektem widoczne są resztki beto- 
nowo-stalowej zapory przeciwpancernej. Sam 
obiekt posiadał kopułę 20P7 i półkopułę 2P7 
oraz strzelnice z płytą 7P7 na dolnej kondy- 
gnacji i 10P7 na górnej. Posiadał też garaż na 
działo ppanc. 37mm. Z pancerzy zachowała 
się płyta 10P7 i fragmenty płyty 7P7. Obiekt 
ma w znacznym stopniu wysadzony strop mię- 
dzy kondygnacjami, niemniej jest ciekawy 
i przy zachowaniu dużej ostrożności można go 
zwiedzić. W promieniu ok. 300m od obiektu 
czytelny jest jeszcze zarys rowu przeciwczołgo- 
wego. Można także dostrzec stanowiska typu 
Ringstand 58c. 

| na tym obiekcie zakończymy opis 
i zwiedzanie fragmentów Miedzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego. Oczywiście w terenie 
jest więcej obiektów i nie wszystkie zostały 
omówione, lecz wydaje mi się, że wybrane 
przeze mnie są najciekawsze, a także stosun- 


Ś 4 
Zalane wejście do maszynowni mostu w Starym 
Dworku 


kowo łatwe do lokalizacji . Mam również 
nadzieję. że przedstawiony tu cykl artyku- 
tów ułatwi ich zwiedzanie, a także zaznajo- 
mi z historią tych fortyfikacji. Do zobacze- 
nia na MRU. 

Zdjęcia: autor 
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POSZUKIWNIA 


Poligon 
„Włiodarz” 


JAROSŁAW ANTASIK 


Od czasu do czasu ktoś rzuca hasło: trzeba przebadać geora- 
darem jedno takie miejsce w Górach Sowich. Takich pomy- 


słów jest wiele. Zanim jednak wybiegniemy objuczeni sprzę- 
tem, aby przeszukiwać hektary pól i lasów — należy się 


przygotować. 


Po pierwsze należałoby wiedzieć czy 
georadar jest w ogóle przydatny w przypad- 
ku konkretnego podłoża. Jak głęboko „wi- 
dzi” w takich warunkach. 

Aby to stwierdzić, Grupa Eksploracyj- 
na Odkrywcy urządziła sobie „poligon” na 
terenie systemu „Włodarz” w Górach So- 
wich. Dlaczego właśnie „Włodarz”? Ponie- 
waż zanim zaczniemy rozkopywać lub 
wiercić całe góry, najlepiej sprawdzić dzia- 
łanie urządzenia w miejscu, gdzie położe- 
nie sztolni jest znane. a miejsce do prowa- 
dzenia anten georadaru jest wprost wyma- 
rzone — szeroka równa droga przebiegają- 
ca ponad tymi sztolniami. Wraz z geora- 
darem RAMAC/GPR wybraliśmy się na 
„Włodarza”. Pamiętaliśmy przy tym o pró- 
bie sprzed kilku lat. kiedy to, jak niesie 
fama georadar „nie zobaczył” tunelu ko- 
lejowego w Świerkach koło Głuszycy przez 
kilkumetrową warstwę skały. 

Przeszliśmy drogą około 700 metrów. 
nad czterema wykutymi gięboko pod ziemią 
sztolniami wejściowymi do systemu, przesu- 
wając nisko nad ziemią antenę 50 MHz 
georadaru podłączoną do przenośnego 


komputera. Filtrowanie obrazu na 
ekranie laptopa było ustawione wg 

tabeli. Po zakończeniu pomiaru, gdy 
skorygowaliśmy filtrowanie, na mo- 
nitorze można było zobaczyć kilka 
miejsc „podejrzanych”. Następnie 
przeprowadziliśmy drugi pomiar 

przy zastosowaniu innych parame- - 


" — 
trów, przechodząc jeszcze raz ten 50 60 70 80 90 


sam odcinek leśnej drogi. 

Efekty? Zasięg użytej przez nas 
anteny w tych warunkach wynosił 
około 17 metrów w głąb skały. Na obrazie 
georadaru stwierdziliśmy 10 anomalii, z cze- 
go 4 zidentyfikowaliśmy jako sztolnie wej- 
ściowe do systemu. Głębokość położenia ich 
stropu określiliśmy na około 12 metrów. Bez 
dodatkowych badań nie można ustalić, 
z czego wynikają pozostałe anomalie. Mogą 
to być, ale nie muszą: sztolnie, zasypane 
rowy. rury, kable, duże drzewa rosnące nad 
drogą itd. 

Kilka tygodni później przeprowadzili- 
śmy następny eksperyment. W celu do- 
kładnego określenia miejsca na drodze, 
pod którym znajduje się sztolnia nr 4. 
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Fragment obrazu georadarowego — wierzchołek paraboli 


wskazuje położenie sztolni nr 4 


położyliśmy na ziemi nadawczą pętlę in- 
dukcyjną podłączoną do generatora sy- 
gnału. Taka pętla jest odpowiednikiem 
cewki nadawczej zwykłego wykrywacza, 
tyle, że kilkumetrowej średnicy. Następ- 
nie, już wewnątrz sztolni, zlokalizowaliśmy 
urządzeniem odbiorczym miejsce, w któ- 
rym sygnał był najsilniejszy. Z kolei umiesz- 
czając w sztolni półmetrowej średnicy cew- 
" kę nadawczą wyznaczyliśmy to miejsce 
u góry na drodze z dokładnością do około 
30 cm! W ten sposób można wyznaczyć 
dokładne położenie obiektu przez kilku — 
kilkunastometrową warstwę skały lub zie- 
mi, natomiast nie da się przy 
jej pomocy zlokalizować obiek- 
tów niedostępnych. 

W przyszłości planujemy 
ponowne przebadanie „Wło- 
darza” georadarem. Tym ra- 
zem chcemy użyć równocze- 
Śnie drugiej metody - naj- 
prawdopodobniej będzie to 
badanie elektrooporowe. W ten 
sposób eliminuje się z dal- 
szych poszukiwań anomalie 
nie potwierdzające się w obu 
metodach, co zmniejsza ska- 
lę prac ziemnych czy wiertni- 
czych przy bezpośredniej we- 
ryfikacji. 

Być może działania te po- 
zwolą na ustalenie czy rze- 
czywiście istnieją niedostępne 
dzisiaj sztolnie, o których mó- 
wią powojenne relacje. 

Zdjęcia: archiwum autora 


Obkkywca 1/2003 371 


Żołnierz „Afrika Korps” 
odznaczony czarną 
odznaką (kl. II), wzór — 2 


W marcu 1943 roku J. Goebbels zade- 
lował o nadawaniu odznaki personelo- 
i pomocniczemu, składającemu się głów- 
le z cywilów, w służbie Wehrmachtu. 
Luftwaffe, Kriegsmarine i Waffen SS. Złotą 
odznakę (kl. |) otrzymywali ci. którzy 
wyniku odniesionych ran stali się nie- 


Odznaka czarna, (kl. III), wzór — 2. Tłoczona w 

mosiądzu, sygnowana literowo i cyfrowo „L/11”, 

T ji niemieckiej Wilelm Deumer, Ludenscheid 
z miniaturką 9 mm 


ostała wprowadzona decyzją Adolfa Hitlera 01.09.1939 
u, który podobną odznakę III klasy, otrzymał za rany 
jdniesione na froncie zachodnim w czasie I wojny świato- 


Lotnicy i strzelcy spadochronowi nosili je 
wyhaftowane Inianymi nićmi na mate- 
riale czesankowym 


Niemiecka 
Odznaka 
za Rany 


wz.1939 — 
Werwundetenabzeichen 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


petnosprawni. stracili wzrok 
lub odnieśli powyżej pięciu 
ran. Przyznawano ją również 
pośmiertnie. Srebrną odznakę 
(kl. II) przyznawano tym, którzy 
stracili słuch, oko. rękę. nogę. lub 


Srebrna odznaka tzw. hiszpańska odznaka (kl. II) 
wzór - 1. Nadawana w latach 1939 - 1940 


odnieśli ponad trzy rany. Odznaka czarna 
(kl. Ill) była przyznawana tym. którzy od- 
nieśli dwie rany. 

Odznaki z czasów | oraz Il wojny świa- 
towej. a także odznaka wzór - 1, tzw. 
hiszpańska, nadawana niemieckim ochot- 
nikom po zakończeniu wojny w Hiszpanii 
(1936-1939), miały pewne wspólne ele- 
menty. Łączył je jednakowy owalny kształt 
oraz wizerunek skrzyżowanych mieczy, 
hełmu i wieńca laurowego przewiązanego 
kokardą. Do munduru były przyczepiane za 


pomocą zapinki z uszkiem. Istniały jednak 
pewne różnice. Odznaka nadawana w cza- 
sie | wojny światowej była minimalnie 
mniejsza, miała groszkowane pole, miecze 
o wąskich ostrzach i hełm wz.16. Odznaka 
tzw. hiszpańska. nadawana w pierwszej 
kolejności niemieckim ochotnikom po za- 
kończeniu wojny w Hiszpanii, była w za- 
sadzie wierną kopią odznaki z okresu | 
wojny światowej. Jedyną różnicą była 
swastyka umieszczona na hełmie bojo- 
wym wz.16. Została przyznana 183 żołnie- 
rzom Ochotniczego Legionu Condor, jeden 
z nich otrzymał odznakę srebrną (kl.II), 
a pozostali czarną (kl. Ill). Odznakę hisz- 
pańską otrzymywali także żołnierze ranni 


Odznaka złota, (kl. 1), wzór — 2,44x36 mm — 
odlew z metalu kolorowego, sygnowana cyfrowo 
„30”, nadawana w latach 1940-1945. Producent 
- Hauptmunzamt, Wiedeń 


Odznaka czarna (kl. III) z okresu I wojny 
światowej. Wykonana metodą tłoczenia z 
stalowej, sygnowana literowo „J.R.G.M.” 
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odznaki (kl. Ill) nadany 
1 Pułku Grenadie- 


Dyplom do czarnej 
żołnierzowi Wehrmachtu z 1091 
rów, format A-5 


Dyplom do srebrnej odznaki (kd. I) nadany 
Wehrmachtu z 215 Pułku Piechoty. 
tma takenkapoBe a, 


w kampanii polskiej, zachodniej i norwe- 
skiej. Nadawano ją w latach 1939-1940. 

Odznaka wzór — 2 w czasie Il wojny 
światowej została w znacznym stopniu zmie- 
niona. Była większa, z polem przypomina- 
jącym strukturę lnianej tkaniny. Miecze 
miały szersze ostrza, hełm został zmienio- 
ny na wz. 35. a liście laurowe miały 
węższe liście. Swastyka pozostała niezmie- 
niona. Nadawano ją w latach 1940-1945. 

W czasie | wojny światowej odznaki 
były wykonywane metodą tłoczenia, w po- 
staci pełnej i ażurowanej. z mosiądzu, sre- 
bra, alpaki. blachy stalowej. Natomiast 
w czasie Il wojny wzór 1 i 2 był wykonywa- 
ny w formie tłoczonej z blachy stalowej 
i odlewanej z metali kolorowych. 


Befitzzengnis 
Dem 
Usterdffizier Kurl Buna, 


1./Ersadenitzet-zutallloa 5> 
if auf Grund 
fener am 20:11.1942 eelittenen 
832 aliącn Derwundunę — tłnisiganny 
das 
Derwundetenabzeichen 
m Senware 
weslichen wordem. 


zmalana „den 10,12... 1942 


"may 

| postem u. BtL-rlnrar 
Pań 

Dyplom do czarnej odznaki (kd. III) nadany 


żołnierzowi Wehrmachtu z 55 Motocyklowego 
Batalionu Strzeleckiego, format A-5 


pal Auszeldnuncen 


ary 
„tm Age „» w | Nomężuk 
tm m pam Herta RSA 


034 A. Eacfydykęr. 2. 4040 
8 „ly 


Teza A. 
Telllez. „Wehrdigischule” 14 .© Ad 


Gry 4a. X 


a 


wpis do Książki Wojskowej (Soldbuch) żotnierza 
Wehrmachtu z 1091 Pułku Grenadierów o nadaniu 
czarnej odznaki (kl. Ill) z 07.11.1944 r. 


Ciekawostką są odznaki haftowane 
szynowo na materiale czesankowym, nić 
Inianymi w kolorze odznaki odpowiedni 
klasy. Nosili je lotnicy i strzelcy spadoci 
nowi. Po Il wojnie były nadal produkow: 
przez zakłady grawerskie na terenie NI 
miec i Austrii na indywidualne zamówieni 
kombatantów uprawnionych do ich posii 
dania. Odznaki te, identyczne jak z Il wojny. 
nie miały jedynie swastyki na hełmie. Okre- 
śla się je jako odznakę wz. 57. Były wykony- 
wane metodą odlewu i tłoczenia z blachy 
stalowej i metali kolorowych. 

Wytwórcy, którzy wykonywali odznaki 
na zamówienie armii, sygnowali wyroby 
literowo. cyfrowo lub łączyli sygnatury. 
cyfrowe z litrowymi. Sygnatury umies: 


natura wytwórcy na kopercie do odznaki (kl. 111) 


olnierz Wehrmachtu odznaczony srebrną odznaką _ Oficer 


Il), wzór-2 


no na odznace, pudełku 
lub kopercie. W czasie Il 
wojny odznaki złota i srebr- 
na były umieszczane 
w pudełku o wymiarach 
65 mmx60 mm. w kolo- 
rze czarnym, bordowym 
lub granatowym. Na 
wieczku niektórzy produ- 
cenci umieszczali wizeru- 
nek odznaki w kolorze da- 
nej klasy. Sygnaturę pro- 
ducenta umieszczono we- 
wnątrz pudełka. podając 
pełne brzmienie nazwy 
zakładu oraz miejscowość. 
Odznaka czarna (kl.III) 
była najczęściej pakowa- 
na w kopercie o wymia- 
rach 123x 59 mm w kolo- 
rze brązowym, na środku 
koperty znajdował się na- 
druk gotycki w kolorze 
czarnym określający od- 
znaczenie i jego klasę. 
Z tyłu była sygnowana 
przez wytwórcę literowo 
lub cyfrowo (cyfry rzym- 
skie lub arabskie), a na- 
zwę miejscowości pisano 
gotykiem. 
Odznaczeni 
wali również dyplomy. 
które różniły się szatą graficzną, gdyż były 
wykonywane w różnych zakładach drukar- 
. Należy tu wspomnieć, że dla ochot- 
ników z innych krajów walczących w sze- 
regach Wehrmachtu i Waffen-SS dyplomy 
były drukowane w ich językach ojczy- 
stych. Dziś stanowią rzadkość kolekcjoner- 


Wehrmachtu odznaczony czamą odznaką 
(id. IM). Ażurowana, wzór z okresu 1 wojny światowej 


otrzymy- żołnierz Waffen SS odznaczony czarną odznaką (ki. III), wzór - 2 


ską. Oprócz odznaczenia i dyplomu, fakt 
nadania wpisywano do Książki Wojskowej 
(Soldbuchu) lub Książki Rezerwisty (Wehr- 
passu). 

Zdjęcia: archiwum autora 
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W Armii Czerwonej wykorzystywano je do transportu ludzi, broni, zaopatrzenia oraz 
jako ciągniki do dział i moździerzy 


„Beep” na wschodzie ł 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Kolejny symbol zachodniej pomocy dla ZSRR. Półciężarów- 
ka skonstruowana na potrzeby armii amerykańskiej. W la- 
tach 1942-1945 wyprodukowano ponad 250 000 egzem- 
plarzy Dodge'a WC w kilku odmianach, które służyły na 
wielu frontach Il wojny światowej. Skrót WC oznacza „We- 
apon Carrier” — „do przewożenia uzbrojenia”. 


W żargonie żołnierzy armii amerykańskiej 
pojazdy te nazywano „Beeps” co było skrótem 
od „Big Jeeps” (duże Jeepy). W 1928 r. 
istniejąca od 14 lat w Warren w stanie Michi- 
gan firma Dodge Brothers stała się częścią 
koncernu Chryslera. W 1939 r. firma rozpo- 
częła produkcję na potrzeby armii amerykań- 
skiej półtonowych ciężarówek — T202. Wkrót- 
ce zakłady Dodge stały się wyłącznym do- 
stawcą półtonowych ciężarówek z napędem 
4x4. Z czasem wojsko zażądało zastąpienia 
lekkich półtonowych ciężarówek pojazdami 
klasy 3/4 tony również z napędem na wszyst- 
kie cztery koła. Wszystkie przedstawione woj- 
skowym prototypy były szersze i niższe od 
swoich poprzedników, a także miały większe 
koła i opony oraz mocniejsze zawieszenie. 
Ostatecznie wybrano projekt firmy Dodge — 
T214 i w czerwcu 1942 r. wprowadzono go do 
uzbrojenia. Pierwsza wersja Dodge'a WC-51 
napędzana była silnikiem gaźnikowym. dol- 
nozaworowym, 6-cylindrowym o pojemności 
230.2 cali sześciennych (3772 cm*). W latach 
1942-1945 wyprodukowano. jak podają 
amerykańskie opracowania, ponad 253 tys. 
tych pojazdów w wersjach WC 51 — 60 oraz 
64. Prawie we wszystkich wersjach miały wy- 
ciągarkę. W podstawowej wersji z przodu 
pojazdu było miejsce dla kierowcy i pasażera, 
w tylnej części — ładunkowej na dwóch ław- 
kach umocowanych po bokach mieściło się 
ośmiu żołnierzy. Dodge produkowano również 
m.in. w wersji dla oddziałów rozpoznawczych, 
w wersji dowodzenia, jako ambulans oraz 
z zamontowanym działem M6 kal. 37 mm. 

Do Związku Radzieckiego w ramach 
Lend-lease wysłano głównie pojazdy w wer- 
sji WC 56 oraz sanitarnej. Tam pojazdy te 
nazywano „Dodge — 3/4”. W Armii Czerwo- 
nej wykorzystywano je do transportu ludzi, 
broni, zaopatrzenia oraz jako ciągniki do 
dział i moździerzy. Dodge wchodziły na wy- 
posażenie m.in. 27. Armii, która 


brała udział w walkach na Węgrzech 


w 1945 r. Dodge używali również do- 
wódcy radzieccy. Tak zapamiętał je Władimir 
Antonow opisując walki w 1945 r. w rejonie 
Buckow i Strausbergu: „Mieliśmy teraz do- 
skonalsze środki przemieszczania wysunięte- 
go stanowiska dowodzenia — zdobyty trans- 
porter opancerzony, a także dwa Dodge'e 


(pisownia oryginalna — przyp. 
RS), przysłane przez szefa ty- 
łów dywizji płk J. Nagornego. 
Z tej grupy samochodów i czoł- 
gu dowódcy płk Naruckiego 
utworzyło się wcale udane ru- 
chome wysunięte stanowisko 
dowodzenia”. 

Dodge służyły także m.in. 
w 287. Pułku Artylerii Przeciwlotniczej 7. 
Korpusu Pancernego Gwardii 1. Frontu Ukra- 
ińskiego w lutym 1945 r. 

Armia Czerwona amerykańskie samo- 
chody przekazywała również swoim sojuszni- 
kom m. in. formowanym w ZSRR oddziałom 
czechosłowackim. Np. Dodge z oznaczeniem 
E5-01-883 służył w plutonie technicznym 2. 
batalionu czołgów 1. Samodzielnej Czecho- 
słowackiej Brygady Pancernej w ZSRR. 

Dodge trafiły również do ludowego Woj- 
ska Polskiego. Przed wymarszem na front 1 
Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki wraz 
z pułkiem czołgów posiadały 245 samochody 
różnych marek w tym również Dodge 3/4. 19 
i 21 paździenika 1944 r. formowana 4 Bryga- 
da Pancerna otrzymała dwa Dodge WC-52. 

Używano ich także m.in. w 6. pułku 
artylerii lekkiej z 4. Dywizji Piechoty, co 
widać na zdjęciach z defilady w Lublinie, 
która odbyła się 15 sierpnia 1944 r. 

Ale dostawy tych pojazdów były niewy- 
starczające, np. w formowanej pod koniec 
1944 roku 7 Dywizji Piechoty według etatu 
miało być 8 Dodge'ów. a był tylko jeden. 
Pojazdy te pozostawały w służbie również 
po zakończeniu wojny z III Rzeszą. Dodge 
wykorzystywali żołnierze do walk ze zbroj- 
nym podziemiem rodzimym i ukraińskim. 
Podczas swojej ostatniej inspekcji w Biesz- 
czadach generał Karol 


Świerczewski korzystał 
z Dodge'a. 


Na samym początku osobowego Opla 
generała eskortowały dwa Dodge z ochro- 
ną. Podczas drogi do Cisnej na przedzie 
jechał Dodge z ochroną (18 żołnierzy w tym 
2 oficerów), a w drugim przy kierowcy 
siedział gen. Świerczewski. Według relacji 
świadków: „samochód czołowy (...) w dro- 
dze z Sanoka do Baligrodu wykazywał nie- 
pełną sprawność techniczną. (...) Samochód 


Dane techniczne Dodge T214-WC56 
Masa: 2449 kg 

Dfugość: 4. 24 m 

Szerokość: 1. 99 m 

Rozstaw osi: 2, 49 m 

Napęd: 6-cylindrowy silnik benzynowy Dodge T214 
o mocy 68.6 KW 

Przekładnia: 4 biegi + wsteczny 


psujący się wyminięto i w ten sposób Dodj 
z gen. Świerczewskim znalazł się na czt 
kolumny (...)”. Wtedy właśnie pojazdy di 
stały się w banderowską zasadzkę. W j 
wyniku zastrzelony został generał Świi 
czewski. Zginął również kierowca bombi 
dier Strzelczyk który usiłował pod ognii 
banderowców nawrócić Dodge'a w ki 
runku Baligrodu w celu sprowadzenia o 
sieczy. 
Dodgem jeździł także m. in. porucznik 
Wawrzyniak z filmowej „Czołówki”, który 
filmował akcję żołnierzy 1 Dywizji KBW 
w czerwcu 1947 roku. 
Wiele pojazdów tuż po zakończeniu woj 
ny i w latach późniejszych trafiało do gospo 
darki narodowej. Wykorzystywano je w za* 
kładach energetycznych, na budowach, 
w leśnictwie. O przykładach wykorzystania 
ich w straży pożarnej w latach 70. mogliście 
przeczytać w artykule Rafała Biera (Od 
krywca nr 11/2001) 
Sporo Dodge'ów jeszcze jeździ po świe- 
cie. Na ubiegłorocznej edycji zlotu pojaz- 
dów militarnych „The WarG.Peace Show 
2002” w Belrting w Wielkiej Brytanii wi 
dług organizatorów było 56 Dodge'ów 3/4 
w różnych wersjach. 
Kilka sztuk jest również w Polsce. Zarów 
no w muzeach, jak i w rękach prywatni 
kolekcjonerów. 
Fot. archiwum autor 
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Plecak wz. 39 był niewielki, mieściły się w nim podstawowe przedmioty potrzebne 


na polu walki 


o 


MASZ BIENEK 


mimo iż przed 1941 


W latach 30. Rosjanie prowadzili prace 
nad nowoczesnymi wzorami oporządzenia, 
óre miały zastąpić archaiczny. oparty na 
iązaniach z okresu | wojny światowej 
'wipunek. Projektanci manierek, menażek 
plecaków w dużej mierze wzorowali się na 
posażeniu niemieckim, praktycznym i funk- 
jonalnym. W 1935 roku do oddziałów ra- 
jeckich trafiły pierwsze partie tomistrów, 
'Orowanych na niemieckich tornistrach wz. 
34 (dokładnie opisywaliśmy je w poprzednich 
_ odcinkach cyklu). Radzieckie tornistry nie 
były jednak dokładną kopią niemieckich pier- 
/zorów. Nie miały włosia na klapie, a boki 
Ino były usztywnione, Cztery skórzane szlufki 


kolejnym odcinku naszego cyklu prezentujemy tornistry i plecaki, 
których swój ekwipunek przenosili żołnierze Armii Czerwonej. 
rokiem Rosjanie produkowali całkiem 
iezte plecaki, podczas wojny z Niemcami czerwonoarmiści używali 
(ównie prymitywnych mieszoków. 


z zielonego płótna. a ich wewnętrzne 
elementy wykonywano zwykle z mate- 
riału o szarej barwie. Szlufki po bokach 
i w górnej części tornistra umożliwiały 
przytroczenie zrolowanego koca. 
Równocześnie kontynuowano prace 
nad nowoczesnym plecakiem. Ich rezul- 
tatem był plecak wz. 39, z klapą zapinaną 
na jeden skórzany pasek i dwoma kieszenia- 
mi. Do plecaka można było przytroczyć koc. 
Plecak wz. 39 był niewielki, mieściły się 
w nim podstawowe przedmioty potrzebne na 
polu walki. W 1941 roku wprowadzono jego 
oszczędnościową wersję, oznaczoną jako wz. 
41. Plecaki tego wzory były identyczne jak 
wz. 39. jednak paski zamykające kla- 
J pę i kieszenie wykonywano w nich 
| z brezentu, nie ze skóry. 
, Tomistrów i plecaków używano 
«podczas zajmowania wschodnich 
ziem Polski. wojny z Finlandią 
zimą 1939/40, podczas wkra- 
| czania do krajów nadbałtyckich 
oraz podczas przygranicznych, 
4. incydentalnych walk z Japoń- 
czykami w latach 1940-41. 
Radzieckie oddziały stosowały 
je też podczas pierwszej fazy 
wojny z Niemcami, lecz gigan- 


tyczne straty, jakie poniosła Ar- 
mia Czerwona latem i jesienią 
1941 roku, doprowadziły do 
zaniku tego sprzętu w jej szere- 
gach. Dużą liczbę tornistrów 


wz. 39, podobnie jak ich zmodyfikowane wersje z 1941 
ku określa się często mianem „gwardyjskich”. Plecaki miały 
szelki z hakami do ładownic, jednak żołnierze radzieccy, którym 
często ładownic nie wydawano, albo wydawano wersje oszczędno- 
po bez pierścieni do zaczepiania haków, obcinali przedłużenia 

„ Większość plecaków i tornistrów Armia Czerwona utraciła 


EŃ klęsk w 1941 roku. 


na klapie pozwalały na troczenie do tornistra 
| nerkowatych menażek (typu pierwszowojen- 
nego. pozostałych po zapasach armii carskiej. 
lub sowieckich, zbliżonych kształtem do mena- 

niemieckich, produkowanych od połowy 
30). Szelki tornistra wykonane były z pod- 
ytej brezentem sztucznej skóry. Podobnie jak 
tornistrach niemieckich, szelki posiadały 
ki doczepiane do ładownic na pasie głów- 
nym. Kieszeń po wewnętrznej stronie klapy 
zapinano na dwa guziki z tworzywa sztucznego 
lub metalu. Kieszeń była mniejsza niż w tomi- 
strach niemieckich. Radzieckie tornistry szyto 


mi.44 


i plecaków zagarnęli natomiast 
Niemcy, zdobywając nieraz całe magazyny 
wypełnione wysokiej jakości sprzętem, znaj- 
dujące się za linią Mołotowa. 

Prowadząc od samego początku wojnę 
totalną. Rosjanie zmobilizowali do walki całe 
masy ludzi. Tak wielka liczba żołnierzy, oraz 
niewiarygodnie wysokie straty ponoszone 
przez Rosjan do końca wojny. zmuszały do 
produkcji byle jakiego. niskiej jakości ekwi- 
punku. Dla potrzeb frontu szyto wiec miliony 
mieszoków, które opracowano już podczas 
| wojny światowej. Od 1941 roku plecak ten 
stanowił standardowy element ekwipunku ra- 


zofnierskie tornistry 
plecaki 1939-45 cz. 5 


Tornister z lat 30, wzorowany na niemieckim 
tornistrze wz. 34. Rosjanie produkowali go w 
dwóch wariantach: dla żołnierzy i dla dowódców 
(słowo „oficerowie” źle kojarzyło się w tamtym 
czasie w oddziałach Robotniczo-Chłopskiej Armii 
Czerwonej). Plecak dowódcy był identyczny jak 
plecak szeregowca, jednak nie posiadał na klapie 
naszytych szlufek do troczenia menażki. 


dzieckiego szeregowca, trafił także do oddzia- 
tów Ludowego Wojska Polskiego w ZSRR. Do 
mieszoka nie można było przytroczyć zrolowa- 
nego koca, który żołnierze nosili przewieszony 
przez ramię i dookoła tułowia. Ze względu na 
swą niską jakość mieszok łatwo ulegał uszko- 
dzeniom i obecnie znalezienie oryginalnego, 
pochodzącego z czasów wojny egzemplarza 
graniczy niemal z cudem. Na kolekcjonerskim 
rynku trafiają się natomiast mieszoki powo- 
jenne. przywożone często z Rosji lub Ukrainy, 
które od wojennych modeli różnią się przy- 
mocowanymi na stałe trokami po bokach. 

Zdjęcia: autor 


w 
7 


Mac 


jego zaletą była 
pojemność, ale to 
właśnie ten 
1y plecak stał 


P>) 


prymitywny 
się jednym z symboli radzieckiego 
żołnierza i jednym z najbardziej charakterystycz- 
elementów radzieckiego oprzędzenia. W armii 
ZSRR przetrwał do 1991 roku. 


nych 
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Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


Znakowanie den pocisków 
polskiej amunicji strzeleckiej 


PIOTR BOCHYŃSKI 


Od dawna interesuję się historią amuni 


strzeleckiej, a w szczególno- 


ści amunicją produkcji polskiej. Zagadnieniem w zasadzie pomijanym 
w literaturze jest znakowanie den pocisków amunicji strzeleckiej pro- 
dukowanej w okresie międzywojennym (1918-1939). 


Oprócz artykułu Adama Popiela w nie- 
istniejącej już „Archeologii Wojskowej” pod 
tytułem „Francuska amunicja karabinowa 
kal. 8 mm (8x50.5R)” nie spotkałem się 
z tym zagadnieniem w literaturze polskoję- 
zycznej. Dotyczy to zarówno amunicji pol- 


8x50R Lebel (dno pocisku D_Pk) 


skiej, jak i zagranicznej. We wspomnianym 
artykule znajduje się zdjęcie przedstawiają- 
ce oznakowania den pocisków z różnego 
okresu, głównie produkcji francuskiej. Znaj- 
duje się wśród nich pocisk sygnowany 
znakiem „Pk”, co do którego nie można 
mieć wątpliwości, że został wytworzony 
w Polsce prze7z Zakłady Amunicyjne „Po- 
cisk" S.A. posługujące się tym kodem 
w okresie międzywojennym. 

Ślad ten niejako natchnął mnie do dal- 
szych poszukiwań, lecz zamiast tej konkret- 
nej sygnatury odkryłem inne, co jeszcze 


7,92x57 (dno pocisku S_Pk) 


bardziej wzbudziło moją ciekawość. Otóż na 
pociskach monolitycznych typu Mle 1886D 
do amunicji kalibru 8x 50R Lebe| znalaztem 
oznaczenia tego samego producenta. jed- 
nak bardziej skomplikowane pod względem 
przekazywanej informacji. Bowiem oprócz 
sygnatury „Pk”, znajdował się tam również 
kod „D”, który można zinterpretować jako 
typ pocisku (mniej prawdopodobne jest ozna- 
czenie tym sposobem pochodzenia mosią- 


dzu, w tym przypadku Schweizerische Me- 
tallwerke, Dornach). Dalej znajdowała się 
kombinacja cyfr. z których pierwsza ozna- 
czała miesiąc, oddzielony kropką od dwu- 
cyfrowej końcówki roku produkcji pocisku. 
Z oznaczeniami na dnach spotkałem się 
również na pociskach amunicji kalibru 7,92 
mm x 57 Mauser. W tym przypadku produ- 
cent miał większy problem, gdyż miękki 
odsłonięty rdzeń ołowiany pocisku nie po- 
zwalał na zbyt dużą inwencje twórczą. Dla- 
tego też na dnach pocisków wytłoczony był 
tylko kod producenta „Pk” który odnalazłem 
na pociskach typu S i SC. 

Oprócz oznaczeń wyżej wspomnianej 
wytwórni „Pocisk” znalazłem również dwa 
inne znakowania na pociskach kalibru 7,92 
mm typu $S. które nie nastręczały proble- 
mów z identyfikacją. Na jednym z nich 


7,92x57 (dno pocisku SC_Pk) 


widniała sygnatura „N” która dotyczy zakła- 
dów „Norblina” S.A. wytwarzającego rów- 
nież w okresie międzywojennym inne prefa- 
brykaty do produkcji amunicji strzeleckiej 
tego kalibru, między innymi łuski. Drugi był 
sygnowany „orzełkiem”, co należy interpre- 
tować jako Państwowe Wytwórnie Uzbroje- 
nia — Fabryka Amunicji w Skarżysku-Ka- 
miennej, które posługiwały się znakiem orta 
oznaczającym zakłady państwowe przy sy- 
gnowaniu swej produkcji. 


7,92x57 (dno pocisku S_N) 


"| Lądowych — Podręcznik”, Uzbr. 2307/ 


Temat ten wydaje mi się ciekawy dla 
poszukiwaczy różnych ciekawostek z dziedzi- 
ny amunicji strzeleckiej, mam nadzieje, że 
za pośrednictwem Czytelników uda się usta- 
lić inne fakty dotyczące tego zagadnienia. 

Zdjęcia: archiwum autora 


7,92x57 (dno pocisku 5_orz) 


Źródła, do których udało mi się 
dotrzeć i które w miarodajny sposób. 
udzielają odpowiedzi w kwestiach 
dotyczących znakowania polskiej 
amunicji strzeleckiej w okresie od 
19921 r. do lat współczesnych: 


„Oznakowanie lusek amunicji 
strzeleckiej produkcji W.W.A.K. (1921- 
1925)”, WPT 3/91; 

Praca zbiorowa „Amunicja Wojsk 


83, Warszawa 1985; 

L. Erenfeicht „Amunicja 7,6225 
Tokariewa”, Archeologia Wojskowa nr 5; 
Erenfeicht L. „Naboje 9x 19. | 
Parabellum produkcji polskiej 1950— 
1999”, Mundur i Broń 1/99; 

L. Erenfeicht „Naboje pośrednie 7,62%39 
mm wz. 1943 produkcji polskiej 1956- | 
96", Mundur i Broń nr 10/01: 

L. Erenfeicht „Niemiecka amunicja 

9 mm Parabellum 1908-1945", 
Archeologia Wojskowa nr 1; 

Z. Gwożdź, P. Zarzycki „Polskie 
konstrukcje broni strzeleckiej”, 
Warszawa 1993; 

O. Laskowski „Encyklopedia 
Wojskowa”, Warszawa 1931-39; 

Popiel A. „Francuska amunicja 
Rarabinowa kal. 8 mm (8X50.5R)", 
Archeologia Wojskowa nr 4; 

A. Popiel „Rodzaje broni strzeleckiej 

i amunicji do niej w Wojsku Polskim 
w latach 1918—1959", Muzealnictwo 
Wojskowe nr 4. Warszawa 1989; 

A. Popiel „Uzbrojenie lotnictwa 
polskiego 1918-39”, Warszawa 1991; 
T. Świderski „9 mm Makarow — kaliber 
rozwojowy?”, MS Colt 5-4/99. 


W bunkrze w Boryszynie znajdowały się niemieckie granaty jajowe. Cienka blasza- 
na skorupa miała dziury na wylot, ale aluminiowa komora na spłonkę Lb 8 była 
sucha, a spłonka prawdopodobnie sprawna NN 4 


Dobra mina w życiu | 
oszukiwacza 


JCIECH STOJAK 


jęki cyklowi artykułów Grzegorza Franczyka o minach i grana- 
h, o tych śmiercionośnych przedmiotach wiemy już prawie 


widziałeś kiedyś „żywą” minę? 
Czy też zaczynasz otwierać podłużną  krywacz. „Bać się” — to najrozsądniejsza posta- ZY 
drewnianą skrzynkę licząc na to, że w środku wa. gdy się szuka na polach bitewnych Il  piechotną minę skaczącą („Odkrywca” nr 8/ 
jest złoto. Niech Cię nie zaślepi jego blask. wojny światowej, gdzie można się natknąć na 2001). bardzo nielubianą przez alianckich 
Broń się przed mirażem bogactwa! Bo jeśli jakieś paskudztwo. Jednocześnie fakt, że nie żołnierzy, jeśli wierzyć literaturze. | wcale 
fisz na Schlitzenmine 42 z natychmiasto- spotyka się min w ..pozycji bojowej” świad- im się nie dziwię. Miny to milcząca, cierpliwa, 
lm zapalnikiem ZZ 42, to nawet nie zdą- czy o rzetelnej robocie polskich saperów. któ-  zdradziecka, podstępna i wstrętna broń — takie 
sz zobaczyć, co jest w tej obiecującej, rzy pracowali i ginęli podczas akcji rozmino- 
rewnianej skrzyneczce. „Odkrywca” wydru- wania kraju w latach 1945-47 i później w strzelanie w plecy zza węgła. 
wał cykl o minach, ale jego intencją nie latach 50. 
ło uczyć kogokolwiek zaocznie „saperki”, Ale to broń skuteczna w obronie i odwro- 
lecz ostrzec przed niebezpiecźnym kształtem Czy wszystko usunięto? cie, więc mimo humanitarnej w zamyśle kam- 
laniającym się pod Twoją łopatą. No. panii całkowitego wycofania min przeciwpie- 
trochę się powymądrzałem, ale przecież To niemożliwe! To tak jak z wykrywaczem  chotnych z arsenału środków bojowych. pew- 
mam do tego prawo z racji wieku. Zadałem  — dziesięciu przejdzie, a dopiero jedenasty nie pozostanie w użyciu i na uzbrojeniu wielu 
też sam sobie tyle pytań. że pora już zacząć znajdzie ku zdziwieniu tych dziesięciu i okrzy- państw, szczególnie tych biednych. Bo miny są 
na nie odpowiadać. kach: „Niemożliwe!”. Poza tym weźcie pod tanie. 
Tak, trafiamy na miny! Ale nigdy nie uwagę sprzęt z tamtych lat. Rosyjskie wykry- Ale wróćmy do naszych spraw. Te miny, z 
darzyło mi się trafić na minę na. nazwijmy  wacze, które jakością odpowiadały zepsutemu którymi się spotkałem zawsze były niezdatne 
?, „złożu pierwotnym”, tzn. na polu mino-  „Stasiakowi”, szpilka saperska, kotwiczka, od- do działania, najczęściej spalone po wykręce- 
jym i bardzo się z tego cieszę. Bo niech waga i... szczęście — może najpotrzebniejsze niu zapalników i śrub zamykających otwory 
Vam się nie zdaje, że po tylu latach ze wszystkiego, co miał do dyspozycji saper.  elaboracyjne i inne kanały utrudniające do- 
ziemi wszystko zardzewiało i jest już bez- To ostatnie — szczęście, mieli nie wszyscy, ale stęp powietrza konieczny do bezdetonacyjne- 
ne. Nieprawda! Zardzewiało. ale jest da- Polskę oczyścili z min. niewypałów i innego go spalania materiału kruszącego (skąd po- 
niebezpieczne. Opowiem Wam coś swoim wojennego żelastwa. Przez całe lata nie było tem wziąć taką śrubę potrzebną do skompleto- 
)yczajem. Przed laty, po odpompowaniu co wkładać do ogniska i dopiero powszechny wania eksponatu?). Zwróćcie uwagę na foto- 
nkra w Boryszynie (tego na zakręcie za dostęp do wykrywacza dużo wyższej klasy, niż  grafię, dwie miny po lewej stronie. To nie 
icą BORYSZYN) saperski, spowodował, że zaczęliśmy znów  „SMi 35”, to są bardzo rzadko spotykane 
znajdować niewypały — te leżące głębiej.  .Springmine 44" z jednym tylko otworem na 
laleźliśmy wewnątrz niemieckie granaty _ wcześniej poza zasięgiem. To ta amunicja.  spłonkę detonującą ustawionym w jednej linii. 
j którą powojenni saperzy zakopali, zatopili, z kanałami na zapalnik i elaboracyjnym. 
spalili albo wysadzili. I to właśnie znajdujemy Czy w ogóle należy grzebać w zrzutowi- 
Cienka blaszana skorupa miała dziury na  - zrzutowiska amunicji, czasem mieszankę tzn.  skach, gdzie jest amunicja? Nie będę Wam 
lot, materiał wybuchowy. w tym wypadku broń i amunicję w jednym dotku. Amunicję _ „wciskał”, że nie należy, niebezpiecznie i nie 
kwas pikrynowy, oczywiście wypłukany. Ale zwykle pozbawioną zapalników, z wypalonym wolno! Wiem, że i tak mnie nie posłuchacie. 
aluminiowa komora na spłonkę Nr 8, zakręca- materiałem wybuchowym — puste czerepy, Uważam, że lepiej jest możliwie dużo wie- 
na zapalnikiem tarciowym poprzez gumową które można bezpiecznie włączyć do kolekcji dzieć o niebezpieczeństwach, które mogą na 
uszczelkę była sucha i spłonka prawdopodob- jako. że ich posiadanie nie jest sprzeczne z ak- nas czyhać. | Będzie dobrze. 
nie sprawna. Tak było po pięćdziesięciu la-  tualnie obowiązującą „Ustawą o broni, amunicji Zdjęcia: autor 
tach w wodzie. Więc jeśli Was kiedyś diabli i materiałach wybuchowych”. 
zaniosą w miejsce, gdzie miny będą stały Niemcy używali kilkudziesięciu 
brojone i w pozycji bojowej. to zwiewajcie chyba rodzajów min. włączając w to 
sił w nogach!!! Ile przebiegliście? Dwa miny z uzbrojenia państw podbitych a 
ry? Trzy? Dalej, na jednej nodze już nie- także angielskie zdobyte w Dunkier- 
jodnie zwiewać z pola minowego. Zmie- ce. Najczęściej jednak natykamy się 
amy taktykę! Zamiast zwiewać, wycofuje- na dwa typy produkcji niemieckiej. 
się powoli sprawdżając teren przed sobą  Opisaną w „Odkrywcy” nr 7/2002, 
wykrywaczem. Pamiętacie film „Złoto dla zu- — „Tellermine 42" — najpopularniejszą 
chwałych”? Tam żołnierz wlazł na pole mino- minę przeciwpancerną (wyproduko- 
we. Wycofujcie się tak jak on. Macie lepszy _ wano ca 10 milionów sztuk) i „Schiit- 
sprzęt: on miał tylko bagnet. Wy macie wy-  zenmine 35”. czyli sławną. przeciw- 


SPRZĘT 


Obusieczne sztylety idealnie nadają się do ukatrupienia śpiącego wrogiego wartownika, 
marnie sprawują się jednak podczas wykonywania codziennych prac w czasie pokoju 


Noże cz.1  — 


SERGIUSZ MITIN 


Sezon wypraw w teren jest jeszcze daleko, warto 
jednak pomyśleć już teraz o ekwipunku. Jednym z abso- 
lutnie niezbędnych elementów wyposażenia osoby udającej 


się na wyprawę terenową jest nóż. 


Jaki powinien być. aby spełnił swoje za- 
danie? Zdań na ten temat jest niemal tyle ilu 
poszukiwaczy wyruszających w teren. Często 
młodzi ludzie zabierają na wyprawę terenową 
potężny nóż z grubą klingą (głownią, jeśli kto 
woli) stałą o długości co najmniej 18-20 cm, 
z rozbudowanym często dwustronnym jelcem 
i innymi cechami charakterystycznymi dla 
noży wykorzystywanych do walki — żeby mieć 
narzędzie do obrony przed drapieżnikiem. Ale 
przy spotkaniu z drapieżnikiem nie ma nawet 
szans człowiek wyposażony w miecz czy szablę. 
Poza tym prawdopodobieństwo takich spotkań 
jest naprawdę marginalne. Znacznie lepszym 
sposobem uniknięcia niebezpie- 
czeństwa jest po prostu nie wcho- 
dzenie dzikim zwierzętom w drogę 
i nie prowokowanie ich własnym 
agresywnym zachowaniem. Z mo- 
jego doświadczenia jednoznacznie 
wynika, że ten kto takiej konfronta- 
cji przesadnie się boi i stara się 
być do niej przygotowanym, wcze- 
śniej czy później znajduje okazję... 

Nóż, który poszukiwacze za- 
bierają ze sobą na wyprawę po- 
winien być przydatny np. nie tyl- 
ko do cięcia. ale również do rąba- 
nia drewna na ognisko lub przy- 
gotowania obozowiska, do ko- 
pania, a nawet do otwierania 
konserw. Jednak nóż, który ma 
służyć do wszystkiego. 


najczęściej jest nożem do niczego. 


Zawsze przegrywa pod względem sku- 
teczności rąbania z toporkiem o podobnej 
masie i wymiarach. Kopanie nożem też nie 
należy do prac przyjemnych, a tym bardziej 


Nigdy nie przerzucaj noża koledze, 
nawet w pochwie lub złożonego noża 
składanego. Nigdy nie próbuj złapać 

w locie przypadkowo upuszczonego 
noża. Wydatki na leczenie mogą 
przekroczyć wartość noża wielokrotnie, 
nie mówiąc już o tym jak to boli. 
Przekazując nóż innej osobie zawsze 
podawaj go rękojeścią do przodu. 


wydajnych. Na do- 

datek zawarty w każdym bez + 
wyjątku gruncie piasek jest znacznie 
twardszy od stali klingi i potrafi błyskawicz- 
nie pozbawić ją ostrości. Już po pierwszej 
próbie kopania nóż straci zdolność do wyko- 
nywania swej podstawowej funkcji — cięcia 
i będziemy dalej przez całą wyprawę wlekli 
go jako bezużyteczny balast. Z kolei podwa- 
żając nożem cokolwiek narażamy go na 
rychłe i nieodwracalne uszkodzenie. Warto 
pamiętać, że nóż jest najdroższym i jedno- 
cześnie najmniej skutecznym tomem, jaki 
tylko możemy sobie sprawić. Dlatego uda- 


Głownia (klinga) 


Rękojeść 


Kilka mniejszych, lecz zupełnie wystarczających 
do większości codziennych prac, noży. Od góry w 
dół: Fallkniven F1, SPYDERCO Bill Moran 
Featherweight, BENCHMADE Outbonder. 


ploracyjnych. ale przebywając w dzikim 
terenie zawsze warto taką ostateczność 
uwzględnić. Dalej — urządzenie obozowi- 
ska. bieżąca naprawa ekwipunku i temu 
podobne prace. | znowuż — jeśli trzeba 
będzie wyciosać palik zamiast złamanego 
śledzia namiotu — do tego jest topór. 


Nożem będziemy strugali 


(nie rąbali!) drewno, cięli 
linki, sznurki, tkaninę, skórę, 
czyli to co można i powinno 
się ciąć nożem. W skrajnej sy- 
tuacji, czego absolutnie niko- 
mu nie życzę, nóż może posłu- 
żyć jako narzędzie ratunkowe. 
Np. utkwił towarzysz w jakieś 
dziurze i trzeba odciąć mu ple- 
cak, aby można było go stam- 
_ tąd wyciągnąć. Właściwie na 
tym sensowne zastosowania 
noża generalnie się zamykają, 
chociaż oczywiście nikt nie jest 


Odrobina nazewnictwa w stanie przewidzieć wszyst- 


jąc się na poszukiwania należy wyposażyć 
się w odpowiednie narzędzia zarówno biwa- 
kowe jak i specjalistyczne. | nie zapomnieć 
otwieracza do konserw! Tym bardziej, że 
toporów, łopat, skrobaków, a nawet przy- 
słowiowego otwiera- 
cza wcale nie musi 
nosić każdy uczestnik 
wyprawy — wystarczy, aby 
to wszystko stanowiło ekwi- 
punek grupowy. 

Jaki nóż wziąłbym ze sobą na wy- 
prawę w dzikim terenie i co zamierzałbym 
nim robić? Właściwie odpowiedź na to, jaki 
to powinien być nóż, zależy od jego zasto- 
sowania. Przygotowanie posiłków było naj- 
częstszą pracą. podczas której używałem 
noża i nie sądzę, aby cokolwiek się zmieni- 
ło od czasów mojej młodości. Polowanie 
i sprawianie upolowanej zwierzyny prze- 
ważnie nie należy do zadań wypraw eks- 


kiego. A więc nóż powinien przede wszyst- 
kim dobrze ciąć. Dobrze tnie ostrze cienkie 
i co za tym idzie niezbyt wytrzymałe. Nóż 
powinien być poręcznym i łatwym do kon- 
trolowania podczas precyzyjnych i delikat- 
nych prac. Bo jeszcze tylko brakowało, by 


SOG X-42 Field Knife w dłoni. Jest to najcięższy 
nóż, jaki zgadzam się nosić przy sobie 
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SPRZĘT 


krojąc chleb na śniadanie „ukroić” sobie 
palce, a uwalniając podczas akcji ratunko- 
wej kolegę od ekwipunku wyrządzić mu 
krzywdę. Absolutnie konieczne jest wyposa- 
żenie noża w odpowiednią pochwę, aby 
zapewnić jego bezpieczne noszenie (nie na- 
dziać się na własny nóż) i po prostu go nie 
zgubić. Udając się w teren zabrałbym nie- 
wielki nóż z jednosieczną klingą o długości 
9-12 cm i dość cienkim, dobrze tnącym 
ostrzu, najlepiej wyprowadzonym płaskim 
szlifem, sięgającym szerokością aż po sam 
grzbiet klingi. Za wszelką cenę 


unikałbym obusiecznych sztyletów, 


idealnie nadających się do ukatrupie- 
nia śpiącego wrogiego wartownika, mar- 
nie sprawujących się jednak podczas wy- 
konywania codziennych prac pokojowych. 


Mój ulubieniec SPYDERCO Bill Moran 
Featherweight w dłoni... 


„ad 


nia prac o charakterze pokojowym 
będzie on tylko przeszkadzał. Wy- 
godna rękojeść, a nadto ostrożność 
i zdrowy rozsądek podczas posługiwa- 
nia się nożem powinny uchronić palce 
lepiej niż jakikolwiek jelec. a nawet za- 
mknięta w kształcie litery D. jak u szabli. 
garda. Unikałbym też ostrzy ząbkowanych, 
mimo iż w pewnych okolicznościach wyka- 
zują one większą skuteczność cięcia. Jed- 


Zdecydowanie preferowałbym klin- 


Nigdy nie rzucaj nożem. Rzucanie to najprostszy” 
i najbardziej skuteczny sposób zgubienia noża 
albo jego uszkodzenia. Nawet przy pozornie 
udanym rzucie, kiedy nóż wbija się w cel 
(najczęściej Bogu ducha winne drzewo) 
bezwładność ruchu obrotowego może ułamać 
cienki.szczyt klingi. Nigdy nie pozostawiaj noża 
„| bitego w drewno. Na pewno znajdzie się ktoś 
„życzliwy”, kto złamie szczyt klingi, a potem 
powie: „Wybacz, stary, nie zauważyłem”. 


gę ze stali nierdzewnej by mieć 
o jedno zmartwienie — rdzę — 
mniej. Unikałbym noży wyposa- 
żonych w nawet minimalnej wiel- 
kości jelec, podczas wykonywa- 


Falikniven S1 na pasie. Niska pozycja zawieszenia 
ułatwia otwarte noszenie noża w warunkach 
polowych, a plastykowa pochwa nie boi się wilgoci 
i jest łatwa do utrzymania jej w porządku. 


Dane techniczne wybranych noży: 


nak ostrze gładkie jest zdecydowanie * 
bardziej uniwersalnym. Na dodatek 
podostrzenie ząbkowanego ostrza 
w warunkach polowych może spra- 
wić sporo kłopotów. Preferowałbym 
pochwę plastykową. która nie boi 
się wilgoci i do utrzymania w czy- 
stości wystarczy wypłukać ją 
w wodzie. 

Zaraz, zaraz, powie z pewno- 
ścią uważny Czytelnik. przecież 
opisałeś — jak znalazł — średniej 
wielkości nóż kuchenny! | to, co 
widać na zdjęciach też, owe noże 
kuchenne przypomina, jak najbardziej. Rze- 
czywiście, przypomina. Nie wygląda „ma- 
cho”, „cool” czy „odlotowo”, ale w terenie 
sprawuje się dobrze, o czym miałem mnó- 
stwo okazji się przekonać. TNS 


zawiesić dość wysoko, wówczas nie przeszkadza 
on przy siadaniu lub kucaniu. 


Zdjęcia: autor 


SOG X-42 Fallkniven GERBER Spyderco Fallkniven Spyderco Benchmade 
Field Knife S1 Yari Fred Perrin F1 BiliMoran Outbonder 
Bowie Featherweight 
Długość klingi (mm) 138 130 123 127 95 99 95 
Stal klingi BG-42 VG-10 154CM VG-10 VG-10 VG-10 440C 
Twardość klingi (HRC) _ Około 60 około 59 59-61 Około 59 około 59 okoto 59 58-60 
Grubość klingi (mm) 4,3 50 36 4,0 45 3.0 EB 
RC UA 270 247 246 258 205 205 189 
Masa noża (g) 200 190 155 110 140 90 94 
Kydex Kydex 
Materiai pochwy skóra lub skóra Kydex Kydex lub skóra Kydex skóra 
do wyboru do wyboru 
Masa pochwy (g) 70. 85 60. 60 70 EJ 54 
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Oprócz programów fabrycznych istnieją cztery programy własne użytkownika umoż- 
liwiające zapamiętanie wprowadzonych zmian. A można ustawić dosłownie wszystko 


Spectrum XLT 


PIOTR ZAWADZKI 


Jest to wykrywacz typu VLF pracujący standardowo na częstotliwości 
6592,5 Hz z możliwością przejścia na sześć innych alternatywnych często- 
tliwości. Masa wykrywacza gotowego do pracy wynosi 2 kilogramy. 


Składa się z sondy o średnicy 24 cm 
mocowanej do wysięgnika poprzez dwie gu- 
mowe podkładki śrubą z tworzywa sztuczne- 
go. Elementem łączącym zestaw sonda — 
wysięgnik prosty z obudową układu elektro- 
nicznego jest wysięgnik typu S, który współ- 
pracując z wysięgnikiem sondy pozwala na 
trzystopniowe regulowanie długości wysię- 
gników. One z kolei blokowane są poprzez 
sprężynujące bolce zatrzaskowe oraz skręca- 
ny pierścień mocujący. Po przeciwnej stronie 
od sondy, jako jej przeciwwaga. znajduje się 
układ elektroniczny ze źródłem zasilania, wy- 
świetlaczem ciektokrystalicznym zamocowa- 
nym na rączce oraz podłokietnik. Całość kon- 
strukcji po prawidłowym złożeniu, dopaso- 
waniu do wzrostu osoby obsługującej jest 
dobrze wyważona co przy niedużej masie 
pozwala na długotrwałe poszukiwania. Zasi- 
lanie urządzenia odbywa się z załączonego 
standardowo zasobnika z akumulatorami 
w postaci pakietu lub zasobnika do baterii 
mieszczącego osiem alkalicznych ogniw typu 
R6. Czas pracy detektora uzależniony jest od 
wielu czynników takich jak użyte ustawienia 
(podświetlenie, głośność) oraz ilość wykry- 
tych celów itp. Z moich doświadczeń wynika, 
że przy prawidłowo uformowanych i nała- 
dowanych akumulatorach można prowadzić 
poszukiwania przez 10-14 godzin. Baterie 
alkaliczne dobrej jakości wystarczają na 
około 20 godzin. Czas pracy obydwu źródeł 
zasilania można wydatnie przedłużyć sto- 
sując słuchawki (zalecane nie tylko z tego 
powodu - pozwalają lepiej weryfikować 
informacje audio). 

To tyle, jeżeli chodzi o wiadomości ogól- 
ne. jeszcze tylko krótki opis wyświetlacza 
i zintegrowanych z nim przycisków sensoro- 
wych. które umożliwiają poruszaniu się 
w menu i zmiany ustawień. 


Przyciski znajdują się w dolnej części 


obudowy i są łatwo dostępne w każdej 
chwili, pozwalając obsługiwać się kciukiem 
dłoni trzymającej wykrywacz. Spust sterują- 
cy m. in. funkcją „namierzanie” i „tryb 
pracy bez dyskryminacji” obsługujemy pal- 
cem wskazującym tej samej dłoni. 

W trakcie przeszukiwania terenu na ekra- 
nie wyświetlacza uzyskujemy trzy rodzaje 
informacji o wykrytym przedmiocie: 

1. Liczba VD.I. — wizualny wskaźnik dys- 
kryminacji obiektu wyświetlany w pra- 
wym górnym rogu ekranu. Przedział nu- 


merów od —95 do +95, gdzie znak (-) 
przed cyfrą wskazuje przedmioty z me- 
tali żelaznych, a (+) przedmioty z meta- 
li nieżelaznych. 

2. Prawdopodobny typ obiektu — po prawej 
stronie numeru V.D.I. pojawia się prawdo- 
podobny rodzaj znalezionego przedmiotu. 
Jest on przedstawiony w postaci graficznej 
np. moneta 1$, pierścionek, gwóźdź itp. 
Z doświadczenia wiem, że są to wskazania 
umowne, zawodne i odpowiadające re- 
aliom kontynentu północnoamerykańskie- 
go. Niemniej przy odrobinie wprawy moż- 
na korzystać z tego wskazania pomocniczo. 

3. Wykres Signa Graph — pojawia się w tabeli 
umieszczonej w dolnej części wyświetla- 
cza, a znaleziony przedmiot pokazuje 
w formie słupków o różnej wysokości 
i ilości. Przedmioty wartościowe dadzą 
wskazania po prawej stronie wykresu (na 
prawo od punktu zerowego). 
Umiejętność połączenia tych trzech form 

informacji wizualnej oraz dźwiękowej i wy- 
ciągnięcie trafnych wniosków pozwoli nam 
na podjęcie prawidłowej decyzji — czy wyko- 
pać zlokalizowany przedmiot. Osoby. które 
po raz pierwszy zetknęły się ze Spectrum XLT 
powinny w celu nauki 


wykopywać wszystkie wykryte 
przedmioty 


i w miarę możliwości zapamiętywać 
wskazania pojawiające się na wyświetlaczu 
przyporządkowując je znalezionym przed- 
miotom. Zanim wyruszymy w teren musimy 
powiedzieć parę słów o menu wykrywacza 
i możliwościach ustawień parametrów istot- 
nych dla głębokości penetracji przeszukiwa- 
nego gruntu i stabilności pracy wykrywacza. 
Omawiany detektor posiada do wyboru pięć 
różnych programów fabrycznych gotowych 
do użycia zgodnie z ich przeznaczeniem. 

Są to: coin — moneta: coinGjewelery — 
monety i biżuteria: jeweleryGbeach — biżute- 
ria i plaża: relic — pozostałości historyczne: 
prospecting — poszukiwanie naturalnego złota. 

Oprócz programów fabrycznych istnieją 
4 programy własne użytkownika umożliwia- 
jące zapamiętanie wprowadzonych zmian. 
A można ustawić dosłownie wszystko. Po- 
cząwszy od głośności sygnału po wykryciu 
metalu, poprzez naukę odrzucania (umożli- 
wia nauczenie wykrywacza, które przedmio- 
ty metalowe ma odrzucać), a skończywszy 
na szybkości przetwarzania sygnału. która 


umożliwia lepsze rozróżnienie przedmiotów 
leżących blisko siebie. Możliwości ustawień 
jest na tyle dużo, iż uznałem, że wspomnę 
jedynie o tych, które mają istotne znaczenie 
na osiągi i stabilność detektora. 

Są to: A.C. Sensitvity — czułość wykrywa- 
cza w trybie pracy z dyskryminacją (w ruchu). 
D.C. Sensitvity — czułość wykrywacza w trybie 
pracy bez dyskryminacji (bez ruchu). Bottle- 
cap Reject — ustala jak silnie wykrywacz ma 
reagować na żelazo. Transmit Boost — 


reguluje moc sygnału 


emitowanego przez sondę. Preamp Gain 
— regulacja wstępnego wzmocnienia sygnału 
indukowanego w cewce odbiorczej sondy. 

A oto kilka przykładów osiągów wykrywa- 
cza w różnych warunkach glebowych (nie są 
to osiągi maksymalne) 

1. Pole orne świeżo po oraniu: 

— moneta srebrna śr. 25 mm. głębokość 

ok. 25 cm. 

— moneta srebrna śr. 30 mm. głębokość 

ok. 30 cm. 

2. Ugór — teren zalewowy rzeki porośnięty 
w części gęstą trawą, a w części pokryty 
uschniętymi chwastami. Poszukiwania 
w części trawiastej zmuszają do wyższego 
prowadzenia sondy, lecz mimo to udaje 
się znaleźć monetę srebrną o śr., 12 mm 
na głębokości ok. 13-15 cm. Jest to 
wynik całkiem przyzwoity, gdyż cel, jaki 
sobą reprezentuje nie jest zbyt ciekawy 
dla wykrywacza (moneta jest pogięta 
i ma odstające ranty), Obok, na tym sa- 
mym terenie płaskorzeźba z brązu o niere- 
gularnym kształcie i wymiarach 50/40 
mm — głębokość ok. 40 cm. Sygnał moc- 
ny. wskazania stabilne. 

Poszukiwania w części zachwaszczonej są 
znacznie utrudnione, wykrywacz po podnie- 
sieniu o dwie jednostki Preamp Gain przestaje 
być stabilny i trzeba powrócić do poprzednich 
ustawień. Najgłębiej wykryte na tym terenie 
cele to moneta srebrna śr. 10 mm wydobyta 
z głębokości 12 cm i zakrętka aluminiowa od 
wódki głębokość 25 cm. Do powyższych po- 
szukiwań zastosowano program coinajewele- 
ry z następującymi zmianami: 

— A.C. Sensitivity z 64 na 67 

— D.C. Sensitivity z 30 na 33 

— Bottlecap Reject z 4 na 1 

— Preamp Gain z 2 na 6 

3. Poszukiwania pozostałości historycznych — 
teren las, piaszczyste wydmy. Program — 
podrasowany relic. Dokonane zmiany: 
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— A.C. Sensitivity z 64 na 67 

— D.C. Sensitivity z 30 na 37 

— Preamp Gain z 2 na 7 

Odznaka ze znalu wymiary 60/45 mm, 
głębokość 35/40 cm. 

Hełm niemiecki głębokość ok. 110 cm. 
zlokalizowany podczas poszukiwań w trybie 
bez dyskryminacji. Podczas penetracji tere- 
nu, mimo dużej ilości odłamków nawet przy 
minimalnej dyskryminacji 


wykrywacz ich „nie widział”, 


a przy większych można było się zorien- 

tować z jakim celem mamy do czynienia. 
4. Nadmorska plaża. Program jewelery 

G.beach ze zmianami jak w punkcie 1 i 2. 
Głębokość wykrycia do 30 cm. Wykry- 
wacz pracuje stabilnie, pozwala precy- 
zyjnie rozróżnić poszczególne monety od 
śmieci. Wyjątkiem jest problem z odróż- 
nieniem monety 1 PLN od aluminiowej 
zrywki z puszki od piwa. 

Reasumując Spectrum XLT to sprzęt ergo- 
nomiczny, na co składa się mała masa, małe 
wymiary puszki, w której znajduje się układ 
elektroniczny oraz pojemnik z akumulatorami. 
duży czytelny wyświetlacz z możliwością wie- 
lostopniowego podświetlania. Niebagatelną 
zaletą jest duża odporność na wilgoć — zarów- 
no elektroniki jak i wyświetlacza. W znajdują 
cym się w komplecie z wykrywaczem akumu- 
latorze nie występuje efekt tzw. pamięci, co 
pozwala na doładowywanie go w dowolnym 
momencie, a sprawdzenie stopnia jego nała- 
dowania(z dokładnością do 0,1 wolta) jest 
możliwy w każdej chwili poprzez „klawisze 
skrótów”. Łatwość przejścia z funkcji z dyskry- 
minacją na funkcję bez dyskryminacji rekom- 
pensuje słabą skuteczność podczas poszukiwa- 
nia pozostałości wojennych i głęboko położo- 
nych celów w trybie z dyskryminacją. 

Żeby nie być posądzonym o brak obiekty- 
wizmu muszę wspomnieć o pewnych manka- 
mentach, które zauważyłem podczas pracy 
z tym wykrywaczem. Pierwsza sprawa to cza- 
sochłonność zmiany ustawień w stosunku do 
tradycyjnych prostszych wykrywaczy. Druga 
bolączka, o której wcześniej wspomniałem. to 
słaba skuteczność pracy w trybie z dyskry- 
minacją podczas poszukiwania pozostałości 
wojennych (lokalizowanie mniejszych żela- 
znych przedmiotów o nieregularnym kształ- 
cie — bagnety. pistolety itp.). oraz głęboko 
położonych obiektów. W celu osiągnięcia 
dobrych wyników konieczna jest penetracja 
w funkcji bez dyskryminacji i weryfikowanie 
poszczególnych sygnałów. Do tego typu po- 
szukiwań wymagane jest pewne doświad- 
czenie, gdyż przy tej funkcji wykrywacz jest 
czuły nawet na bardzo małe żelazne przed- 
mioty, a tych na pobojowisku może być 
dużo. Spotkałem się również z negatywnymi 
ocenami podłokietnika, który w kontakcie 
z przedramieniem osób preferujących roz- 
wiązania siłowe w stosunku do napotkanych 
przeszkód może pęknąć. Mnie jednak podczas 
dwuletniej eksploatacji tego detektora nic ta- 
kiego się nie przydarzyło. 
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Sprzedam 

Sprzedam bagnety: KBK AK - cena 100 zł; turecki 
mod. 1938 — cena 90 zł: szwedzki mod. 1898/38 — 
cena 130 zł. Tel. 071 — 353 09 22. 0603 765 505: 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


Sprzedam wykrywacz metali „Smętkowski” Hs3. son- 
da 30 cm, cena 750 zł. Tel. 0603 307 751. Robert 


Sprzedam nowy wykrywacz „Fisher” — 1266X oraz 
lufę do UR-a wykop. Tel. 0692 503 736 


Sprzedam wykrywacz „White's IDX PRO” plus pełny 
zestaw akcesoriów, nowy. nieuzywany. Tel. 0603 
633 279, Zawiercie 


Sprzedam czasopisma o poszukiwaniach. Wspomnie- 
nia wojenne. Książki o bitwach, fortyfikacjach. broni. 
wykrywaczach metali i inne. Tel. 042 — 642 64 46 


Sprzedam hełm angielski. stan bdb.. nieśmiertelnik 
żołnierza węgierskiego z I wojny, dokumenty i zdjęcia 
oficera PSZ lub wymienię na wykopane części 
motocykli lub hełmy niemieckie. Tel. 022 — 774 
49 42 Irek 


Sprzedam wykrywacz metali firmy „Armand” z dwoma 
trybami pracy (statyczny i dynamiczny) z przyciskiem 
do zerowania, eliminatorem i słuchawkami. Stan bar- 
dzo dobry. cena do ustalenia. Tel. 012 — 266 65 98 


Sprzedam odzież wojskową US Army typu „Wo- 
odland”. sprzęt wojskowy WP — hełmy, bagnety, 
pasy, ładownice, rękawice i inne. Ceny od 5 zł. Tel 
071 - 353 09 22. 0603 765 505 


Sprzedam wykrywacz .Prospektor”. zasilanie 18V. 
baterie płaskie. bardzo czuły na kolor. zasięg 1m. 
dyskryminacja. itd. Cena 850 zł. Tel. 067 — 255 46 27 


Sprzedam opisy. plany bitew, wspomnienia 1914 — 
45, wykrywacze: Whites - 1100 zł. Gerber — 250 zł. 
Tel. 042 — 642 64 46 


Sprzedam wykrywacz Minelab — „Sovereign XS — 
2a PRO” + super słuchawki, dwa komplety akumu- 
latorków z ładowarką i pokrowiec — nowy. Sprze- 
dam płytę pancerną piechoty — I wojna. 

Tel. 0602 63 72 73 


Sprzedam wykrywacz metali VLF Minelab — Colt, cewka 
20 cm. 5 Khz. roczny na gwarancji. Cena 1600 zł. Tel. 
042 — 719 09 01 po 20-tej 


Sprzedam hełm niemiecki .SS”. bez środka. stan 
dzwonu — b.db., niemiecki pojemnik na maskę prze- 
ciwgazową. radziecką manierkę aluminiową z 1905 r.. 
listy obozowe ze znaczkami i cenzurą z Hamburga 
do Bydgoszczy. Tel. 0504 47 75 64 


Sprzedam wykrywacz Garet CX — 3, trzy cewki: 10. 
22 i 32 cm oraz płyty do głębokich poszukiwań. 
ładowarkę. akumulatorki i torbę. Cena 2800 zł. Tel 
0501 52 26 43 


Poszukuję | 

Poszukuję osób do stworzenia legalnej grupy eksplo- 
racyjnej: Ciechanów i okolice. Kontakt: e-mail: 
ń 


Poszukuję pamiątek z Królewca (Kónigsberg) oraz 
Legionowa i okolic np. Jabłonna, Nieporęt, Zegrze, 
itp. — pocztówki, listy, zdjęcia i inne papiery oraz 
fanty. Tel 022 — 774 49 42 


Poszukuję instrukcji obsługi wykrywacza Whites 6000 
Di Pro ŚL w języku polskim. Szukam chętnych (wiek 
30-50 lat) na wspólne wakacyjne wyprawy — tylko 
warmińsko — mazurskie. Panie mile widziane. Zbie- 
raczom_niewypałów — dziękuję. Kontakt: e-mail: 
<iopekQweb.de 


Poszukuję dokumentów, zdjęć oraz różnego NĄ 
pamiątek po generałach i wybitnych dowódcach woj 
polskiego wszystkich epok. "e. 0600 678 577 a 


Kupię 
Kupię wewnętrzną wyściółkę do hełmu niemieckie- 
go wzór M. 40, rozmiar 58-59 oraz nalepki na 
hetm. Tel. 046 — 81 52 521 Mateusz 


Kupię wykrywacz z dyskryminacją w cenie do 1000 zł. 
Sprzedam naczynia antyczne. Kontakt: |. M. Po- 
wstańców Wlkp. 124, 54-500 Szamotuły 


Kupie używany wykrywacz „White's 6000 Pro XI" 
lub „6000 DiProSL". Tel. 0504 191 477 Andrzej 


Kupię zdecydowanie wykrywacz Whites TM 808, 
magnes poszukiwawczy dużej mocy oraz lampę 
ultrafioletową. Tel. 0605 56 32 00 Zbyszek 


Kupię lub zamienię się za militaria na kule 
armatnie i możdzierzowe (kule łańcuchowe. pro- 
chowe i zapalające) różnego kalibru 

Tel. 0603 165 209 


Zamienię 
Zamienię używany „Whites 600 DiProSl" na używa- 
ny „Whites TM 808. Tel. 022 — 616 02 71 


Zamienię zdjęcia: ] komp. 35 p.p.. 1. Wyższy? 
oficerski, przepustka 30 pułk strzelców kaniowskich 
(pluton łączności), nóż Gurków z | wojny (stan 
strychowy). kilka zdjęć z niemieckimi szybowcami 
i czołgami. książkę pt. „Saperzy w dywersji i walce 
powstańczej” (dużo opisów i zdjęć) na wykopane 
lub strychowe części do motocykli niemieckich. 
Tel. 022 — 774 49 42 


Telewizor Royal + magnetowid Sanyo na HS — 3, 
Cyklop 1 lub inne propozycje. Tel. 0691 192 157 
Bydgoszcz 


Dam coś w zamian za wykrywacz HS-3 Smętkow- 
skiego lub ULF-Cyklop z możliwością dopłaty. 
Tel. 0504 168 663 Krzysztof. woj. wielkopolskie 


Różne 
W związku z przygotowywaniem pracy o wojsko- 
wych znakach tożsamości proszę o informacje 
o różnych egzemplarzach. Możliwość kupna i wy- 
miany na ciekawe nieśmiertelniki. Dariusz Kaszu- 
ba 0-41 2665773 lub 0-601 695 584 


Redakcja — www.strony.wp.pliwp/bunkrydiabunkrow- 
cow] - życzy WSZYSTKIM wspaniałego Nowego Roku. 
Nadal jesteśmy do Twojej dyspozycji. 


Listy obozowe, ocenzurowane: „Konzentrationslager 
Hamburg — Bergdorf 1”, papeteria obozowa, stem- 
plowane ze znaczkami — stan b. Dobry z kopertami. 
Tel. 0504 47 75 64 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla 
osób prywatnych 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezplatne 
ogloszenie. wystarczy wypełnić kupon. wyciąć go 
i przesłać pod adresem redakcji: 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 
50-219 Wrocław 
Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne 


kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


SPRZĘT 3 


Od wielu już lat są z powodzeniem wykorzystywane w poszukiwaniach jaskiń, 
szczególnie w trudno dostępnych terenach górskich 


Techniki termograficzne 


ARTUR MANES 


Nie sposób policzyć, ile czasu tysiące poszukiwaczy straciło na darem- 
nym przekopywaniu „nienaturalnie wyglądających osuwisk” z nadzie- 
ją, że tu właśnie zasypany jest wlot do tunelu. A kto z nas wędrując 
piwnicami zrujnowanego pałacu nie zastukał nigdy w ścianę z nadzieją, 


że usłyszy echo „ciągu dalszego”? 


Termowizja jest jedną z technik uła- 
twiających wytypowanie miejsc, w których 
warto podjąć dalsze prace poszukiwawcze. 
Kamerą termowizyjną możemy obejrzeć 
mur z odległości kilkudziesięciu centyme- 
trów, albo zbocze góry z setek metrów. 
Niewątpliwą zaletą poszukiwań z wykorzys- 
taniem termowizji jest ich szybkość. Wyko- 
nanie zdjęć termowizyjnych interesującego 
nas obszaru zajmuje mniej więcej tyle 
samo czasu, ile wykonanie zwykłych zdjęć 
fotograficznych. Współczesne kamery ter- 
mowizyjne zbudowane są podobnie jak po- 
pularne kamery video. Zasadnicze różnice 
polegają na zastosowaniu innych materia- 
tów do budowy optyki (obiektyw kamery 
video przepuszcza tylko niewielki zakres 
promieniowania podczerwonego). Inaczej 
zbudowana jest matryca, na której nastę- 
puje zamiana obrazu optycznego na sygna- 
ły elektryczne. Matryca kamery termowi- 
zyjnej zbudowana jest z miniaturowych 
detektorów podczerwieni o wymiarach 
kilku mikrometrów. Rozdzielczość matrycy 
wynosi 320 na 240 pikseli. Jest to wielo- 
krotnie mniej niż w matrycach CCD kamer 
video. W najprostszym przypadku obraz 
z matrycy przedstawiony jest na monitorze 
kamery w formie punktów o różnej jasno- 
ści. Obszary o wyższej temperaturze będą 
na monitorze jaśniejsze. Obraz może być 


Termometr bezkontaktowy. Plamka diody laserowej (1) wskazuje 
środek obszaru pomiarowego (2). Średnica obszaru pomi 
jest równa 1/8 odległości od przyrządu 


zapisany w pamięci kamery, a następnie 
przy pomocy odpowiedniego oprogra- 
mowania przetworzony na komputerze. 
Normalny czarno-biały obraz z matrycy 
może zostać przetworzony do miłej oku 
formy kolorowej. Realizuje się to przez 
przyporządkowanie wybranego koloru do 
odpowiadającego mu zakresu temperatur. 
Obiektyw i matryca detektorów są naj- 
trudniejszymi w wykonaniu i najdroższy- 
mi elementami kamer termowizyjnych. i to 
one 


decydują o wysokiej cenie 


całego urządzenia. Ceny kamer termo- 
wizyjnych. w zależności od osprzętu. zakresu 
pomiarowego, czułości i dokładności waha- 
ją się od kilkunastu do stu kilkudziesięciu 
tysięcy euro. 

Od wielu już lat termowizja jest z powo- 
dzeniem wykorzystywana w poszukiwaniach 
jaskiń, szczególnie w trudno dostępnych te- 
renach górskich. Powietrze wypełniające 
jaskinie ma temperaturę średnioroczną, 
w miejscach gdzie wydostaje się na po- 
wierzchnię latem ochładza a zimą ogrzewa 
skały i ziemię. Dokładnie takie samo zjawi- 
ska towarzyszą podziemnym wyrobiskom 
wykonanym ręką człowieka. Ruch powie- 
trza wymuszany jest głównie różnicą ciężaru 
właściwego powietrza zimnego 
i ciepłego. W zimie (rys. górny) 
ciepłe powietrze wydostaje się 
przez górne zawalisko, a zimne 
dostaje się do środka przez za- 
walisko dolne. Oczywiście przy 
pomocy termowizji możemy za- 
obserwować wypływ ciepłego 
powietrza. Natomiast w lecie 
(rys. dolny) ciepłe powietrze 
wchodzące górnym zawaliskiem 
jest schładzane opada w dół 
i wypływa dolnym otworem. i tu 
znowu możemy dostrzec wypły- 
wające powietrze — tym razem 
zimne. Jeżeli zawaliska są mało 
przepuszczalne. znajdują się na 
tym samym poziomie, lub mają 


Fotografie budynku w podczerwieni — miejsca 
jaśniejsze są cieplejsze. Na zdjęciach widzimy 
strukturę ściany wykonanej zapewne z bloczków 
gazobetonowych łączonych na zaprawę o znacznie 
gorszej izolacyjności cieplnej (wyraźnie widoczne są 
spoiny). Uwidocznione zostało źle zaizolowane 
nadproże i wieniec. Również jakość okien 
pozostawia wiele do życzenia. 


tylko jedno wejście do przestrzeni podziem- 
nej — ruch powietrza zależy od wahań 
śnienia atmosferycznego. Przy wzroście ci- 
śnienia powietrze jest wtłaczane do wyro- 
bisk, przy spadku — wypływa na powierzch- 
nię. lm większa jest kubatura podziemi. i im 
większe są wahania ciśnienia, tym większe 
masy powietrza przepływają przez zawa- 
lisko. Najkorzystniejsza dla badań jest sytu- 
acja. gdy następuje gwałtowny spadek 
ciśnienia towarzyszący przejściu frontu at- 
mosferycznego. Niestety. gdy 


wyrobisko jest niewielkie 


to wypływ powietrza związany ze zmianą 
ciśnienia może zostać niezauważalny. 

Wykorzystanie termowizji do poszukiwań 
pod ziemią jest ograniczone ze względu na 
panujące tam bardzo stabilne warunki cieplne, 
ale jeżeli jednak pomieszczenie jest ogrzewa- 
ne. ta część ściany. za którą znajduje się pustka, 
z powodu mniejszej „ucieczki” ciepła będzie 
cieplejsza. Podobnie, gdy do podziemia dosta- 
je się mroźne powietrze, ściana maskująca 
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pustkę schłodzi się szybciej. W obu przypad- 
kach należy jednak pamiętać, że gdy ściana 
oddzielająca jest gruba, różnice temperatur 
mogą być zbyt małe do rzetelnej interpretacji, 
szczególnie przy użyciu sprzętu niższej klasy. 

Kamera termowizyjna jest podstawowym 
sprzętem używanym do badania jakości izola- 
cji cieplnej budynków. Jeżeli budynek jest 
ogrzewany w okresie zimowym, większość 
ciepła ucieka na zewnątrz przez ściany. Obser- 
wując kamerą termowizyjną ich powierzchnie 
zarówno z zewnątrz, jak i wewnątrz bez trudu 
można wskazać miejsca o wyraźnie większym 
lub mniejszym oporze cieplnym. Te fragmenty 
muru, których opór cieplny jest mniejszy (np. 
cieńszy mur, brak izolacji) będą z zewnątrz 
cieplejsze a wewnątrz zimniejsze. 

Lokalne różnice w oporze cieplnym, jed- 
norodnej na pozór ściany mogą być następ- 
stwem prac budowlanych takich jak przemu- 
rowanie, zamurowanie itp. Zwykle nowo uży- 
te materiały różnią się własnościami izolacyj- 
nymi od wcześniej w tym miejscu wykorzysta- 
nych. Zmianę oporu cieplnego powoduje też 
występowanie wewnątrz muru pustek (skryt- 
ki!). lm większa panuje różnica temperatur po 
obu stronach badanej ściany. tym mniejsze 
różnice oporu cieplnego można zaobserwo- 
wać. Chcąc więc zbadać ścianę działową 


należy wymusić różnice temperatur 


w pomieszczeniach oddzielonych tą ścianą 
np. otwierając zimą okna w jednym z nich lub 
nagrzewając drugie. Gdy takie rozwiązanie nie 
jest możliwe, wówczas można skorzystać z tzw. 
metody aktywnej. Polega ona na ogrzewaniu 
badanej ściany powoli przesuwanym pro- 
miennikiem podczerwieni. Kamera termowi- 
zyjna „obserwuje” ścianę po przejściu pro- 
miennika. Zaletą tej metody jest duża czułość 
i niezależność od pory roku, wadą — koniecz- 
ność stosowania grzejników dużej mocy 
(rzędu kilku kilowatów) i użycie urządzenia 
zapewniającego równomierny przesuw źródła 
ciepła i kamery. Do obserwacji południowych 
zewnętrznych ścian budynków można też wy- 
korzystać słońce. W słoneczny letni dzień mur 
może osiągnąć temperaturę ponad 40*C. Ob- 
serwując kamerą termowizyjną tak ogrzaną 
powierzchnię, można dostrzec wiele ciekawych 
szczegółów ukrytych pod tynkiem. 

Na wynik pomiaru temperatury detektorem 
podczerwieni ma wpływ emisyjność po- 
wierzchni materiału, którego temperaturę mie- 
rzymy. Emisyjność określa zdolność powierzchni 
do wypromieniowywania energii w odniesieniu 
do tzw. ciała doskonale czamego, którego emisyj- 


Jeden z największych światowych 
producentów sprzętu termograficznego 
oferuje miniaturową Ramerę o masie 
zaledwie 0,7 kg. pracującą w zakresie — 
15%C do +40'C, a jej czułość wynosi 
0.12'C. Kamera posiada wbudowany 
kolorowy wyświetlacz LCD, posiada też 
wyjścia RS232 i USB do ewentualnego 
podłączenia laptopa. 
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ność wynosi 1. Większość materiałów budowla- 
nych: cegła. beton, kamień, tynki, szkło okienne 
posiada emisyjność około 0,90-0,9. ale np. emi- 
syjność powierzchni wypolerowanych metali jest 
wielokrotnie niższa. Zmniejszona emisyjność po- 
woduje spadek temperatury zmierzonej przy 
pomocy detektorów podczerwieni w stosunku do 
rzeczywistej temperatury przedmiotu. Jeżeli chce- 
my sprawdzić czy zauważone niewielkie różnice 
temperatury nie są spowodowane różnicami 
emisyjności obserwowanej powierzchni, należy 
na obszar graniczny nakleić pasek szerokiej taśmy 
malarskiej i powtórzyć pomiar. 

Innym czynnikiem mającym istotny wpływ 
na rozkład temperatur jest zawilgocenie 
muru. Ściana na skutek zawilgocenia traci 
izolacyjność — spada jej opór cieplny. nato- 
miast poprzez parowanie wody powierzchnia 
ulega dodatkowemu schłodzeniu. 


Obrazy termograficzne są ulotne, 


pojawiają się i znikają, zmieniają się 
w zależności od pory roku, dnia, zależą od 
słońca, deszczu, wiatru i wielu innych czynni- 
ków. których wpływ, jeśli nie jest znany może 
wyprowadzić w pole nawet fachowca. Kame- 
ra termowizyjna jest urządzeniem drogim 
i zapewne niewielu poszukiwaczy stać na jej 


zakup. Natomiast można ją wypożyczyć wraz 
z obsługą. Takie kamery są w posiadaniu 
wielu szkół wyższych, gdzie służą do badań 
termicznych maszyn i budowli, oraz w nie- 
których przedsiębiorstwach energetycznych 
z przeznaczeniem do kontroli izolatorów linii 
przesyłowych. Znacznie tańszym przyrządem 
umożliwiającym szybki pomiar temperatur 
jest termometr bezkontaktowy. Mierniki tego 
typu posiadają zwykle pojedynczy detektor 
podczerwieni i prostą optykę z tworzyw sztucz- 
nych. Przykładowo, termometr Fluke 61 ma 
zakres pomiarowy —18*C do +275?C z roz- 
dzielczością 0,2”C. Można go wykorzystać do 
pomiarów temperatury ścian, gruntu, skał itp. 
Wynik pomiaru wyświetlany jest na podświe- 
tlanym wskaźniku ciekłokrystalicznym, a wbu- 
dowana dioda laserowa wskazuje nam śro- 
dek pola pomiaru. Specyfiką badań termo- 
graficznych jest ich niepowtarzalność, szcze- 
gólnie przy pracach na otwartej przestrzeni. 
Dlatego też każdą zauważoną anomalię tempe- 
raturową należy oznaczyć i zweryfikować już 
w trakcie pomiarów. Praca z takim sprzętem 
przypomina więc trochę pracę z wykrywaczem, 
„jest sygnał — kopiemy”. Oczywiście decyzja 
o.kopaniu” wymaga głębszych przemyśleń. szcze- 
gólnie, gdy staniemy przed betonową ścianą. 
Zdjęcia: autor. Flir system 


Złotej monety w Polsce nie bito. Do większych transakcji używano złota zachodniego, 


bądź bizantyjskiego 


Krótka historia monet « 4 


MAREK SOKOŁOWSKI — OPRAWCA WALOŃSKI 


Czas pomiędzy antykiem a renesansem umownie określany jest przez 
historyków średniowieczem. W Europie Zachodniej rozpoczął się w VI w. 
i trwał do XV w. Natomiast w Europie Wschodniej od IX do XV w. 


Gdy między V a IX w. na gruzach Impe- 
rium Rzymskiego powstawały potężne pań- 
stwa (np. Państwo Franków), w tym czasie na 
nasze ziemie napłynęły plemiona słowiań- 
skie w miejsce po Wandalach i Gotach. Po- 
nad 300 lat zapóźnienia „cywilizacyjnego” 
Słowian w tamtym okresie wynikało z konso- 
lidacji drobnych wspólnot rodowych w więk- 
sze plemiona a następnie w Państwo Polan 
(IX w.). Dawne szlaki rzymskie — szlaki bursz- 
tynowe przestały istnieć, przetrwał tylko szlak 
północny z terenów Niemiec (ujście Renu) 
na Pomorze. Tędy docierały do „Polski” mo- 


Moneta arabska z VIII w. pojawiająca się na 
ziemiach polskich 
nety niemieckie, frankońskie, angielskie, bi- 
zantyjskie, a od VIII w. arabskie. Stąd wzięły 
się skarby tych monet na Pomorzu Gdańskim. 
Własną monetę władcy polscy zaczęli bić 
w XI w. Kto zaczął jako pierwszy nie wiadomo 
dokładnie, zdania na ten temat są podzielone. 
Większość naukowców jest zdania, że Mieszko 
I (patrz współczesny banknot dziesięciozłoto- 
wy). Lecz część historyków uważa, że dopiero 
jego syn Bolesław Chrobry jako pierwszy wpro- 
wadził do obiegu własne monety. Jego denary 
ciężarem przypominały monety zachodnioeu- 
ropejskie, prócz denarów bito w większych 
ilościach brakteaty o małych nominałach za- 
wierające około 1g srebra. W czasach Miesz- 
ka i Bolesława kraj rozwijał się i kwitł, co 
widać choćby po znajdowanych skarbach 
z tego okresu pochodzących z Gniezna, Pozna- 
nia, czy Kalisza. W XIX w. w Anusinie 


na Kujawach znaleziono skarb 


ze znaczną liczbą denarów i brakteatów, 
w tym bardzo rzadkie okazy, z czasów Miesz- 


Grosze praskie znajdowane na ziemiach polskich 
są bardzo wytarte 


ka II. syna Bolesława, z hebrajskimi napisa- 
mi. Znaleziono tam m.in. denara z napisem 
„Jusef” bitego w Kaliszu i znanego tylko 
z opisów. Ten pojedynczy egzemplarz zaginął. 

Monety pierwszych czterech Piastów. od 
Mieszka | do Kazimierza Odnowiciela miały 
raczej stałą wagę i próbę srebra. oczywiście 
z pewnymi drobnymi odchyleniami. czego 
nie można powiedzieć o emisjach później- 
szych Piastów. Poczynając od Bolesława Il 
Szczodrego zwanego Śmiałym zaczęto obni- 
żać wagę i próbę monet, co dawało znaczne 
zyski skarbcowi królewskiemu. Bolesław Śmia- 
ły obniżył wagę denarów o połowę, jego 
następca Władysław | Herman polepszył 
nieco monetę. Lecz już Bolesław Il Krzywo- 
usty znów manipulował wagą denarów 
i brakteatów, gdyż potrzebował ogromnych 
sum na potrzeby wojny domowej ze star- 
szym bratem Zbigniewem. Polska w tym 
czasie została spustoszona przez wojska ki- 
jowskie i niemieckie. „poproszone” przez 
zwaśnionych braci o pomoc. Po śmierci 
Krzywoustego i rozbiciu dzielnicowym każdy 


książę zaczął bić własną monetę. 


Swoje mennice mieli także biskupi i kilku 
możnowładców np. Sieciech. Była to jednak 
w większości moneta licha pod względem 
wagi i zawartości srebra. Złotej monety 


Rysunek rewersu i awersu grosza praskiego 

w Polsce nie bito. Do większych transakcji 
używano złota zachodniego, bądź bizantyj- 
skiego. Mennice państwowe, książęce, czę- 
sto wycofywały stare emisje — „lepsze” i wy- 
mieniały na nowe, „gorsze”. Czasami nawet 
dwa razy do roku. Doszło nawet do tego, że 
w 1207 r. papież Innocenty III niezadowolo- 
ny ze świętopietrza płaconego tak kiepskim 
srebrem skarcił Władysława Laskonogiego 
i rozkazał płacić daninę piotrową w mone- 
cie czeskiej. Sytuację nieco poprawił Hen- 
ryk Brodaty. po sprowadzeniu na Śląsk Niem- 
ców i Walonów zaczął zagospodarowywać 
bogactwa tego regionu, stając się najpotęż- 
niejszym księciem w Polsce. Jego syn. Hen- 
ryk Pobożny kontynuował politykę ojca i być 


Brakteaty piastowskie 


może stałby się wielkim władcą, gdyby nie 
najazd wojsk tatarskich w 1241 r.. który 
zmiótł monarchię Henryków. Z tego okresu 
zapewne pochodzi skarb znaleziony w Mu- 
stelniku na Śląsku w 1899 r. zawierający na 
pewno ponad 1000 denarów. Znajdowało 
się wśród nich wiele rzadkich i unikatowych 
bitych w większości w Wielkopolsce od cza- 
sów Bolesława Wysokiego po księcia Odoni- 
cza. Berliński Gabinet Numizmatyczny zaku- 
pił 1000 sztuk z tego skarbu. Znaleziska 
z okresu najazdu tatarskiego znajdowane są 
na całym szlaku przemarszu Batu — Chana, 
nie był to bowiem podbój, lecz uderzenie 
oskrzydlające. Głównym celem Tatarów były 


Denar bity 
prawdopodobnie przez 
Bolesława Śmiałego 


węgry. jednak aby uniemożliwić ewentualną 
odsiecz, spustoszono pd. Polskę i Czechy. 
Rozbicie dzielnicowe, brak jednego władcy 
i zdrada Czechów. którzy zamiast połączyć 
się z siłami polskimi pod Legnicą, zabloko- 
wali przełęcze górskie, doprowadziły do cał- 
kowitej klęski wojsk polskich. Nielojalność 
Czechów na niewiele im się zdała, wojska 
Złotej Ordy przeszły przez Czechy i Mora- 
wy rozbijając całkowicie tamtejsze wojska. 
Z owych odległych czasów pochodzi używa- 
ne do dziś przekleństwo — „Żeby cię szlag 
trafił", odnoszące się do faktu, że szlak po 
przemarszu tatarskim przemieniał się w pu- 
stą i spaloną ziemię. Z tego właśnie okresu 
pochodzi skarb odkryty w końcu XIX w. 
w okolicach Wrocławia. To była nieznana 
ilość monet. z których kilkaset sztuk zakupił 
hrabia Walewski. W większosci były to de- 
nary Władysława Laskonogiego. 

Pod koniec XIII w. doszło do reformy 
monetarnej w całej Europie. Drobne denary 
i brakteaty zastąpiono monetą grubszą — 
groszem (łac. grossus — gruby). Od czasu 
krótkotrwałego panowania Wacława Czeskie- 
go zaczęły w Polsce kursować grosze praskie, 
o stałej wadze, bite z dobrego srebra. 

Zdjęcia: archiwum autora 
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- PORADNIK 


Wyrabiano z niej wiele przedmiotów — od guzików i naczyń po ozdoby królewskich 
sarkofagów. Powód był jeden — po wypolerowaniu przypominała srebro 


Konserwacja « s 


MAREK KOŁYSZKO 


Cyna należy do metali, których praktyczne zastosowanie człowiek 
dostrzegł wcześnie. Początki jej wytapiania iączy się z wytapianiem 
brązu. Prawdopodobnie umiejętność tę odkryli mieszkańcy Półwyspu 
Malajskiego, a od nich przejęli ją Chińczycy. 


W Europie wyroby cynowe znane były 
już w okresie halsztackim. Minerałem. 
z którego wytapia się cynę jest kasyteryt. Już 
od wczesnego średniowiecza jego złoża eks- 
ploatowano na Wyspach Brytyjskich, nieco 
później w Górach Harzu i Rudawach. 

Wyrobem przedmiotów z cyny zajmowali 
się rzemieślnicy zorganizowani w cechach 
konwisarzy wyodrębnionych z cechów ogól- 
nych. Konwisarstwo było dziedziną rzemiosła 
metalowego rozwiniętą na szeroką skalę, 


a asortyment wyrobów cynowych był szero- _ 


ki, bo obejmował chyba każdą dziedzinę 
życia. Od guzików przez naczynia i ozdoby 
do sarkofagów królewskich. Wypolerowa- 
ne wyroby cynowe optycz- 
nie przypominają srebro. 
Niska temperatura topnienia 
(ok. 2307 C) i możliwość wie- 
lokrotnego stosowania tych sa- 
mych form wpływały na przy- 
stępną cenę wyrobów. Od- 
biorcami wyrobów konwi- 
sarskich + byli przeważnie 
mieszczanie i średniozamożna 
szlachta oraz biedniejsze para- 
fie. Cyna jest metalem mięk- 
kim, łatwo można na jej po- 
wierzchni wykonać ozdobne 
ryty. Rzadko stosowano jednak 
czystą cynę. Naczynia z uwagi 
na toksyczność ołowiu zawiera- 
ły 90% cyny, a na przykład **... 
piszczałki do organów kościel- 
nych 30% ołowiu. Miękkość 
stopów i ich niska temperatura 
topnienia powodowała, że czę- 
sto starsze wyroby przetapiano 
traktując je jak surowiec do 
wykonania nowych. Zapewne 
i z tego powodu najstarsze 
wyroby cynowe zawsze będą 
wysoko cenione przez kolek- 
cjonerów i muzealników. 
Zniszczenia wyrobów cynowych powstają 
z różnych przyczyn. Niska odporność na urazy 
mechaniczne sprawia, że często dochodzi do 
odkształceń przedmiotów cynowych. Próby li- 
kwidacji odkształceń często kończą się pęknię- 
ciem metalu. Zjawiskiem niszczącym wyroby 
cynowe jest tzw. zaraza cynowa lub trąd cyno- 
wy. Metaliczna cyna ulega zniszczeniu rozsy- 
pując się na szary proszek. Mechanizm tego 
zjawiska nie jest dotychczas wyjaśniony w spo- 
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Figurka Chrystusa z XVIII 
wiecznego krucyfiksu przed 
pracami konserwatorskimi 


Ta sama figurka po 
pracach konserwatorskich 


sób jednoznaczny. Niektórzy badacze uważa- 
ją. że obniżenie temperatury do 13,5* C po- 
woduje przejście odmiany cyny beta (cyny 
metalicznej) w odmianę alfa (niemetaliczną), 
która występuje w postaci szarego proszku. 
Zjawisko to niektórzy określają terminem 
„alotropia cyny” i uważają, że istnieje niebez- 
pieczeństwo przeniesienia (indukowania) za- 
razy cynowej na inne przedmioty w wyniku 
styku zdrowego wyrobu z zaatakowanym 
przez zarazę cynową. Inni badacze podważają 
możliwość przenoszenia zarazy cynowej, 
a samo zjawisko wiążą z korozją międzykrysta- 
liczną. W wilgotnej atmosferze i przy dostępie 
tlenu wyroby cynowe pokrywają się szarym 
nalotem tlenku cynawego sta- 
nowiącym warstwę patyny za- 
bezpieczającym cynę. Niebez- 
pieczne są natomiast białe wy- 
kwity tlenku cynowego stop- 
niowo proces rozszerza się 
i niszczy przedmiot. Konserwa- 
cję wyrobów cynowych ogar- 
niętych procesami korozyjny- 
mi należy przeprowadzić sta- 
rannie dobierając metodę. 
Nie słyszałem o metodach 
przeprowadzenia cyny nieme- 
talicznej w metaliczną. Pierw- 
szą czynnością konserwatorską 
zalecaną przez autorów opra- 
Ś cowań konserwatorskich jest 
umycie przedmiotu cynowego 
w gorącej wodzie z mydłem. 
Zalecaną metodą chemiczną 
jest stosowanie niskoprocento- 
wych roztworów kwasu solnego 
(do 5%) usuwających produkty 
korozji cyny i nie rozpuszczają- 
cych metalicznego podłoża. 
Metoda elektrochemiczna jest 
sposobem konserwacji cyny 
być może pracochłonnym, ale 
dającym zadowalające efekty. 
Można stosować go nanosząc na miejsca ob- 
jęte procesami korozyjnymi. pasty redukcyj- 
ne. Skład pasty powinien być następujący: do 
5% roztworu wodorotlenku sodowego 


należy dosypać cynk w proszku, 


by uzyskać lejącą się pastę. Aby nie 
spływała z konserwowanego obiektu można 
ją zagęścić metylocelulozą (mogą to być 


Naczynia cynowe 
z przełomu XVIH/XIX w. 


również drobne trociny). Tak przygotowaną 
pastę nakładamy cienką warstwą. Nałoże- 
nie grubej warstwy w połączeniu ze zbyt 
długim czasem działania może może spowo- 
dować trudności z jej usunięciem. W prakty- 
ce nakłada się pastę na 15-20 minut (można 
przykryć przedmiot folią). Potem należy ją 
usunąć plastikowymi szpatułkami tak, by nie 
zarysować powierzchni i umyć przedmiot 
wodą destylowaną. W razie potrzeby czyn- 
ności powtarzamy do całkowitego usunięcia 
produktów korozji. W miejscu, gdzie działała 
pasta redukcjna powstaje wżer. Można go 
pozostawić lub wypełnić lutem cynowym 
lub kitem przygotowanym na bazie 70% 
roztworu Paraloidu B-72 w ksylenie. Jako 
wypełniacza należy użyć pyłu lub proszku 
cynowego. Zalecaną metodą jest elektroli- 
za. W metodzie tej ograniczonej, do konser- 
wacji małych obiektów. poleca się gęstość 
prądu 0.3-0.5 A/dm kw.. stalową anodę 
i elektrolit w postaci 5% roztworu wodoro- 
tlenku sodowego. Po odtłuszczeniu aceto- 
nem powierzchnię oczyszczonych zabytków 
cynowych można zabezpieczyć 10% roztwo- 
rem żywicy Paraloid B-72 w ksylenie. Przed 
pracami konserwatorskimi należy dokładnie 
rozpoznać obiekt. Jeżeli powierzchnia jest 
zdobiona grawerunkiem, to przy silnie sko- 
rodowanej powierzchni zdobienia (rów- 
nież punce). mogą ulec zniszczeniu. Moż- 
na spróbować utrwalić skorodowaną po- 
wierzchnię impregnując sproszkowaną 
powierzchnię 5% roztworem Paraloidu B-72 
w ksylenie. 

Zdjęcia: autor 
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(AREA wykrywacze w Polsce I 


opo! 504 458 599  www.wykrywacze.com.pl 


ŻE METALI VLF 


Pierwszy 


* Wykrywacze kabli 


oraz: 


POTĘGA 
GNFROWEJ TEGKNELOEN wykrywacz mikroprocesorowy 


CYKLOP 2 z dwukanałowym przetwarzaniem. 


polski 


1099 


CYKLOP START 


R „AE ETER EDA 
p a": "9801 284 


starsysternGślaspsem. com.pl 


Podziemny Świat Gór Sowich 


Jest to pierwsza część książki 
rozwiązującej zagadkę powstania 

i przeznaczenia podziemi stworzonych 
przez Ill Rzeszę w Górach Sowich, 
czyli jedną z największych tajemnic 

li Wojny Światowej. Projekt „Riese” — 
co kryło się pod tą nazwą? Mariusz 
Aniszewski znawca i badacz tematu 
przybliża nam tajemnice i nadzieje 

II Rzeszy związane ztym miejscem. 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 r., skala 1:25 000 


PODZIENNY ŚWIAT GÓR SOWICH 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839 w skali 1:126 000 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, 
z lat 1914-16 dla Małopolski 


Zamówienia: i części zaboru rosyjskiego 
Oficyna Wydawnicza 
Aniszewski Szczegółowy spis na życzenie 
Zagacie 200, TOPMAP. 
32-070 Czernichów ES 
www.owa.prv.pl, tel.: (085) 760 54 02 (pn.-pt. 10-14) 

a www.topmap.republika.pl 


e-mail: o.w.aQwp.pl e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 


* Wykrywacze metalu do poszukiwań w ziemi, 
w drewnie oraz innych materiałach 

* Lokalizatory żelaza 

+ Urządzenia do prac podwodnych 


| ręczne i bramowe wykrywacze do kontroli osobisi 
do kontroli trudno dostępnych miejsc, stetoskopy elektroniczne 


Ebinger GmbH Germany, Hansestrabe 13, D-51149 Kóln 
Tel. +49 (22 03) 9 77 10 - 14 Fax +49 (22 03) 3 60 62 
E-mail: officeGiebingergmbh.de Http: www.ebingergmbh.de 


OGŁOSZENIA 


+ LUT) 


_| Ebinger Priif- 
- und Ortungstechnik GmbH 


MIKROPROCESO ść a Dać EZ, 
Pizebarzanie cemioka Rycśśóii Producent najwyższej jakości 
wykrywaczy metalu do prac 
poszukiwawczych na lądzie 
BUKA, 
"Rok założenia firmy 1880 7 oraz pod wodą 


Zapraszamy do odwiedzenia naszego stoiska 
na targach Securex w Pozna 
21-24 stycznia 2003 hala 12 stoisko 116 


Ebinger Polska Ul. Gdańska 13/1 83-250 Skarszewy Tel. 058 588 20 42 
Tel. Kom. 0503 782 249 E-mail: cbingerGidea.net.pl 


ORYGINALNE 
KOLBY 


| gp 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


LLC 


| POCÓA 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


po RAE 


| 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


LLL ZA 
Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Carl Gustaw 1896/38 — 130 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 
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Tajemnicze tabliczki 


17 spłee 
LISTY 
Zwracam się o pomoc 


w ustaleniu przeznaczenia me- 


talowych tabliczek, zawierających persona- 
lia pracowników niemieckich zakładów prze- 
mysłowych w latach 1939-1945. Tabliczki 
wykonane są z blachy cynkowej i mają 
format 100x51 mm. W Muzeum Tradycji 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego w Byd- 
goszczy znajduje się ok. 1400 takich tabli- 
czek. Znaleziono je przypadkowo na terenie 
Zakładów Chemicznych Zachem-Nitrochem 
w Bydgoszczy, w miejscu, gdzie w czasie Il 
wojny światowej istniały niemieckie zakłady 
zbrojeniowe Dynamit Aktien Gesellschaft 
Fabrik — Bromberg. Tabliczkom poświęcono 
publikację, wydaną w 2000 r. przez w-w 
Muzeum. Oprócz pełnego tekstu napisów. 
znajdujących się na wszystkich tabliczkach. 
zamieszczono w niej sporo danych technicz- 
nych i historycznych o tych zakładach. Pu- 
blikacja jest jakby raportem o ludziach za- 
trudnionych tam przy budowie (41 000 
osób) oraz przy produkcji (16 000 osób). 
Podaje co i kiedy zbudowano, jakie i ile 
materiałów wybuchowych wytwarzano, oma- 
wia warunki pracy w fabryce oraz pobytu 
w barakach obozowych. Z napisów na tablicz- 
kach oprócz nazwisk, imion i dat urodzenia 
pracowników zatrudnionych w produkcji 
w DAG-Fabrik Bromberg, można się dowie- 
dzieć, że pracowali tam mężczyźni i kobiety, 


młodociani i starcy siedemnastu narodowo- 
ści, o wszelakich zawodach. 

Niestety, nie wiemy jednak, po co i komu 
te tabliczki służyły. Tabliczki były tajne. Ci, 
którzy pracowali w DAG-Fabrik Bromberg, 
jak również tacy, którym pokazano tabliczki 
z ich własnymi personaliami, nie mieli poję- 
cia. że wtedy istniała taka metalowa karto- 
teka. Została w szczątkach do dziś, była więc 
trwałym dokumentem fabrycznym. Tylko po 
co i komu był potrzebny taki dokument? 
Zbierając materiał do powyższej publikacji. 
udało się ustalić dużo -o DAG-Fabrik Brom- 
berg. | to mimo braku ciągłości pracy fa- 
bryki w latach 1945-1947, spowodowanej 
jej kompletną grabieżą i dewastacją. Takie- 
go „wyczynu” dokonała Komisja Trofeów 
Armii Czerwonej, zabierając wszystkie ma- 
szyny i urządzenia, rurociągi i dokumentację 
z prawie 1200 budynków. rozmieszczonych 
na obszarze 22 kilometrów kwadratowych. 
W 1948 roku rozpoczęto rekonstrukcję zde- 
wastowanych kompletnie zakładów, tworząc 
od nowa wytwórnię materiałów wybucho- 
wych. opartą na polskiej technologii i ka- 
drze technicznej. Nie udało się dotrzeć do 
źródeł niemieckich. Istniejący do dziś kon- 
cern Dynamit Nobel Aktien Gesellschaft 
w Troisdorf k/Kolonii, wypiera się swych 
powiązań z byłym koncernem Dynamit Ak- 
tien Gesellschaft Vormals Aktien NobelGCo, 
z siedzibą również w Troisdorf k/Kolonii. Jak 
widać pamięć u naszych zachodnich sąsia- 


BLypczyEki Franz 
Paste] 90 1 561 TEE "mą 
- © 


, 
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dów jest jakby krótka. Dlatego też proszę 
o pomoc, może po opublikowaniu mojego 
listu znajdzie się ktoś, kto pomoże wypełnić 
lukę mojej wiedzy o metalowych tablicz- 
kach z kartoteki. Będę mocno zobowiązany 
za każdą wiadomość, którą na ten temat 
otrzymam. Jako emerytowany inżynier che- 
mik z praktyką w przemyśle wojskowych 
materiałów wybuchowych, należę do To- 
warzystwa Przyjaciół Muzeum Tradycji Po- 
morskiego Okręgu Wojskowego. Dyrektor 
Muzeum. ppłk Wojciech Zawadzki namówił 
mnie do napisania (...) książki. Zawarte w niej 
fotografie i fakty z byłych niemieckich zakła- 
dów zbrojeniowych nigdy dotychczas nie były 
publikowane. Lokalna społeczność, mocno za- 
angażowana w budowie i eksploatacji zakła- 
dów niemieckich (1939-1945) i później pol- 
skich (od 1948), odebrała ją jako coś co 
„..„obaliło legendy, które od lat krążyły na 
temat fabryki, inne zaś potwierdzone doku- 
mentami, przestały być legendami..." 
Z poważaniem 

Zbigniew Gruszka 


Osoby, które mogą pomóc prosimy 
o kontakt z redakcją. Wszystkie materiały 
przekażemy autorowi listu. 


Nowe prawo 


W związku z dyskusją na 

temat projektu nowej ustawy 

o ochronie dóbr kultury, jako poszukiwacz 

chciałbym przedstawić swoje przemyślenia 
na ten temat. 

Według mnie środowisko eksplorator- 
skie powinno wziąć przykład z wędkarzy. 
Powinniśmy stworzyć swój związek, np. Pol- 
ski Związek Eksploracji, który byłby oparty 
na odpowiednich przepisach. Aby zostać 
członkiem takiego związku i tym samym 
móc legalnie i bez strachu używać wykry- 
wacza, należałoby zdać odpowiedni egza- 
min. Kandydat musiałby mieć 18 lat i po- 
siąść podstawową wiedzę z zakresu arche- 
ologii (gdzie wolno kopać, a gdzie jest to 
zabronione), ochrony środowiska, wskaza- 
ne byłoby również przeszkolenie przez sape- 
ra. Po zaliczeniu egzaminu każdy otrzymy- 
wałby legitymację/kartę, którą okazywałby 
w razie potrzeby np. pracownikom nadle- 
śnictwa. Osoby niepełnoletnie mogłyby 
uczestniczyć w poszukiwaniach tylko pod 
opieką dorosłego eksploratora. co ograni- 
czyłoby wiele nieszczęśliwych wypadków. 
Zgoda Wojewódzkiego Konserwatora Za- 
bytków byłaby wymagana tylko na poszu- 
kiwania na terenach prawnie chronionych 
jak parki narodowe, stanowiska archeolo- 
giczne, itp. Kwestią oczywistą jest, że wszyst- 
kie znaleziska (za wyjątkiem przedmiotów 
szczególnie cennych i istotnych dla kultury 
narodowej) powinny należeć do znalazcy. 
Myślę, że takie rozwiązanie byłoby bardzo 
korzystne dla obu stron i wreszcie prawnie 
unormowałoby eksplorację. 

Wiktor Pietrzyk 


KSIĄŻKI ODKRYWCÓW 


Nowości księgarni „Odkrywcy” 


Specjalistyczne wykopki 

Ta pozycja to coś dla prawdziwych wyjadaczy — specjalistyczny 
podręcznik opisujący kilka tzw. nieinwazyjnych metod wstępnego 
rozpoznania stanowisk archeologicznych. Oczywiście nas — eksplo- 
ratorów interesuje możliwość wykorzystania tych metod do wykry- 
wania nowych sztolni, badania przebiegu chodników czy lokalizo- 
wania ukrytych pod ziemią przedmiotów. W pierwszej części pracy 
opisano pokrótce stosowane w archeologii metody: elektrooporowe. 
elektromagnetyczne, magnetyczne, sej- 
smiczne i grawimetryczne. Przedsta- 
wiono zasady stosowania danej meto- 
dy, jej możliwości i ograniczenia oraz 
przykładowe urządzenia. Część druga 
i przedstawia praktyczny aspekt zastoso- 
wań poszczególnych metod, poprzez 
porównanie wyników różnorakich po- 
miarów i powstałych na tej podstawie 
hipotez z efektami badań w terenie. 
K. Misiewicz, Metody geofizyczne 
w planowaniu badań wykopalisko- 
wych, Instytut Archeologii 
„ i Etnologii PAN, Warszawa 1998 


Szlakiem pancerniakRów 

Ta książka, napisana przez niemieckiego oficera Sztabu Gene- 
ralnego, na podstawie jego doświadczeń zdobytych podczas wiel- 
kich kampanii II wojny światowej, została uznana przez recenzentów 
z Europy Zachodniej za opracowanie niemal kultowe. Autor prezen- 
tuje historię z niemieckiego punktu widzenia, lecz stara się przed- 
stawić czytelnikom obiektywną relację z pól bitewnych, korzysta 
również z wielu opracowań brytyjskich 
i amerykańskich. Wędrówkę śladem 
niemieckich wojsk pancernych zaczy- 
namy od ataku na Polskę we wrześniu 
1939 r. kiedy to autor był oficerem 
oddziału rozpoznania. Potem towa- 
rzyszymy mu na szlaku bojowym we 
Francji, na Bałkanach, w Afryce, w Rosji, 
aby w końcu obserwować ostatnie bi- 
twy w 1945 r.. kiedy był już zdymisjo- 
nowany ze stanowiska szefa sztabu 

Grupy Armii G. 
Gen. major FE W. von Mellenthin, 
Bitwy pancerne, Wydawnictwo 
„Oskar”, Warszawa 2002 


BITWY 


PANCERNE 


Polskie warownie 

Pierwsza na polskim rynku wydawniczym tak pełna i nowo- 
czesna synteza dziejów fortyfikacji w Polsce. Obejmuje architek- 
turę obronną począwszy od warowni i grodów epoki kamiennej. 
poprzez zamki średniowiecza oraz twierdze i fortece XV|--XIX 
wieku, aż po obszary warowne z czasów Il wojny światowej. 
Książka ta, napisana przystępnym językiem pozwoli każdemu 
czytelnikowi stać się znawcą architektury obronnej. a ilość 
szczegółowych informacji dotyczących budowy. funkcjonowania, 
czy uzbrojenia zadowolić powinna także profesjonalistów. Lep- 
szemu przedstawieniu tematu służy ponad 250 tablic rysunków 
i schematów ze szczegółowymi opisami, które przedstawiają 
wszystkie aspekty sztuki fortyfikacji, poczynając od sposobów 
formowania wałów po skomplikowane schematy systemów ffor- 
tecznych. Osobny rozdział poświęcono losom fortyfikacji w pol- 


skim krajobrazie i zagadnieniom do- 
tyczącym rewaloryzacji i konserwacji 
tego typu obiektów. Doskonałym pod- 
sumowaniem tej obszernej pracy jest 
niemal stu-stronicowy. pięcio-języcz- 
ny słownik pojęć z dziedziny archi- 
tektury obronnej. Prawdziwa biblia 
miłośników fortyfikacji! 

J. Bogdanowski, Architektura 
obronna w krajobrazie Polski. 
Od Biskupina do Westerplatte. 
Wydawnictwo Naukowe PWN, 

Warszawa-Kraków 2002 


W KRAJOBRAZIE 
POLSKI 


Wojna w chmurach 

Ta ciekawa, starannie wydana książka sprawdzi się u każdego 
miłośnika wojny powietrznej jako podręczny zbiór informacji 
o samolotach, których w II wojnie światowej używali nasi przeciw- 
nicy. W zwarty, encyklopedyczny sposób prezentowane są tutaj 
samoloty niemieckie, włoskie i japońskie. Każdy opis zawiera 
historię rozwoju konstrukcji, zastosowanie podczas wojny, charak- 
terystykę techniczną. rysunek w trzech rzutach oraz archiwalne 
fotografie. W pierwszej części książki, w dużym skrócie przedsta 
wiono zarys działań wojennych jedno- 
stek lotnictwa poszczególnych państw 
oraz udział Polaków w tych walkach. 
Istotną cechą tej pozycji jest zebranie 
i usystematyzowanie informacji o po- 
szczególnych modelach oraz jedna- 
kowy sposób prezentacji, dzięki cze- 
mu czytelnik ma szansę dokonać wie- 
lu porównań i zestawień dotyczących 
właściwości interesujących go samo- 

lotów. A 
W. Szewczyk, Samoloty | 
z którymi walczyli Polacy, 
Wydawnictwa Komunikacji 
i Łączności, Warszawa 1997 


Morskie batalie 

Podobnie jak w poprzednich częściach trylogii o Il wojnie 
światowej, którą rozpoczęła „Wojna w powietrzu”, także tutaj 
wydarzenia przedstawione są chronologicznie, z uwzględnieniem 
najważniejszych epizodów, i ukazane z punktu widzenia wszystkich 
walczących stron. Czytelnik znajdzie tu oficjalne raporty. we- 
wnętrzne dyrektywy. jak również oświadczenia uczestników wyda- 
rzeń, doniesienia prasowe i komuni- 
katy radiowe — także z krajów neutral- 
nych. Całości obrazu dopełniają opisy 
uwarunkowań strategicznych i taktycz- 
nych. Najistotniejsze działania bojowe 
przedstawione są dokładnie i w spo- 
sób obiektywny. Obfitość cytowanych 
dokumentów, specyficzny. quasi-re- 
porterski styl i mnóstwo archiwalnych 
fotografii w doskonały sposób oddają 

nastrój tamtych dni. 
J. Piekatkiewicz Wojna na morzu 
1939-1945, Agencja Wydawnicza 
J. Mostowski 


Janusz piekałkewicz 
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GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


llegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 


www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do mi: 


lum, ale uwaga: 


Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 
ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


Zestaw ośmiu oryginalnych oficerskich map 
z Bitwy Warszawskiej. 

Na bieżąco nanoszono 
na nie pozycje polskie 
oraz wroga. Mapy: 3 


noszą drobne ślady cza- 
"88 su. ale nie są porwane, 

egónie brzegi wystrzępione z racji cha- 

rakteru materiału. z jakiego zostały wyko- 

nane. 

Cena 315 zł. 


Odznaka POS t legityma- 

w) =, cja. Pismo Związku Straży 
(©) pożarnej RPP w  Krze- 

U 

znaki XX. Legitymacja 

Stowarzyszenia Ochrony 

Straży Pożarnej. Dyplom nadania brązowego 
znaku za wysługę 10 lat + odznaka. Zdjęcie 
strażaka z Krzemieńca. Świadectwo o ukoń- 
czeniu 'szkolenia stopnia Il. Odznaki i nakrętki 


Cztery odznaki i dokumenty strażaka z II RP. 
mieńcu o uchwale nada- 
nia Medalu 10-lecia i od- 

medalu za służbę + medal. Zaświadczenie o 

przeszkoleniu LOPP. Dokument przyznania 

są oryginalne, stan dokumentu dobry. 

Cena 350 zł. 


Hełm SS model 35. 


Rzadko spotykany wz 35. 
Miał dwa emblematy, ale 
po drugim został tylko ob- 
rys. Farba w 70%, jak wi- 
dać — pękniecie na skoru- 


pie niewielkie. 
Cena 450 zł. 


Golarka cichociemnych. 

Pakietowa golarka z ostrzałką fir- 
my „ROLLS RAZOR” stosowana w 
czasie wojny przez lotników, spa- 
dochroniarzy i żołnierzy. Jest to 
opatentowany wyrób angielski z 
okresu 1939-1945. Pakiet w 
obudowie aluminiowej zawiera 
dwa stalowe ostrza do golenia, 
dwie sztywne taśmy do ostrzenia 
wbudowane w wieczka pakietu 
oraz zabudowany mechanizm i 
A] uchwyt przesuwu ostrza po ta- 
— R ostrzącej. Ostrza w stanie 
doskonałym i idealnej ostrości. 
Nr fabryczny pakietu na obudo- 
wie. Sygnatura na wieczku-po- 
= krywce. Elementy pakietu sygno- 
wane znakiem firmowym. Po- 
krywki wypinane przyciskiem-za- 
trzaskiem. 

Cena 150 zł. 
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Przedwojenny plakat propagandowy, w 
oryginalnej drewnianej ramce. 

Zdobiony motywem  walczą- 
cych żołnierzy oraz napisem: 
„Wer lieber den Tod erleidet 
als die Waffen streckt kann 
nicht uber wunden werden!” 
(Kto prędzej umrze aniżeli się 
podda, ten nie jest do zniszcze- 
nia). Plakat sygnowany: „Wo- 
chenspruch der NSDAP/ Heruasgeber reich- 
sporpagandaleitung _ /H.A.Pro.Pll/Folge 5, 
31.1.-6.2.1944”. W 100% stary i oryginalny. 
wymiar: 38,5x28 cm. Stan dobry. 

Cena 99 zł. 


Pocisk kal. 37 mm Bofors. 

FA Pocisk do polskiego działka przeciwpan- 

[AH cernego wz. 36. Łuska w dobrym stanie. 
bicia na dnie „37 wz. 36 Pk. 18-37”, na 
samej spłonce „W.A.2 27-37” oraz pun- 
ca odbioru wojskowego ..B1”. Wszystko 
zdezaktywowane. 

Cena 100 zł. 


kw Hitlerjugend. 
7 Klamra HJ aluminiowa, 100% 
"IW Ń) oryginał, z uszkodzoną swastyką, 
24 ale widoczną, sygnowana, zgięty 
lekko pręt z tyłu. na którym są 
widełki do pasa, da się łatwo naprawić. 
Cena 52,01 zi. 


Cztery banknoty obozów jenieckich 
Wehrmachtu. 

1. 10. 50 Reichspfe- [7 
ning. (brak  naroż- 
nika) 1  Reichsmark + 
(przedarty; siłę nabyw- 
czą miały też połówki). 
Cena 180 zi. 


Pakiet grzewczy Wehrmachtu. 
Pakiet WH wyprodukowany w Ber- 
linie (10.1942 r.). Działanie pakie- 
tu polegało na dodaniu do niego 


gu co powodowało intensywne 
wydzielanie ciepła. Oferowany pa- 
kiet nie jest „aktywny” — substancja grzejna 
uległa dezaktywacji. Oryginalnie zapakowany. 
Wymiary: 14 cmx11 cmx1 cm. 

Cena 15,50 zi. 


Książka „Co każdy o Związku Strzeleckim 
wiedzieć powinien”. 

Wydana przez Komendę Główną 
Związku Strzeleckiego. w Warszawie 
w 1938 roku, w serii „Biblioteczka 
strzelecka”. 40 stron tekstu, miękka 
oprawa, stan dobry. Cena 30 zi. 


Fotografia samolotu RWD-6 porucznika 
Źwirko. 

Format zdjęcia 65x100 mm, z tyłu powierz- 
chowne (ale na całym obszarze) ślady odkleje- 
nia z albumu, ogólny stan dobry. Zdjęcie po- 
siada napis wykonany ołówkiem na przedniej 
stronie, w lewym górnym rogu: „30.8.32.'. Na 
tylnej stronie także widnieje napis: „Na zdjęciu 


por. Żwirko w ch. (chwili) lądowania na lotni- 
sku w Ławicy (30.VIII.32)". Wynika z tego, że 
na niespełna dwa tygodnie przed katastrofą, w 
której zginął. Na pierwszym planie prawdopo- 
dobnie samolot RWD-6. 


Cena 50 zł. 


Druk konspiracyjny z 1943 r. 
s"mmmm Broszura formatu B5, licząca 56 
stron (jeszcze nie rozcięta). Wy- 
dana w Warszawie w marcu 
1943 roku. Tytuł „Śląsk wierny 
| ojczyźnie”. Wydawnictwo D. I. 
- Stan doskonały. 
Cena 95 zł 


Drewno do karabinu MOSIN wz. 44. 
Komplet okuć, pasek, wycior — stan idealny. 


Cena 60 zł. 


Kaseta cynowa na tytoń z wlutowanym 
Krzyżem Żelaznym na wieczku. 

Wnętrze wyłożone 
drewnem dębowym. Na 
fr oncie okolicznościowa 
grawerka. Wymiary: 

16 cmx12 cmx6 «m. 
Cena 51 zi. 


Torba na angielską maskę przeciwgazo- 

wą Mk3 „Lightweight”. 

Stan magazynowy, nigdy 

nie używana, data — ma- 

|| rzec 1943. Niezbędny ele- 
ment wyposażenia każdego 

polskiego i angielskiego 

spadochroniarza z Il wojny 

je światowej. 

| Cena 150 zł. 


Pozwolenie na broń z 1925 roku. 
787% © Wydane przez „Komisarjat" 
+: 6 Rządu na m. Łódź. 

> Cena 45 zł. 


W punktach i salonach sieci: 
EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress, RUCH w 
Gej Polsce. Są także jeszcze inne miej- 
sca. w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin — zamek — karczma „Czamy Ry- 
cerz”, Muzeum Zagłębia: ul. Świerczewskiego 
zamek. ul. Zamkowa 1; 
Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 
Chorzów — księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 9; 
Częstochowa — antykwarnia — księgarnia „Niezależ- 
na”, ul. Kopernika 4, tel. 034 — 324 94 67: 
Dąbrowa Gór. - market „Real”. ul, Katowicka |: PPHU 
„Kama”, ul. Paryska 7; Firma „KSW”. ul. Wybickiego 4; 
Firma „IWA”, al J. Piłsudskiego 32 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targo 
sko). „Geant” (punkt sprzedaży prasy), „Gdańska Księgar- 
nia_Navkowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, 
„Auto — Gum”. ul. Hynka 101: Fundacja 
na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”. 
ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 18.00); „Paragraf 22: 
ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska: „Gdań- 
ski Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Gabinet Numizma- 
tyczny”, ul. Szeroka 119/1 
Gdynia — „Denar” ul. Lipowa 6a/17: „Desant”, ul. Portowa 4: 
„Makro” (punkt sprzedaży prasy); sklep militarny. al. Zwycię- 
stwa 96/9: 
Grudziądz — sklep militarny, al. 23 Stycznia 12: 
Iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski Eden: 
Jelenia Góra — skiep „U Benia”, ul. Długa 11: 
Katowice — księgarnia „Kronika”. al. Korfantego 5: „Antyki”, 
ul. Mariacka 2; „Salon Antyków”, ul. Stawowa 9; 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin - księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 
Kowary — sztolnia 
Kraków — „Arsenat”. ul. Floriańska 20: „Antyki — Militaria” 
ul Felicjanek 17: „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15: księgarnia 
„Barbara”, ul. Trębacza 33/2; Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5; 
Krosno - „Army Shop". ul. Piłsudskiego I 
Lesko — Lecznicza Weterynaryjna. ul. Piłsudskiego 48 (A.P. Kusa)); 
Lębork — sklep „Demobi”. ul. Zwycięstwa 3: 
Lubań - PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 
Łomianki — Antykwariat, ul. Warszawska 342: 
Łódź — księgarnia „Gedania”, ul, Pojezierska 2/6; „Księgarnia 
Wojskowa”, ul. Tuwima 34: księgania „Nike”, ul. A. Struga 3: 
księgarnia „Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181: Sklep militarny, 
ul. Brzeźna 
Mielec - „Księgarnia Dębickic 
586 42 73 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Niedzica — zam 
Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a: 
Ogrodzieniec — zamek; 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2: Muzeum 
Przyrody, ul. Metalowa 
Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A; 


s.e.. ul. Mickiewicza 5: tel 017 — 


- Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26; 
„Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3: 


Rzeczka — Podziemna Trasa Turystycz- 

na w Górach Sowich; 

Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: 
kiosk. ul. Broniewskiego k/pawilonu Merkury: 
Sanok — punkt sprzedaży, ul. Ii Pułku Strzel- 
ców Podhalańskich 24: 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego, 
ul. Słoneczna 
Sosnowiec — „Antyki”. ul. Targowa 8; market 

„Achuan”, ul. Zuzanny 20; 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18 

Szczecin — kiosk „Mati”, ul. Jasna 82; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz. 

Szosa Jeleniogórska 9; 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 

Środa Wielkopolska - antykwariat, ul. Warszawska 142: 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15; 

Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26; 

Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, 
ul. Corazziego 4: sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; 
Galeria Feng Shui „Chi”, ul. Marszałkowska 17: Księgarnia 
Galeria „Nieznany Świat”, ul. Kredytowa 1; Demobil - Preda- 
tor. ul, Ogrodowa 4; 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: księ-. 
garnia „Ossolineum”, Rynek 6; księgarnia „Marco Polo”, ul. Wye 
szyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/ 
garnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: Muzeum Miejskie 
Wrocławia — księgarnia, pl, Hirszfelda 16/17: księgamia „Sfera”, 
ul. Szczytnicka 50/52: Dworzec PKP i PKS; „Księgarnia Wydawnic- 
twa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20; 

Zagórze Śląskie — zamek Grodno: g 

Zawiercie - „Denar”, ul. Marszałkowska 2c; zj 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”. ul, Rynek Wielki 3; 

Zielona Góra — księgarnia „Akademicka”, al. Wojska Polskiego 69; 

„Zamki Polskie”, ul, Bohaterów Westerplatte 11: 

Złotoryja — Muzeum Złota. pl. Reymonta 5; 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
i albo zaprenumerować. 
Warunki prenumeraty ż 
= Cena I egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł. i 
+ Brenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. A 
+. Byłania prosimy kierować pod nr tel. O 71 3288371 lubeemail: 


Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy. 
Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem Internetu: 


Numery archiwalne 

Do nabycia z jeszcze numery: marzec, kwiecień 2000 — cena 6.00 zł. 
za 1 egz. Numery: grudzień 2000, styczeń-grudzień 2001, styczeń. 
2002 — cena 7,00 zł za 1 egz.; luty, marzec 2002 — cena 8,50 zł 
za | egz. kwiecień-maj — cena 12,50 zł za 1 egz.; czerwiec 
grudzien cena 8.50 zl za 1 egz. 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. ż.0.0. 
62-500 Konin. ul. 3 Maja 32 E 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław j 
39 1090 1522 0000 0000. 5206 3428 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: 
z 2001 roku w cenie 60 zł, 
z 2002 roku w cenie 80 zł. 


Gdzie można kupić „ODKRYWCĘ” 


